prawne i moralne horoskopy socyalizmu. 


Wśród tej wielkiej zawieruchy rewolncyjnej, która rok cały 
szalalu nad wschodnią Europą i ku zdumieniu calego świata zmio- 
tla tmu ostatnia a w powszechnem dotąd i ustalonem mniemaniu 
uiezdobytą warownię absolutnego systemu rządów, historyczne 
samowładztwo carów rossyjskich, socyalizu w swoich różnoro- 
dnych odcieniach organizacyjnych ale w jednolitym szyku bojo- 
wym Bee i burzącym wystąpił z takim rozmachem, z taka 
fc itak k. + odegral rolę, że jego kierownikom mov się 
w npojenin zwycięzkiem na prawdę glowy pozawracać. W swojej 
historyi wielkiej rewolneyi francuskiej Taine nazwał to wielkiem 
nieszczęściem, jeżeli wielka idea wciśnie się do głów malych. ja- 
kie właśnie przeważaly w najsmutniejszych (lazach francuskiego 
przewrotu rewolucyjnego. To też w malych a wielką idea zba- 
wczego dla calej ludzkosci przeobrażenia spoleczeństwa nabitych 
głowach kierowników wseliodnio-europejskiego ruchu socyalisty- 
cznogo moglo się na prawdę nroić, że już nadchodzi chwila osta- 
tecznego obrachunku ze skazanym przez nich na zagładę i w do- 
tychczasowej podjazdowej walee podkopywanym dzisiejszym nstro- 
Jem prawno-panstwowym, w ogóle spolecznym, że już świtać za- 
czyna jutrzenka nowego ustroju, nowej ery, w której lndzkość cala 
zostanie nszczęśliwiona. 

Jakżeż wyglądać ma wedlug planów wojnjącego socyalizmu 
nowy ustrój spoleczeństwa nietylko pod wzgledem ekonomicznym, 
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lecz w ogóle ca do stosunków calego pożycia społecznego. obje- 
tego dzisiejszemi normami prawnemi i moralnemi. krótko mówiąć, 
Jaką ma być weding planu socyalistycznego nowa prawna i paii- 
stwowa organizacya spoleczeństwa? Ci sami kierowmey ruchu so- 
cyalistycznego, którzy w takiej harmonii zawsze mnieli kierować 
masami w działaniach zwróconych ku podkopywanin panującego 
ustroju stosnnków. pewnie nie zdobyliby się na zgodną bodaj 
w głównych zarysach odpowiedź na powyższe pytanie. Nie tyle 
z braku pomysłów. ile raczej ze zbytku pomysłowości harmonia 
zdań nie dałaby się tutaj osiągnąć. Olbrzymia literatura socyali- 
styczna, w której zawsze jeszcze dzial kwestyi ekonomicznych ma 
stanowczą przewage nad kwostywmi prawnemi i moralnemi. posiada 
już bogatą kollekcye planów reformatorskich także i pod tym 
ostatnim względem. Złożyła się na tę kollekcyę nietylko pomyslo- 
wosé samych socyalistycznych autorów. lecz także wielu ochotni- 
ków, nie holdujących socyalizmowi. dla których ten do famtazyi 
przemawiający temat stal się mejako literackim balonem. umożli- 
wiającym wzlot i swobodne bujanie w najwyższych sierach fan- 
tasmagorvi bez obawy. że krytyka sąd wydawać zechee podlug 
ścisłej miary wykonalności. w ogóle prawdopodobieństwa. Niektóre 
utwory tej kategorvi. napisane z talentem helletrystycznym. zdo- 
były sobie od razu tak wielką poczytność. jak w swoim czasie 
pokrewne im w wybrykael rozpasanej wyobrażni książki Juliusza 
Vernego. 

Po ostatnich wystąpieniach wojnjącego socyalizmu już nie 
w aktach sporadycznych. lecz w akeyi zbiorowej i to na szerokiej 
widowni światowej. sprawa przyszlego ustroju społeczeństwa po- 
winnahby pobndzić naukowy socyalizm do poważniejszych prób 
rozwiązania kwestyi. dotąd tak ogólnikowo traktowanych. jakodyby 
one nie wymagaly ścisłej odpowiedzi, jakedyby po zburzenia 
istniejącego ustroju stosunków społecznych z gruzów siłą cndowna 
powstać miala nowa konstrukcya bez pojuzedniego nakreślenia 
planu i bez wniejętnego kierownictwa w budowie. Przecież każde 
stronnictwo, dobijające się panowania. powinno posiadać gotowy 
program przyszłej działalności. ażeby w chwili odniesienia zwy- 
cieztwa i objęcia stern mogło zaraz przystąpić do akcyi okolo 
ziszczenia swoich postulatów. Literatura socyalistyczna stanowi 
jednak pod tym względem świetną illustracyę do przysłowia: Zo 
critique est facile Cart est difficile. A najwybitniejszych przedsta- 
wicieli tej literatury bierzemy tutaj jako typowy przyklad tego 
rozdźwięku pomiedzy krytyką a zdolnością do twórczej ponzysło- 
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wości zmarłego niedawne profesora prawa i byłego rektora wie- 
deńskiego uniwersytetu, dr. Antoniego Mengera. ` Jestto wybór 
najlepszy. bo Menger rozlegla wiedzą swoją i skrupnlatnem Wy- 
studyowaniem każdego opracowanego tematu z pewnością górował 
nad współczesnymi reprezen(antami naukowego socyalizmu, a jeżeli 
pod wzgłędemn rozyłosn w najszerszych kołach nie wysnnął się 
na plan pierwszy. to stalo się tak chyba tylko dlatego, że nigdy 
po za swoją pracownie naukową nie wychylal się na szerszą wi- 
downię walk i agitacyi politycznych, na której dziś niejedna mier- 
nota. nawet nicość pod wzgledem wiedzy. wypływa już samem 
bałasliwem głoszeniem drażniących komnnałów, że dalej w całym 
sposobie przedstawienia rzeczy, jest on mimo gorącego przejęcia 
sie idealami socyvalistycznymi spokojny niemal do osehłości że 
wreszcie nawet w nienblaganej krytyce dzisiejszych nrządzen 
i stosnuków spolecznych, wystrzega się tego tak dziś w literatnrze 
socyalistycznej przyjetego a nieslety i w zdobywanin popularności 
popłacającego toun. w którym gorycz łaczy sie z zawiścią a nie 
rzadko i z prostem łajaniem przeciwnika. 

br. Antoni Menger rozpoczął swoją działalność naukową 
w kierunku socyalno-politycznym a polem otwarcie socyalistycznym 
od krytycznego traktowania stosunków robotniczych i w ogóle 
spolecznych w obecnym nstrojn. 4 szeregu prae tej kutegoryi naj- 
większy rozgłos zyskała i pod wzgledem praktycznym jest naujdo- 
nioślejszą książka, napisana przed kilkunastu laty (Das bärgerliche 
Recht und die besitzlosen Volksclassen) w chwili, edy w Berlinie 
dokonywala się w końcowem stadyum wielka praca kodylikacyjna 
około nowego prawa cywilnego dla Niemiec. Książka ta zawierała 
nietylko szczegółową krytykę współczesnego prawa prywatnego. 
jako głównej warowni obecnego nstrojn = stosunków spolecznych. 
lecz nadto szereg mnicjętnie sformulowanych wniosków, adreso- 
wanych wyraznie do berlińskiej komissyi kodyfikacyjnej a zawie- 
jących obok pomysłów, które dawały się jeszcze utrzymać w ra- 
mach poważnej V racyonalnej polityki soe walnej, także i postulaty 
juž wprost soeyalistycznega pokrojn Chociaż wtedy bardzo oży- 
wila się hyla w calych Niemczech dysknsya nankowa na temat 
przygotowywanego nowego kodexu cywilnego a do turnieju kry- 
tyczno-poleimicznego z elaboratem berlińskiej komissyi kodyfika- 
cyjnej stanęli najglośniejsi prawnicy, najświelniejsi reprezentanci 
teoryi i praktyki. mimo to dzielo dr. Antoniego Mengera sprawiło 
sensacye poważna w calych Nieniezech, wybiło się nawet na pier- 
wszy plan całej wielkiej rozprawy naukowej. A ówczesnych wnio- 
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sków Mengera wprawdzie tylko minimalna część odniosła skntek 
zamierzony, ale suma ksiażka pozostanie. jeżeli się pominie extra- 
waganeye, i nadal materyalem nwagi godnym dla sfer, mających 
przygotować reformy potrzebne w zakresie prawa prywatnego wobec 
naporu dzisiejszych stosunków spolecznych. Z krytycznymi wywo- 
dami tej książki eo do slabych stron dzisiejszych postanowień 
prawnych o umowach, o zobowiązaniach. o stosunkach rodzinnych. 
służbowych itd, z pewnością liczyć się wypadnie w zamierzonej 
obecnie w Austryi rewizyi kodexu eywilnego, chociażby wnioski 
z tych uwag przez samego antora wysnute. w przeważnej częsci 
mialy być tak samo traktowane jak przed laty w berlińskiej ko- 
misyi kodyfikacyjnej. 

Po szeregu krytycznych monografii postanowił Menger w osta- 
tnich latach życia wznieść się na wyżynę syntezy i podać zarys 
przyszłej, idealom socyalistycznym odpowiadającej, organizacyi paii- 
stwowej społeczeństwa. L czynił to przed kilku laty w dziele „Nowa 
nauka o państwie* (Nene Stanislehre), które w przedmowie na- 
zwał rezultatem studyów, całe dziesiątki lat wypełniających, a ktore, 
mówiąc slowami samego autora, ma „przedstawić w treściwym 
obrazie zbiorowym praktyczne projekty soeyalizmu*. Już w czasie 
pisania tego dziela. na kilka lat przed wielka zawiernceha rewa- 
lncyjną w Rossyi, Menger nznawal cel powyższy za aktnalny 
w tyeh słowach: „Obecnie, edy światopogląd soeyalistyczny zbliża 
się stopniowo do mrzeczywistnienia. będzie zapewne rzeczą na 
czasie opracować bliżej, niz dotychczas. jego stronę pozytywną 
i organizacji”. 

Wedlug przewodniej myśli tego programowego dziela, dzi- 
siejsze państwo, jako slnżące klasom nprzywilejowmym. to zadanie 
swoje na sile opierające I ztąd nazwane indyw idualistycznem pan- 
stwem sily, musi pod naciskiem wielkiej ewolncyi socyalizmu 
przekształcić sie na państwo, spełniające jego postulaty, na ludowe 
państwo pracy. Z obrazowego przedstawienia tej antitezy wychyla 
się od razu tak punkt wyjścia autora jak i eel, do którego zmie- 
rza. „Stoi przed nami — mówi autor — państwo nowożytne jako 
rozległy, skomplikowany gmach z Jicznemi wieżami, krużgankami, 
tylnymi schodami i podziemnemi przejściami, który wieki cale 
wznosiły. Na pierwszem piętrze mieszka szlachta, duchowieństwo, 
wojsko i biurokracya, na drugiem kierownicy handlu, przemysłu 
i gospodarstwa ziemskiego. Trzecie piętro zajmują intellektnalni 
przodownicy ludu, uczeni i artyści. podczas gdy szerokie masy 
pracujące wygnane są do izdebek na poddaszu”. Takiej formy bu- 
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dowli państwowej „nie zakreślił plan budowniczego. obejmującego 
wszystkie stosunki. lecz samowola i samawladztwo poszezególnych 
jej mieszkańców*, co najwiecej uwydatnia sie na najważniejszym 
czynnikn obecnego nstrojn prawnego, t. je na prawie prywatneni 
skazanem oczywiście w pierwszym rzędzie na zagładę. 

Ten bndynek państwowy ma być wedlng Mengera tylko 
z gruntu przeksztalcony. a nie zniesiony, jak to proponnje skrajny 
anarelizm komunistyczny. Wprost mrzonką nazywa autor pomysły 
anarehizmn i uznaje. że „Indzkość nie potrali obejść się bez pai- 
stwa. jego prawodawczej i wykonawczej wladzy, a ludowe państwo 
pracy nie przeprowadzi nigdy zupełnej równości wszystkich oby- 
wateli puistwa.* Nietylko co do zasad. lecz także i eo do środ- 
ków działania. Menger zastrzega się przeciw skrajnym pomyslom. 
Socyalna demokracya nie powinna mysleć o ziszczenin swoich 
planów w drodze rewolucyjnej, bo „w razie zwycięzkiej rewolucyi 
umsiałby się niebawem wytworzyć pomiędzy nią a anarelizmem 
podobny stosunek. jaki powstal w czasie wielkiej rewolneyi fran- 
cnskiej medzy żyrondystami a terrorystami*. Socyalna demokracyu 
powinna raczej wziąć sobie „za wzor chrześcian z pierwszych 
wieków nowej ery, którzy nie robili żadnych rewolueyi, ale przez 
rozwój 1 rozkrzewienie swojej nanki oraz przez niezachwiana sta- 
łość w swojej wierze zdobyli stopniowo pośród największych nic- 
boezpieczeństw taką silę. że nawet cesarstwo rzymskie musiało się 
przed nimi ugiat“. 

Zdania powyżej przytoczone wyjęliśmy z części ogólnej. 
W miarę jednak. jak czytelnik z antorem wchodzić zaczyna 
w szczegóły zaleconego przekształcenia obecnego ustroju państwo- 
wego na ludowe panstwo pracy. zaciennia się przed nim coraz 
więcej caly widnokrąg pomysłów. (hodzi już teraz bowiem nie 
o adaptacyę lub rozszerzenie, lecz o demolacyę owego gmachu 
państwowego. w którym wedlug poprzedniego obrazowego przed- 
stawienia lokatforowie zostali tak niesprawiedliwie rozklasylikowani 
i pomieszczeni. Najpierw ciosy padają na własność, Nazywa ja 
wprawdzie Menger „koncepcyą wieczną. która nigdy nie zniknie 
calkowicie ze społecznego życia ludzkości“. ale po tem wszystkiem. 
"um równocześnie powiedzial. jak własność wyglądać ma w przy- 
szłem ludowem pajistwie pracy, słowa powyższe wyglądają tak. 
jakodyby to był frazes z mowy pogrzebowej. Własność bowiem 
w państwie socyalistycznem utrzymuje się tylko co do przedmio- 
tów spożywczych, jako „najodpowiedniejsza forma podzialu po- 
między obywateli państwa. Natomiast przedmioty nżytkowe (bu- 
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denkt mieszkalne, sprzęty domowe, parki, ogrody i tym podobne 
miejsca rozrywki, książki, wyroby ozdobne itd.) i środki produkcyvi 
(grunta uprawne wszelkiego rodzaju wraz ze swojemi przynależy- 
tościami, kopalnie, fabryki i tym podobne zakłady przemysłowe, 
koleje żelazne i parostatki, materyały surowe itd.) miałyby przejść 
na państwo lnb związki państwowe. 

Religia wchodzi w program Mengerowskiego państwa Indo- 
wego w tak kusej formie, jak własność. Właściwie Menger stol 
zasadniczo na stanowisku tego radykałla, który na jednem z pary- 
skich zebrań socyalistvcznych zaczął swoją przemowę od słów: 
Le bon Dien a fait son temps, en voila assez! Uznaje bowiem jako 
fakt nieulegający jnż wątpliwości, że dziś poczucie religijne popa- 
dlo w zupełny a nienchronny zanik a w miejsce religii panować 
zaczyna „światopogląd esperymentalny*. którego ostateczna prze- 
waga w państwie i w życin w ogóle stanowiłaby „rozwiązanie je- 
dnego z największych może nawet największego ze wszystkich 
problematów historycznych”. Ale w poważnym nnyśle profesor- 
skim autora musiala zaraz potem ozwać sią taka sama refleksya, 
jaką jeden z franenskich moralistów (Louis Proal), apostrofujać 
socyalistów. zamknął polemikę w slowach: Wydarliście biednym 
Jndziom niebo a nie daliście im za to nawet ziemi! „Smierć — 
mówi ostatecznie Menger — choroby. zgnilizna moralna. słowem 
zło fizyczne i moralne będzie zawsze istnieć i bedzie budzić w du- 
szach pobożnych religijne pragnienia”. Nadto wpłynął na Men- 
gera w duchu tej refleksyj fakt, że, jak sie pokazało z historyi 
pólnoceno-amorykańskich gmin komunistycznych, „religia daje się 
pogodzić z najkonsekwentniejszym socvalizmem a nawet niewielkie, 
malo dostępne prądom mnysłowym komuny., oparte na religijnej 
podstawie, dochodzą do trwalego rozkwitu“. W końcowym wyniku 
calej tej refleksyi Menger nie zgadza się na formułę, że w socva- 
listycznym ustroju religia ma być sprawą prywatną. Ludowe pan- 
stwo pracy byłoby owszem „obowiązane. udzielać stowarzyszeniom 
religijnym niezbędnych do wykonywania obrzędów dóbr rzeczowych 
i uslug, ale miałoby też prawo stowarzyszenia te organizować 
i wpływ swój na nie rozciągaćś. Tym stowarzyszeniom porucza 
Menger nanczanie religii. bo w szkole socyalistycznej, opartej na 
wiedzy doświadczalnej, niema dla niej miejsca. W ten sposób 
uczyni się zadość „fimkcyom duchowym ciała ludzkiego, albo jak to 
powodując się dawnymi przesadami, nazywam, duchowej dzia- 
łalności czlowieka”. 
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Wohec takiej degradacyi religii instytucya małżeństwa oma- 
wiana jest w programie państwa socyalistycznego oczywiście tylko 
ze stanowiska ustalenia życia płciowego. Największe nawet roz- 
Inżnienie węzłów tego pożycia. w formulach wolnej miłości lub 
malżeństwa grupowego, nie przerażaloby Mengera ze stanowiska 
moralności. gdyż „stan podobny. przez który przeszla większość 
Ilndów w biegn swego rozwoju nie może żadna miarą uchodzić za 
niemorulny A gdyby mich socyalny mial rzeczywiście doprowa- 
dzić znowu do tych urządzeń i gdyby je przyjęła stopniowo prze- 
ważna cześć ludzkości, wydalyby się one wkrótce fanatykom rze- 
czywistości jako jedynie moralny porządek życia pleiowego”. Osta- 
tecznie jednak przeważył wzęląd na to, że taką reforme małżejstwa 
„niewątpliwie odrzneilyby ludy“. Zatrzymuje tedy Menger w swoim 
programie państwa socvalistyczuego dzisiejsze małżeństwo. ale 
wedlne wzoru protestanckiego prawa malżenskiego. z korektury 
rozwodowa. 

Wobec malżoństwa nowego pokroju także stosunki rodzinne 
rozlnzniają się w programie Mengerowskim z korzyścią dla dzieci 
nieslnbnych, za któremi antor gorąco się ujmował już w swojem 
dziele 0 nowem prawie cywilnem. Za rozluźnieniem prawa fami- 
lijnego, w połaczenin z okrojeniem prawa własności do minimal- 
nego znaczenia. musialo oczywiście pójsć takie sune okrojenie 
prawa spadkowego. \ 

Latwo — ale oczywiście tylko w ramach książki — pogodzić 
się z zanikiem prawa spadkowego, skoro wedlug programu państwa 
socyalistycznego. prawo prywatne w ogóle ulofnić się ma w sferze 
prawa publicznego. Państwo socvalistyczne bowiem z całego zalo- 
żenia swojego uważać musi cele zyciowe szerokich mas ludności. 
mianowicie bezpieczeństwo osoby. egzystencyc gospodarczą i życie 
rodzinne za główne zadanie swoje. więć za sprawy pabheznego 
znaczenia. wypełniające sferę prawa administracyjnego. 

W stopniowem burzenin obecnego gmachu państwowego 
Menger chwilami zatrzymuje się (ak. jakgdyhy odwracał się od 
wymarzonego obrazu przyszłej organizacyi społecznej ku rzeczy- 
wistości i ta trzeźwa refleksya osłahiala naraz jego rozmach 
w dalszych ciosach demolacyjnych. | znaje bowiem. że w ustroju 
socyalistycznyjm społeczeństwa czlowiek nie alegnie endownej me- 
tamorfozie, nie otrząśnie się z namietności, popychających go do 
zbrodni. bezprawia i sporów. wymagających bądź to repressyi 
karnej, bądź zaradzenia w drodze procesowej. na którą popychany 
hędzie dotad. dopoki egoizm nia przestanie być głównym motorem 
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jego dzialania, a więc dotąd, dopóki pozostanie ezľowiekiem. O tym 
demonie dzisiejszego życia prawnego. o egoizmie. mówi antor: 
„Dopóki człowiek w obrebie swoich fizycznych granie stanowi sam 
dla siebie świat mały. odezuwa bezpośrednio własny ból i własna 
radosc. cierpienie zaś i radość drugich w sposób tylko uboczny. 
musi egoizm pozostać najsilniejszą sprężyna czynności Indzkich. 
Zaprowadzenie ludowego państwa pracy nie sprawi. jak to mniema 
wielu socyalistów. cudu pod tym względem. chociaż przez przeo- 
brażenie formy posiadania usunie ono najważniejszą pobudkę ego- 
dstycznego dzialania. Dlatego też zadaniem socyalistycznego ustroju 
państwowego nie może być wykorzenienie egoizmu z sere ludzkich. 
lecz raczej odpowiednie kierowanie i nehylanie jego potworności.* 

Dopóki trwają takie trzeźwe refleksye. Monger kreśląc plan 
przyszłej budowli panstwowej wśród fantastycznych pomysłów nie 
zapomina przynajmniej o pewnych liniach wytycznych. Gubia się 
one jednak później. gdy antor przechodzi do szczegółów organi- 
zacyjnych, do przedstawienia wladzy prawodawczej i wykonawczej 
oraz do fnnkeyi organów przyszłego państwa. Ozytelnik czuje te- 
raz, że amtor coraz więcej pociąga go w meliste sfery utopii. 
które już może przebywał z immymi fantastami tego rodzaju. t ezu- 
cie fo ogarnia czytelnika szczególnie w chwili, gdy mu autor sta- 
wia przed oczama zaumęelony obraz me jako komórki przyszlega 
organizmu państwowego I przyten stawia taki horoskop: „Nocya- 
lizm gminny przedstawia tylko wyższy stopień społecznego uswia- 
domiema Indzkości. zkąd oko może bujac w niedoscienionej dali. 
A w uajciemniejszym punkcie tego widnokręgu w dalekiej mgle 
przyszłości okaznje się badawczemu spojrzeniu taki ustrój społe- 
cany, w którym caly ród ludzki będzie tworzył jeden związek 
równouprawnionych braci bez żadnych politycznych lub ekonomi- 
cznych przeciwieństw*. 

Jeżeli wrócimy do ohrazowego przedstawienia obecnego pań- 
stwa jako wspaniałego budynku z niesprawiedliwem i niewygodnem 
rozmieszczeniem klas ludności. to teraz stanąwszy z autorem na 
tym końcowym punkcie obserwacyjnym z perspektywą „dalekiej 
mely przyszłości*, musimy sobie powiedzieć, że nie widzimy tam 
nowego lepszego budynku państwowego. nie widzimy nawel wy- 
raźnego zarysu nowej budowli. lecz chyba tylko fata morgana! 
A jeżeliby już kto koniecznie chcial w tym Mengerowskim planie 
nowej konstrukcyi państwowej odnaleźć jakie podobieństwo do 
budowli. to musiałby chyba wyobrazić sobie jaki olbrzymi falan- 
ster. czy namiot. w którym od biedy pomieścilby się ród ludzki, 
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w którym jednak stanowczo nie byloby miejsca na pomieszczenie 
i zakonserwowanie tych wielkich a nieocenionych skarbów kul- 
tury. jakie ludzkość od wieków gromadziła. pomnażała i konser- 
woówała w skazanym przez socyalizm na zdemolowanie gmachu 
dzisiejszej organizacyi spoleczuo-państwowej. 

Chociażby jednak wypadło zrezygnować z tych skarbów kul- 
tury. to zawsze jeszcze ludzkość sprowadzając się do tego falan- 
stermu Mengerowskiego musialaby przedtem zapytać jego twórcę. 
jaką daje rekojmię spokojnego i bezpiecznego pożycia. skoro sam 
przedtem powiedzial że samo przekształcenie dzisiejszego ustroju 
spoleczno-państwowego w socyalistyczny nie dokaże tego cudu 
żeby czlowiek otrząść się mógł z tkwiacych głęboko w naturze 
ludzkiej namiętności i zdrożnych instynktów? Przecież rekojmi 
takiej nie stanowią strzepy dzisiejszego prawa, pozostawione w pro- 
jektowanej nowej organizacyj. Czuje to sam autor i dlatego ku 
końcowi dziela. zalecająć zamiast rewolucvi zdobywanie idealu so- 
cyalistycznego taka droga pofęgowania sil moralnych, jaka wy- 
brali pierwsi chrzescianie. mówi wprost. że „do osiągnięcia tego 
celu nie wystarcza powtarzanie w nowej formie teorvi ekonomi- 
cznych. postawionych przez dawnych angielskich i francuskich 
socyalistów. lecz przeciwnie cala dziedzina duchowego życia: filo- 
zofia. prawo. etyka. sztuka i literatura powinny przeniknąć się 
duchem socyalistycznym*. Jako prawnikowi zawodowemn przy- 
wear: musi Mengerowi szezególnie etyka w roli pomocniczego 
dla prawa czynnika. „Już dziś — mówi na innem miejscu -- 
prawo umów bywa w znacznej mierze uzupełniane i łagodzone 
przez milość rodzinną, przyjażń. litość. konwenanse towarzyskie 
i tym podobne moralne uczucia. Tem więcej w lndowem państwie 
pracy, w którem zniknie tyle przeciwieństw, rozdzierajacych spo- 
leczność dzisiejsza. wzrosłaby niewątpliwie działalność tych moty- 
wów etycznych w sposób nadzwyczajny”. 

W tem przywolaniu etyki do roli posilkowej dla wątłego 
prawa socyalistycznego. czytelnik, dotąd raz porywany przez Men- 
sera w zawrotne sfery utopii a potem po strącenin na padol 
ziemski wleezony po ciemnym labiryncie socyalistycznej organiza- 
` eyi prawnej. spostrzega wreszcie z radością słabe światełko i za- 
powiedz zwrotu na prostszą drogę. Wnet jednak gaśnie to swia- 
telko za podmuchem „światopoglądu socyalistycznego*. w którym 
niema miejsea dla etyki z normami, osłonionemi sankcyą religijną 
lub chociażby tylko filozoficzną. „Wprawdzie ludowe państwo 
pracy — mówi antor — nie bedzie się odnosić wrogo do istme- 
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jących religii wlaśnie z powodu ich związku z etyką, ale nie mo- 
zna tego ukrywać, że ponieważ prady antireligijne nie dadzą się 
powściągnąć środkami repressyjnymi. będą one stale w ciagu stu- 
leci osłabiały siłę motywów religijnych, aż pozbawią je wreszcie 
wszelkiego znaczenia. Jeżeli więć ludowe państwo pracy zechce 
stworzyć trwałe iustyfucye. musi głównie uwzelednić te motywy 
etyczne, których mu dostarczyc może należycie kierowana i zorga- 
nizowana opinia publiczna”. Mialhy to być wielki trybunał spo- 
leczny. spełniający swoje zadanie „przez urzedowe dzienniki, z ra- 
mienia puistwa socyalistycznego wydawane. samem tylko opubli- 
kowaniem czynów nieetycznych, bez żadnej innej kary. Tak 
pewny jest autor trafności swejego pomyslu. że z cala powagą 
dodaje. iż „podobny system publikacyi przedstawialby daleko sku- 
teczniejsze gwaraucye moralności. aniżeli nasza oziebla tysiącami 
wątpliwosci trawiona religijność. * 

To już nie utopia, lecz taki dziwoląg. że prawie wierzyć się 
nie chee, iż pisze to uczony niezwykłej miary i to w dziele. któ. 
remu, jak sam w przedmowie zaznacza. poświęcił całe dziesiątki 
lat studyów! Czytelnik po strachu. jaki go ogarnal. gdy z autorem 
wzlatywał w zawrotne sfery utopii a potem gdy plakat się z nim 
po ciemnym labiryncie projektów organizacyi prawnej w przyszłem 
państwie soeralistycznem. zamknie wreszcie książkę z tem uezn- 
ciem, jakgdyby ocknął się ze sun zmorami wypełnionego i Z za- 
dowoleniem. że mn już nie wypadnie za życia przenosić się do 
nowego gmachu państwowego z oi publiczną, jako najwyższą 
i jedyna gwarancya spokojn. bezpieczeństwa i moralności! 


DR. BRONISŁAW LOZIŃSKT. 


(Ciag dalszy nastapi). 


PODRÓŻE KRÓLEWICZA POLSKIEGO, 


poźniejszego króla Augusta III, 
(Niemcy — Francya — Włochy). 
1711— 1717. 


Z dyaryusza reękopiśmiennego wydał 


Alexander Kraushar:. 


e (Cias dalszy.) 


A. 8-bris. Posyłałem rano sekretarza mego do JPana Grafa 
Ferrari. co jest Grand Chambellan u Klektora Jm. Trawirskiego, 
prosząc o andyencye u tegoż Elektora Jm.. ktory te przed sessyvą 
na godzinę dziewiątą Z rana naznaczył. więc zaraz jachałem 
i tymże sposobem jako i na innych pierwszych andyencyach by- 
lem przyjęty. Na ktorej andyencyej rekommendowałem fortis in- 
teressu publiczne pamięci jego. Tegoż dnia oddałem wizytę à Mr. 
Mellorede Envojé de Savoye. a Mr. le Comte Fantoni Knvojć du 
Due de Toscane albo Aein Jm. Florenskiego; byłem na konferen- 
iey chez Msor. Albani, byłem i u Xdza Nalerna. Jezuity z Rzymu 
od Ojea 5-0 do Króla Jm. wyprawionego. Wieczorem samym by- 
łem na konferenciey u J. P. Grafa Wurt, Posla dragiewo Sa- 
skiego. 

D. 8-hbris. Witali rano krolewica Jm. Mr. Reiden Gavalier 
od Dworu Hannowerskiego. Mr. le Baron Sehönck. to jest Envojé 
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od krola „lm. przy Klektorze Jm. Phaltz Gratie. a brat rodzony 
J. Xdza Schóncka. Dziekana Warmińskiego, co jest od Królu Jm. 
do Raymu expedyowany, Mr. Steinberg Cavalier de Wolfenbntel. 
Po obiedzie JP. Graff Mettermich. dragi in ordine Posel Pruski 
był n mnie z wizytą i blisko dwóch godzin bawił się, Wieczorem 
bylem item na konferenciej u J. Panów Posłów Suskich: tegoż 
dnia był przed moją stancyą dwa razy JP. Baron Görtz, pierwszy 
Poseł Haunowerski. raz gdy u mnie byl Mr. Metternich. drugi 
raz, gdym byl na konferenciey u 1.0. Panów Posłów Saskich. Ros 
nieważ zaś (jako się wyżej snh T a 2-da Oetobris dotknelo) pa- 
winni wszyscy Kxtranei immediate przed Hleker rugować sie 
z miasta 1nxta bullam anrcam. i wedlug przysięgi mieszczan in 
enm finem. aby żadnego Extranenm nie przeehowywali; więc 
żeby sie krolewie Jm. i ja przy nim nie rugowal, feu sposób Jm. 
PPwie Sascy Poslowie podali, aby i królewica Jm. i nas wszyst- 
kich w fwier Cettel qnatermistrzóowi Imperii podali. jakobyśmy 
do ich ambassady należeli. bo których ludzi Klektor Jul Posel 
który w regestrze między ludżmi swojemi poda. tych nie rugują: 
albo Klektorowie deklarują niektórych, jakoby ich do Dworów 
swoich za Consiliarzów. za Podkomorzych do siebie przyjęli ci 
wszyscy zostają. Słowem kogo elhea Elektorowie i Poslowie tym 
praetextem protegnnt: ale gdyby się ex occasione takowych ludzi 
stal easus jaki albo disordo, za to jaż miasto nie odpowiada. ale 
ten Elektor lub Posel, który takich Indzi w swoim regestrze po- 
dal. Wiee i królewiea Jm. i nas wszystkich Amhassada Saska zu 
swoich podała. Ale notandum. że hie rigor zaraz po elekciey pn- 
blikowanej cesset. ho potym wszyscy exlranel i ci co byli rugowani 
zaraz się powracać mogą. i tylko to rugowanie practicat dniem 
przed samą elekcvą. z tej raciey. aby ta à nemine interturhetnr 
królewie Jm. byl na kolaciev i późno w noc u JP. Barona Iiza. 
posła Saskiego. 

6. 8-hris. Witali rano królewica Jm. Mr. le Comte Plancken- 
heim Grand Maitre Klektorowej Jm. Phaltzerafowej, Mr. le Comte 
Schönfeldt Uawaler Klektora „kn. Palatini Rheni, Przed poludniem 
był n mnie Millord Peterborong. z Angliey (którego charakter et 
qualitates subh data 18. T-bris ojusało się) i bawił się blisko pół- 
torej godziny. Uhcialem zbiec na dół przeciwko niemu i sprowa- 
dzać odehodzacego, ale mi nie dopnscil. Po objedzie Xże Jm. 
Sulczbach. mlody Haeres praesmnptivns Klektora Jm. Palatini 
Rheni przysyłał prosząc o godzinę do królewica Jm., który piąta 
wieczorem naznaczyl: na godzinę tedy naznaczoną przyjachał, 
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przeciwko któremu Mr. Morteisen schodził i dwóch innych kawa- 
lerów od Ambassady Saskiej wziętych, Królewie Jm. wychodził 
przeciwko temu Xżęcin do drzwi antykamery i do tychże drzwi 
odprowadzał odchodzącego, rękę mu n siebie dal i krzesło prae- 
sentował. Był z tym Xżeciem Mr. le Baron Zikingien (iouberna- 
tor jego. Wieczorem byłem item na konferencicy u JPPów Po- 
słów Saskich. Tegoz dnia otrebowano po wszystkich ulicach i czy- 
tano taxe Viebralinm i od gospód jako płacić aby gospodarze 
więcej nie praetendowali od odjeżdżających po elekciey. którą 
taxę deputowani ex Stuba Electorali Ministrowie spisali et post 
approbationem Electoram Sasey Posłowie swoim trebaczom otra- 
bic kazali ponieważ Klektora Saskiego jest powinność porządek 
czynić, jako gospodarza to jest Archimareschalci Jumper, NB. na 
ten dzień byla złożona elekcya. ale przeniesiona ad 12. pr. 

T. 8-bris. Rano witał Królewica Jm. Mr. le Prince de Saxe 
Meining, de la hranche Ernestine to jest de Gotta. Po objedzie 
Princeps Haereditarius de bBareith, brat królowej Jm. Aneustowej, 
a wnj rodzony Królewiea Jm. przyjachawszy z obozn z nad khem, 
przyjachał do Królewica Jin.. przeciwko któremu Królewiec Jm. 
zbiegł na dól i do siebie wprowadził: tymże sposobem sprowa- 
deal na del do karety. Tegoż dnia Krółewie Jm. odda! mu także 
wizytę mär, Przed wieczorem Elektor Jm. Palatinus Rheni 
przysłał kawalera. dając znać. że chciał być n Krółewiea Jm. 
i samym wieczorem przyjachał. parą końmi, do którego zbiegł 
królewie Jm. przyjmując go n karety i wprowadził. krzesło prae- 
sentował ale nie usiadl i zabawiwszy się blisko kwadransa wy- 
szedł, i tymże sposobem był sprowadzony. aż na dól do karety, 
że królewie Jm. czekał, aż się z miejsca ruszył. Potym królewie 
Jm. jachał na Assemblée do Niężnej Jm. Grafowej de Waldeck 
która z domu jest Xżniczka de Denx ponts. z której familiey jest 
król Szwedzki. Tam byl bal i kolacya, a Jam miał konferencyy 
z Jm. Jam Posłami Saskimi, gdzie byl i Mr. le Comte Stadion 
Grand Maitre dè Maine, 

8. 8-bris. Rano witali Królewica Jm. Mr. le General de la 
Laye, Mr. le General de Erlach. Mr. le Comte de Wolfszieln. 
Tegoż diia rano posylalem do JP. Barona Zikingien, co jest Gu- 
bernatorem Acia Jm, młodego de Swtzbach, prosząc o naznacze- 
nie godziny u tego Ain, Więc o jedenastej zrana jachalem do 
tego Neila, który jest Haeres prosumptirns Electoris Palatini Rheni, 
gdzie zabawiwszy się blisko pół godziny, jachalem prosto ztamtąd 
do XNcia Jm. Haereditarinm de Bareith. u którego zabawiwszy 
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także pól godziny odjachałum. Po obiedzie przysłał do mnie Mr. 
Mardefeldt. trzeci posel Pruski. chcąc być u mnie i potym nad- 
jachal i bawił się blisko półtorej godziny. Wieczorem Królewie 
Jm. jachal na Assemblée do JPani Grafowej Nostycowej. a ja 
bylem na kolaciej u JP, Barona Hagen, trzeciego posła Saskiego. 
Tegoż dnia zlapano przed Ratuszem szpiega francuskiego. od dy- 
wiziey sławnego partyzanta. nazwanego la Croix. który mial pa- 
kiet wielki listów przy sobie, i zaprowadzono go do wiezienia. 
Tej nocy gorzało srodze w mieście i spaliło sie kamienie kilka- 
naście. 

0. 8-hris. Rano witali Królewica Jm. Mr. Je Prince Hen 
Frederic de Wirtem. Stuteart et Mr. le General Bretlach de 
Darmstadt. Po obiedzie jachalen do kościoła katliedralnego wi- 
dzieć (onelave przygotowane do elekciey Cesarza. które (Conclave 
jest przy oltarzu wielkim po prawej rece. alias Zachristia. wybie- 
lona nowo, szpalerami obita, ołtarzyk w niej maly i przy olta- 
rzyku dwie lawy naprzeciwko siebie suknem czerwonym obite. 
ale jedna lawa jest uno gradu podniesiona. na której Electus. 
kiedy jest przytomny. bierze miejsce i ziemia między temi lawami 
suknem słana takimże. Na ławie niższej Klektorowie i pierwsi 
tylko Posłowie absentium siedzieć mają. Bro jest tamże jeden na 
stronie dla zapisania Klekciey propter Notarios. Chór wielki obito 
szpalerami i formy. w których maja siedzieć Electores i Posłowie 
podczas mszy et Te Deus łandamns ete. Jak się chór zaczyna. 
zrobiono tbcatrmu wysoko. na którym na trzech gradusach ma 
siedm krzesel stać, a te theatrum suknem czerwonym także obite 
i baldachin nad nim, Na to theatrum po skończonej elekciey 
wnijdą Elektorowia i pierwsi tylko posłowie absentium i w krze- 
slach swym porządkiem zasiadszy Prałat. który przy nich bokiem 
stawa i z rozkazn Elektora Mognnckiego oglasza ludziom obra- 
nego (Cesarza, W kościele samym od pobocznych wielkich drzwi 
zrobiono most z desek. po którym Elektorowie wchodzić mają do 
koscioła. a z koni przed drzwiami kościelnemi zsiadają. Potym 
szedlem na sam wierzch wieży z ciosanego kamienia murowanej 
350 stopniów wysoko. z której miasto i wszystek kraj w okolicy 
daleko widzieć $ię może jak na dloni. Wieczorem bylismy z hr: 
lewieew Jm. na Assemblée u JPani Grafowej de Wartemberg. 
na kolaciey zaś i późno w noc byłem u JP. Kanclerza de Frise. 


Kä 
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Conclave do elekcyi Cesarza w katedrze, — Termin elekeyi. — Wnij- 
ście do katedry. — Wizyty. 
10. 5-bris. Rano Królewiec Jm. jachał w pole ku Hanan dans 


la Comte de H We odzie trzech zajęcy i dwie pary kuropatw 
ubili. Jam zaś został i bylem na konferenciey z Jm. PPmi Po- 
slami Saskiemi. Powróciwszy z pola Królewie Jm. oddał wzaje- 
mne wizyty bez coremoniej i opowiadania się Xcin młodemu de 
Snltzbach Succesori pracsnmptivo Electoris Palatini i Aciu de 
Wiirtembere Stutgart. co jest Cienerałlem w wojsku i służbie sta- 
tum Hollandiae. którzy Nżęta obadwa sprowadzali aż na dół do 
karety królewica Jm. Tegoż dnia otrąbiono tu przez trębaczów 
Saskielr po wszystkich ulicach Klekcya złożona pro 12 praesentis 
i oraz aby wszyscy Kxtranei. en nie są w Furier-eettlach. to jest 
w specilikacieyv dworów Elektorów i Posłów wyrażeni. aby się dnia 
Jutrzejszego z miasta rueowali. Tegoż dnia Mr. le Comte Papen- 
heim Mareschalens Haereditarius lmperii odebral klucze od ko- 
ściola kathedralnego. gdzie jest Conclave do Klekciev Cesarza 
przygotowane., bo sciendum że w dzień Elekciej tylko jedno drzwi 
kościelne będą otwarte. któremi Klektorowie i pierwsi Posłowie 
wjadą na koniach; nikogo zaś do kościoła warta nie pmsci. tylko 
tych co będą mieli cettle albo kartki od Elektorów albo Posłów. 
kazdemn zaś Blektarowi i każdemu Poselstwn nie wolno dac wię- 
cej kartek nad osób szesnaście. chyba kogo per summam favorem 
nadto puścić każą a osobliwie Damy. 


Il. S-bris, Rano witał Królewiea Jm. Mr. le Comte Grons- 
feldt. Feldthmarszałek Cesarski. co mial kilka lat Commendę nad 
wojskami Niemieckiemi przeciwko franenzom nad khenem. Po 
obiedzie bylem z królewicem Jm. n JW. Pani Grafowej de Wer- 
ther i jum byt” na konferenciej z JMCPP, Postami Saskiemi. 
Wieczorem Jacha! Królewiec Jm. do Elektorowej Jm. Phaltz-Gra- 
fowej. ponieważ w ten dzien przypadał jonr de Conr. to jest. że 
się wszystkie Damy zjeżdzają do niej i rekę jej całują. Potym 
Klektorowa Jm. siada do kart przybrawszy pięć albo sześć dam 
w pewną gro włoską. a innym wszystkim Damom postawią do 
kola des tabourets. fo jest stołeczki niskie bez podpory w tyle 
i bez poręczy. na których Damy które chen siedzą i mnzyka wy- 
borna włoska z glosów i instranentow przednich w tymże pokoju 


496 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


era. Potym idą do stofu, gdzie tylko Elektor z Elektorową Jm. 
siedzieć zwykli w krzesłach. a Nże młody de Saltzbach aeren 
pracsamptivns Samego Elektora Jm. Palatini Rheni, siedzi. ale 
zdaleka od Elektora i to na stołku odmiennym. bo tylko z tylna 
podporą bez poreczów. Przy tym stole Damy tylko, to jest Frau- 
cymer Elektorowej „Jm. sluä do stofo: inne zaś są dwa wielkie 
stoły w drugim pokoja, jeden dla Ministrów i lndzi znaczniej- 
szych. drugi dla Kawalerów. Te jours de (our albo Ceromouje 
bywaja trzy razy na tydzień, to jest w Niedzielę. we Wtorek 
i we Czwartek. Ponieważ zaś Królewie Jm. tam jachal, tego ży- 
czył sam Elektor Jm. i aby z niemi jadł kolacyą. i umówilo się. 
że lubo królewica Jm. za Grafa Lusatiace traktować będą, jednak 
Elektor Jm. krzesla mn da równo jako sobie i przy sobic go po 
lewej posadzić deklarowal: bo sciendum gdyby jako Królewica 
traktować chcieli toby ręki trzeba praetendować. w czymby byla 
trudność, aniby się jej nstepować godziło: a także jako Grafa 
traktują a takie mu honory swiadczą, to nie mogło być tylko 
z honorem jego. ponieważ jako Graff nie nie pracetenduje. Na tejże 
kolaciej byl i Elektor Jm. Trewirski Że zaś podezas tych cere- 
monij nie puszczają do pokoju Elektorowej lm. tylko same Dany 
a z kawalerów nicht nie bywa. i tylko Elektor Jm. Trewirski. 
który grał w karty z Elektorowa Jm. i królewic Jm. tam wszedł. 
Wiec ja wiedząc już o tym zwyczaju nie jachalem tam z króle- 
wicem Jm. ile żem nie chciał. bedac tu cum commissis publicis 
pod tytulem Senatora Polskiego zostawać w antykamerze. Z tej 
kompaniej i kolaciey powrócił późno w nocy krolewie Jm. z kto- 
rym byl Mr. Miltiz i Kawaler jego Mr. Morteisen. 

12. 6-bris. Ponieważ termin Klekciey na ten dzień przypa- 
dal, jachałem rano z królewicem Jm. do kamienicy pewnej na 
przeciwko katnszowi Remer nazwanemu dla przypatrzenia sie tej 
ceremoniey, Rano dzwonić poczęto w wielki dzwon na zgroma- 
dzenie pospólstwa. O godzinie zaś dziewiątej z rana poczęli się 
zjeżdżać Blektorowie Jm. i Posłowie; najpierwej przyjachał karetą 
sześcia końmi Mr. le Comte Papenheim Mareschaleus, Haceredita- 
rins Imperii, go jest subalternus Naszego króla Jm. jako Klektora 
Saskiego, który jest Arehi Mareschalcus. przy nim przy karecie 
szlo dwóch Szwajcarów z halabardami in signnm  jurisdictionis 
(jako się to już wyżej opisalo snb data 2. Octobris). Potym inni 
sparsim zjeżdżali się jako to: J. P. Graf Dohna, Poseł Pruski 
przyjachał; za nim JP. Kanclerz Frise, Poseł Saski. JP. Graf 
Windisgritz Czeski, JP. Baron Giortz  Haunowerski, Posłowie, 
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Potym Xże Jm. Elector Palatinns Rheni. Xze Elektor Moomeki. 
naostatku kä Elektor Trewirski. Ci zas wszyscy Klektorowie 
i Poslowie z assistencyami swojemi zwyczajnemi przyjeżdżali. 
i z karetami. tak jako się pod data 25. Angusti et 20. Septem- 
bris wyżej opisało. z tą diferencyą. że na ten ezas dwory Elekto- 
rów Jm. Mognnckiego i Trewirskiego i Posłów Czeskich były 
w żałobie, a dzisiejszego dnia splendidissime te Dwory pokazały 
sie, oprócz samych Czeskich Posłów i ich ludzi. którzy w czerni 
zostali. Za każdym Elektorem i Posłem prowadzono konia. na któ- 
rym mial który siedzieć. Siądzenia zaś na koniach i czapraki 
były axamitne bogato haftowane i deki na przykrywanie ich par- 
tim axamitue partim smkienne także haftowane. albo galonami 
bogato bramowane. w kolorach do liberyi każdego Elektora akko- 
modniące się, wstegi tychże kolorów u ogonów i u grzyw kojí- 
skich rzęsisto nawiązane. Notandum, że tego dnia tylko sami 
Xżęta Elektorowie i pierwsi Posłowie absentium na ratusz zja- 
chali się, a secundi et tertii in ordine Poslowie prosto do ko- 
sciola jachali. Każdy Elektor szedł prosto do swojej izby osobli- 
wej dla przebierania się, i już się do izby conferentiarun nie 
sehodzili. Interim rozporządzano assistencye jako mieli iść w mar- 
szu przed Flektorami. owardye zaś nuszykowane były we dwa 
rzedy, z jednej strony począwszy od samych drzwi ratusznych aż 
do kosciola katedralnego stala piechota z gamizonn, z drugiej 
strony mieszczanie. Ale mieszczanie po prawej ręce byli, garnizon 
po lewej. Miedzy zaś temi dwoma szeregami szla ta processyva. 
Najpierwej Mr. Papenlicim Marszalek Imperii jachał z kluczami 
kościelnemi 10 praesentis do siebie odebranemi do kosciola, 
a klucze niesiono przed nim w dwóch skrzyniach. w jednej ko- 
scieme. w drugiej od bram miejskich. Potym lokaje, co tylko 
w liberyach Kłektorskich byli. poczynali marsz idąc parami. Naj- 
pierwej lokajów Hannowerskich 6, w liberiey pomarańczowej z ga- 
lonami jedwabnemi blękitnomi z białym kolorem. Za niemi szło 
lokajów Posła Pruskiego 18 w liberiey granatowej z galonami 
srebrnemi z jedwabiem czerwonym. Potym Saskich lokajów 24 
w liberyach żółtych z galonami srebrnemi z jedwabiem hłęki- 
tnym. Za niemi Czeskich lokajów szło 30 w żałobie. Potym loka- 
jów Electoris Palatini 30 w liberiey błękitnej z galonami srebr- 
nemi, z wyłogami czerwonemi. Potym lokajów Xcia Elektora Tre- 
wirskiego 30 w liberiey zielonej z galonami otemt, z wyłogami 
czerwonejni. Potym lokajów Elektora Jm. Mogunekiego 30 w libe- 
riey cynamonowej z galonami stebrnemi z jedwabiem czerwonym, 


9 
32 
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Za temi lokajami szli pazie od wszystkich tychże Dworów tymże 
jako i lokaje porządkiem. Najpierwej Hammowerskielt paziów 3 
z galonami srebrnemi. Potym Pruskich 8 z galonami srebrnemi. 
Saskich 6 z galonami srebrnemi. Czeskich 6 w żałobie. Paziów 
Xcia Electoris Palatini 14 z hiszpańska w sukienkach krótkich 
z plaszczami dlugiemi. bogato srebrnemi galonami bramowanemi. 
z kolnierzami hiszpańskiemi dlngiemi z korun przednich szytyeh 
weneckich. Potym paziów Xcia Elektora Trewirskiego 12 z hi- 
szpańska w sukienkach krótkich axamitnych a přaszezach dłngich 
bramowanych bogato galonami złotemi z kolnierzami także z ko- 
run przednich weneckich szytych. Potym paziów Xcia Elektora 
Mognnekiego 10 nie z hiszpańska ale z francuska ubranych. 
z płaszczami jednak dlngiemi z galonami srebrnemi. Za paziami 
salo trzech Marszałków Nadwornych Nżat Elektorów przytomnyeh. 
z hiszpańska ubranych w sukienkach krótkich materyalnych ezar- 
nych z wstęgami u rekawów i u pluder bogatemi, w płaszczach 
dlugich do kolan materyalnyvch czarnych z korunami czarnenmi 
jedwabnem. Ci Marszalkówie laski nieśli podniesione, hebanowe 
czarne w srebro oprawne z poózlotą. tak jako u nas w Polszcze 
laski są Marszałkowskie, i szli wszyscy w rzędzie. w szrzedku 
Marszalek Klektora Jm. Mognnuckiego, po prawej ręce Elektora 
Trewirskiego a po lewej Electoris Palatini. Za temi Marszałkami 
Nadwornemi szli Marszalkowie od każdej legaciev. jako to Cze- 
skiej. Saskiej, Prusskiej i Hannowerskiej. i szh wszyscy ci czterej 
w jednym rzędzie. ale inż nie po hiszpańsku. bez lasek. Za Mar- 
szałkami szli Kawalerowie od wszystkich Dworów tak X. Elekto- 
rów Jm, jako i Poselscy, jako który mógl najbogaciej przybrami, 
i byla ich na kilka set: a nawet Nżęta niektórzy. jako to Six 
Meining. Wirtemberg. ete. szli za kawalerami, potym Ministri 
wszystkich Klektorów Jm. przytomnych. a na ostatku Mr. le Comte 
Szemborn Grand Prevaust de Wirtzbourge. Synowiec Klektora Jm. 
Mogunckiego. Mr. Je Comte Stadion Grand Maitre de Majence. 
Mr. Lasser Vice Chancelier de Majence. Gdy ci już ostatm szli 
dopiero Elektorowie „Jm. i pierwsi posłowie absentium wychodzili 
z Remer i zardz siadali na konie. Elektorowie trzej przytomni ja 
chali w jednym rzędzie, we srzodku Elektor Jm. Moguncki, po 
prawej ręce Klektor Trewirski. a po lewej Elektor Palatini Rheni: 
byli zaś ubrani Elekiorowie w stroju Niążęcym. to jest dwaj du- 
chowni Moguneki i Trewirski w togach dlagich aż do ziemi, sn- 
kiennych ponso. z kolnierzami na ksztalt mucetow biskupich ero- 
nostajami bialemi wykładanenu z ogonkami wiszącemi i u spodu 
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lisztwa byla szeroka z takichże eronostajów z ogonkami, krzyże 
biskupie, diamentowe na szyi mieli, na wstęgach ponso. Na glo- 
wie mitry Nżęce. takiesz snkienne z obrębkiem gronostajami wy- 
kladanym. Elektor Jm. Palatinus Rheni świecki, tym tylko diffe- 
rehat, że toge i mitre mial axamitną, nie sukienną. Przed samemi 
Elektorami Jm. jachali Maresehalci Haereditarii, Moguncki w po- 
szrzodku, Trewirski po prawej, a Palatinatns Rheni po lewej ręce. 
wszyscy z hiszpańska ubrani w sukienkach i płaszczykach krótkich 
czarnych z wstęgami bogatemi i z korunami jedwabneni czar- 
nem i wiożli miecze wielkie staroświecką robota, niedohyte, ale 
w pochwach srebrnych pozłocistych. każdy przed swoim Panem, 
kapelusze pod pachą trzymając. Za Elektorami przytomnemi, ja- 
chali posłowie pierwsi absentium, parami: z hiszpańska wszyscy 
ubrani. Najpierwej Mr. le Comte Windisgritz, Poset Czeski, w ża- 
dobie w plaszczn długim sukiennym czarnym ordinem anrci Vel- 
leris I z łancuchem na sobie mający. jachał po prawej ręce. a po 
lewej Mr. le Baron Frise, pierwszy Posel i Kanclerz Saski. Za 
temi Mr. le Comte Dohna, pierwszy posel! Brandeburski. a przy 
nim po lewej rece Mr. le Baron (órtz. Poseł Hannowerski. Ci 
zaś trzej Posłowie ostatni, byli w sukienkach i plaszezach kró- 
tkich, hiszpańskich. z materyi jako najbogatszych zlotych. z korn- 
nami do tego ałbo zlotemi albo srebrnemi, z podszewką mate- 
rvalną srebrną. Za Elektorami i Posłami szły gwardye Elektorów 
Jm. przytomnych. najpierwej Acia Klektora Jm. Mognackiego 
ewardiey 60 w sukniach czerwonych sukiennych z galonami srebr- 
nemi, przed któremi szło trzech officerów, bogato z galonami 
złotemi przybranych. Potym gwardiey Klektora Jm. Trewirskiego 
60 w sukniach zielonych. z galonami złotemi, z wyłogami ezer- 
wonemi, przed niemi takze trzech offieerów bogato przybranych. 
Na ostatku szła gwardya Klektora Jm. Palatini Rheni, ludzi 150, 
w sukniach błękitnych, z wylogami czerwonemi, z galonami 
srebrnemi. oprócz officerów trzech przed nimi. i trzech co na 
samym szli ostatku z galonami złotemi bogato przybranych i tym 
się marsz konklndował. Tym tedy porządkiem Blektorowie Jm. 
jachali 1 caly marsz awansował powolnsieńku, przy w bębny biciu 
mieszczan 1 garnizonu nszykowanego. i przy huku trobaczów i ko- 
ów chorągwi knpieckiej konnej w rynku na stronie stojącej. 
A skoro się ruszyli Klektorowie Jm. z miejsca, zaraz we wszystkie 
dzwony po wszystkich kościołach nderzono i dzwoniono póty, aż 
przed kościelne drzwi. (u których Cadetów krola Jm. tangnam 


Nat? 
DE 


500 PRZEWODNIK NALKÓWY I LITERACKI 


Archi Mareschalci Imperii unyślnie na to z Drezdy przyslanych, 
stało na warcie 40) przyjachawszy z koni pozsiadali i weszli do 
koscioła, gdzie mały chór był cały szpalerami obity i gdzie Ele- 
ktorowie i Posłowie siedzieć mieli, kobierce axamitne karmazy- 


nowe z frandzlami złotemi i wczgłowia takież z galonami były 
położone. 


(Dalszy ciąg nastapi). 


Wzajemne stosunki Polski, Litwy i Zakonu 
w latach 1899 — 1404. 


Studyum historyczne. 


(Dokończenie). 


Z tą skargą Jagielly wiąże się jeszcze jedna sprawa, trochę 
niejasna. Opowiada mianowicie Possilee pod r. 1408, że około 
św. Janá- Chrzciciela Jagietło wyprawił posłów do króla rzym- 
skiego Ruprechta, bawiącego właśnie w Norymberdze, z oskarze- 
niem na Krzyżaków. Właśnie wtedy przybyli i posłowie Zakon, 
Fryderyk Wallenrod, komtur Strassburea, o czem gdy Polacy się 
dowiedzieli. skarge swoją odwołali i udali się do Rzymu, do Boni- 
facego IX., gdzie otrzymali bullę papieską przeciw Krzyżakom. 1) 
Ale ta opowieść kronikarza jest podejrzaną, bo, jak skądinąd wia- 
domo, Ruprecht kolo św. Jana Chrzciciela bawił w Hoidełberen, 
a nie w Norymberdze, gdzie byl w zimie jeszcze (w marcu), 
a potem dopiero w 1405 r.*) Myli się wiec kronikarz albo co do 


1) Possilge, p. 267—268. 

=) Chmel, „Regesten des Königs Ruperts* p. SS i sq; porównaj 
także uwagę wydawcy Possilgego dr. Strehlkego w Script. rer. Prussie. 
LD p. 367— 268. 
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miejsca, albo eo do czasu. Owa zaś bulla papieska pochodzi z 9. 
września, ale już z 19, marca posiadamy list prokuratora Zakonu, 
Jana Felde'go do W. mistrza o jakichś tajemnych zabiegach Po- 
laków i Witolda w Rzymie i listach do papieża w sprawie polsko- 
krzyżackiej. ') Być więc może, że do tych to zabiegów odnosi się 
opowieść kronikarza, a w takim wypadku Possilee myli sie w da- 
cie i wobec tego pależaloby także ową skargę Jagielly przesunąć 
na rok 1402. Również podejrzaną bardzo wydaje mi się wiado- 
moé, jakoby posłowie polscy mieli odwoływać swoje oskarżenie. 

Ze pomiędzy Jagiellą a Krzyżakami trwal ciągle ten stan 
przyjaźniejszy nieco., jaki skonstatowaliśmy na konen rokn 1402, 
to dowodem tego dwa bardzo uprzejmie listy: jeden z 6. lutego, 
w którym zapewnia W. mistrz króla. że podejrzenia, jakoby żywił 
wrogów jego (zapewne Świdrygiełle), są bezzasadne 1 wyłttszcza 
środki, jakich użył celom zapobieżenia dalszym nieporoznmieniom, 
mogącym z tych podejrzeń wyniknąć;*) drugi z 6. kwietnia 
1403 r, gdzie donosi, że na „latrocinia* starosty brzesko- 
kujawskiego Jama ze Szcezekocina polecił wglądnać swoim urzę 
dnikom. *) 

Temu jednak zdaniu o przyjaznych stosunkach między Ja- 
gielłą a W. mistrzem pozornie przeczyć się zdaje uchwala szla- 
chty wielkopolskiej z 26. stycznia 1403 r. na zjezdzie prownicyo- 
nalnym (in conventione generali) w Poznaniu. Uchwala tu szla- 
chta. że w razie napadu jakiegokolwiek nieprzyjaciela na Wielko- 
polske, wszyscy i bezwłocznie mają stanąć pod bronią i to nietylko 
szlachta, ale nawet „kmethones* tak z królewskich, jak prywatnych 
dóbr, zostawiając tylko w wielkiej wsi czterech, w malych dwóch 
ludzi dla opieki nad gospodarstwem i zaopatrzyć się w żywność 
na sześć tygodni.*) Ciekawa to uchwała i ważny przyczynek do 
dziejów polskiego parlamentaryzmu, a jak z jej tonu i treści mo- 
na wnioskować. wywolana jakąś naglą potrzebą i naglem, a wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, tembardziej. że nawet włościan powołuje 
sie do broni. Uchwala nie nazywa nieprzyjaciela po imieniu, ale 
mogą to hyć tylko Brandenbnrczycy lnb Krzyżacy, jako najbliżsi 


1) Godex Vitoldi, nr. 251 

*) Codex Vitoldi, nr. 264 

3) Ibidem, nr. 265. 

*) Lites ac res gestae (wyd. II.) t. II. Appendix nr. +2 p. 428. 
Porównaj także Pawiński „Sejmiki ziemskie” str. XLIV. (Dodatki, za- 
wierające lauda sejmikowe). 
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sasiedzi Wielkopolan. Ale pamiętać przylem trzeba. że w Wiełko- 
polsce trwal ciągle. prawie bez przerwy, stan wojenny, ustawiczne 
zatargi i spory graniczne z Zakonem i Brandenburgią. nawet 


wtedy, gdy nmrzędowo najściślejszy istniał pokój, Stan wojenny 
to stan codzienny. normalny w Wielkopolsce, to życie codzienne 
szlachcica w tych stronach z koncem MV. i początkiem XV. w. 
Dlatego też uchwale tej dziwić się nie będziemy, ani wielkiego 
W) przypisywać znaczenia, a już odnośnie do naszej sprawy wagi 
jej nie przyznamy, tem bardziej. że właśnie niedawno (w 1402 v.) 
zakupili Krzyżacy Nową Marchię, dzięki czemu odżyły waśni 
sraniezne. Zresztą nchwała ta nie została zrealizowana. 


bo podobnych stosanków w jakich pozostawał Jagiello 
z Krzyżakami. przystępuje teraz i Witold. Že Kiejstutowie miał 
znowu rozpocząć z Zakonem rokowania, wiedziała o tem Korona: 
albowiem w dn. 19. czerwca [405 złożył Witold w Lublinie hold 
a raczej ponowił! przyrzeczenie, że nie zawrze z Krzyżakami ża- 
dnego przymierza bez wiedzy Jagielly i korony polskiej:') sklada 
zas Witold to przyrzeczenie pierwej. nim pierwsze kroki zbliżenia 
się do Zakonu rozpoczął. Okoliczność ta pozwala sie domyślać, że 
panowie polscy — a najznakomitsi z nich występują na tym do- 
kumoncie jako świadkowie — pomni zachowania sie Witolda przed 
klęską worskteńską, lękali się. by i teraz podobne nie zaszła nie- 
bezpieczeństwo dla całości umii i takiem przyrzeczeniem chcieli 
nałóżyć pewne więzy moralne. krepnjace samodzielność kiejstn- 
towica, 

Niem tedy związany zawiera Witold 2. lipca z marszalkiem 
Zakomm zawieszenie broni aż do osobistego zjazdu z W. mistrzem 
i wymienia wzajemnych jeńców: *) zawieszenie to 1 ulożone na 
zjeżdzie z marszałkiem warunki. a zwłaszcza obietnicę osobistego 
zjazdn W. mistrza i Witolda 8. wrzesnia na Dubissie, zatwierdza 
konrad Jnnelheen.*) Jest to więc już nie prosta i maloznaczna 
wymiana jeńców, ale początek pertraktacyi. 

Jakoż zjazd ten przyszedł do skutku. Przybył nań W. mistrz 
w licznym orszaku dostojników Zakonn, a Witold na czele rusko- 


1) GodESEpISK sSaęc. AA te I. mb. LS 
*) Possilge, p. Zu. 
*| Voigt Codex. AT. ar. 150 i 151 (list do mgr. miśnieńskiegoj. 
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litewskiego wojska: spodziewano się nawet i króla polskiego. 1) 
ale Jagielło przysłał tylko kasztelana wiślickiego Klemensa z Mo- 
skorzowa i marszałka Zbigniewa z Brzezia. Obrady miały jednak 
dość ostry przebieg, bo ani pełnowmocnicy polscy. ani Witold nie 
chcieli mówić o przywróceniu Krzyżakom Żmudzi bez wiedzy i ze- 
zwolenia Jagielly. Przyszło nawet do sporów, bo komtur branden- 
burski Markward von Salzbach oczerniał Witolda, zowiąć go 
zdrajcą. apostata, czem obrażeni Litwini pojedynkiem chcieli bro- 
nić czci swojego pana: W. mistrz z trudnością zdołał zażegnać 
walką i listownie przeprosił skarżącego Się Witolda. 2) kiejstuto- 
wic | posłowie Polacy zażądali przedłużenia rozejmu aż do naj- 
bliższych Zielonych Świąt. mistrz zgodził się wszakże tylko do 
Bożego Narodzenia 1408 r.. a pod warunkiem, że jego żądania 
co do Żmudzi zostaną spełnione. przyjmie i dłuższy. *) To jest je- 
dyny rezultat zjazdu z H. września. Nie wiedza. o tem kronikarze 
prusey. pisze to jednak wyraźnie W. mistrz w swym liście do 
elektorów. Lakoniezny Annalista wie tylko o samym fakcie zjazdu 
ize nihil est conclnsmn*.*) Bogaty za to w szezególy Possilge 
opisuje caly przebieg zjazdu. co do wyniku natomiast. to opo- 
wiada. że Witold i Polacy przysłali do Malborga posłów z pro- 
ha, by W. mistrz do Wilna przysłał swoich pełnomocników, ale 
nie określa czasu. kiedy się to stalo: że zaś list W. mistrza do 
Ruprechta i elektorów datowany jest z 16. października. mich 
więć nie przeszkadzało dać kronikarzowi wiare. ale sprzeciwia się 
temu treść listu. która wyraźnie dowodzi. że przedlużenie rozejmu 
nastąpiło na zjeździe, a nie po nim. 

Jeżeli sie uważnie przypatrzymy przebiegowi zjazdu, to mu- 
simy przyjść do przekonania. że tak Korona jak i Litwa w sto- 
snnku do Krzyżaków działają teraz zgodnie i o doprowadzenie do 
zgody soki sie usilnie. Mimo bowiem ostrych sporów. cheą 
dłuższego rozejm, a w relacyi mistrza (list do Ruprechta) czy- 
tamy, że na Zielone Święta 1404 r. odbędzie sie zjazd Jagielly 
z Jungingonem. Ale z drugiej strony nie chca znowu Polacy zbył 
wielkich na rzecz tej zgody ponosić ofiar. w sprawie bowiem 


— : 


1) Tbidem. nr. 158 (list W. mistrza o zjeździe do króla Rupte- 
chta i elektorów niemieckich). 
*) Ibidem, nr. 159. 


k À 7 BO EŃ (3:7 3 Joaqi lon 
8) Ibidem, nr. 158: nadto Annalista toruński p. 267% i Dossilge 
p. 267—269, 


+) „nie nie zdecydowano“. 
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Żmudzi odpowiadają odmownie. Zakon zaś przez to, że zgadza sie 
na dalsze pertraktacye, okazuje, że mu na tej zgodzie zależy także. 
ale nie ustepujac z artykulu o Żmudź, pozwala sie uam domyślać. 
że polożenie Wirolda nie musi być jeszcze bardzo pomyślne, a Za 
to chwila stosowna. by jak najwięcej korzyści wyciągnąć. Tak 
wiec, choć ten zjazd pozostawił status qno dzięki stanowczości 
traktnjacych w sprawie Żmudzi. ©} to jednak nie możemy tego 
zjazdu nazwać zupełnie hezowoenym, chocby dlatego, że nie zam- 
knąl drogi dalszym rokowaniom. Na tej stopie pozostanie już Wi- 
told do końca. Działań wojennych nie widzimy odiąd wcale, za 
to żywszą korespondencye. Witold do Zakonn nawraca. a przy- 
czyny tego sznkać należy w bnncie Świdrygielły i w Smoleńsku. 

Nim jednak pertraktacye dalej prowadzić zaczęto, nadeszła 
do Malhorga owa bulla Bonifacego IX. w dn. 9. września 1403 r. 
wydana, a która, jak opowiada Possilge, wielkie w Malboren spra- 
wia wrażenie, *) 

Q staraniach Jagielly i Witolda w Rzymie mówiliśmy już 
poprzednio; tu dodajemy, że prawdopodobnie do tych to zabiegów 
odnosi sie list prokuratora Zakonn w Rzymie, Jana Felde go do 
W. mistrza z 19. marca 1402 r.3) Bulla tedy owa robi wiełkie 
zarzuty Krzyżakom o tak niewłaściwe chrześciańskienn rycerstwu 
i Zakonowi postępowanie z neoficką Litwą. zamiast bowiem dopo- 
magać wzrostowi chrześciaństwa. nękają Litwinów ciągłą wojną; 
dlatego też on.-papież, jako najwyższy ich zwierzchnik. zakazuje 
im na Lirwę wszelkich wypraw pod grozą klątwy aż do czasu. 
póki, wzajenne spory nie zostaną rozpatrzone przed sądem pa- 
pieża. *) Krzyżacy przypisywali tę ostrą bulle z jednej strony za- 
biegom króla. z drngiej zaszlej właśnie śmierci prokuratora Jana 
von Felde$) Z tego wlaśnie powodu Jungingen zwołał kapitułę 
zakonną i na niej moon uroczystą appellacyę do papieża, w któ- 
rej przedstawiając w odpowiedniem świetle swój stosunek do la- 
twy i postepowanie Witolda nietylko z Krzyżakami. ale także 
z własnymi krewnymi np. ze Świdrygielłą. w kaznją przez tę 
obronę, że papież nie był dokladnie powiadomiony 0 prawdziwym 
stanie rzeczy z powodu śmierci proknratora Feldego, wydał wiec 


1) Wyraźnie o tem mówi lst W. mistrza do Ruprechta, 
*| Possilge. p. 268. 

3) Codex VWitoldi, nr. 251. 

It Voigt Codex, V. nr. 187 (bulla owa w transsumypcie). 
5) Possilgc, p. 268. 
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tę bulle i zakaz wojowamia z Litwą. jako jednostronnie poiufor- 
mowany: od papieża więc żle poinformowanego, apelują do dobrze 
poinformowanego. 1) Krzyżacy bowiem na wszelki wypadek. w razie 
rozbicia rokowań z Witoldem, chcieli sobie po dawnemu robić ua 
Litwę wycieczki. Że jednak bulla ta nie byla dla Krzyżaków przy- 
jemna i wygodna, owszem krępowała ich nawet wobec Polski 
1 Litwy, że wielki niepokój wywolala wśród irzyžakow, dowodem 
lm, że niespełna w miesiące po tej appellacyi, 20. stycznia 1404 r., 
W. mistrz pisząc do nowego prokuratora w Rzymie, prosi go, by 
się postarat o jej odwołanie. 21 Appellacya ta — to rzecz całkiem 
naturalna, Uczeni przypisują tej bulli wielkie znaczenie i mówię, 
że wpłynęła ona na mistrza. iż okazal sie sklonniejszym do zgody. 
być może — ale zaznaczam. że Krzyżacy. a raczej Konrad Jun- 
gingen nawiązując pertraktacye z Witoldem, zjeżdżając się 2 nim 
S. września osobiście, jaż przez to samo okazal swą gotowość do 
zgody. Wprawdzie nie przystał wtedy na dluższy rozejm. ale prze- 
cież zawar go do Bozego Narodzenia, a to wszystko stało się 
przed nadejściem bulli.  Zaprzeczyć się jednak nie da, by balla 
nie wpłynela bie na dalszy przebieg rokowań: stają się one fa- 
godniejszemi i do skutku doprowadzają. 

W październiku też, kiedy Kiejstntowie przysłał jednego ze 
swoich urzędników do W. mistrza z propozycyą, by w listopadzie 
przybył do Grodna brat mistrza, komtur Bałei, celem bliższego 
porozumienia się, konrad Jungingen odpisał z ootowością spel- 
nienia propozycyi. 3) W liście tym czytamy także. że Witold ro- 
bil wymówki Krzyżakom o popieranie Świdrygielly. Jakoż istotnie 
posłał Jungingen komtura balżeńskiego, którego Witold przychy|- 
nie i gościnnie przyjął, *) ale nie wiemy nie bliżej o jego czyn- 
nościach, A i pozwolenie mistrza. udzielone Witoldowi i Jagielle 
na swobodne polowanie w granicach państwa zakonnego, 5) świad- 
czyć może, że porozumienie staje się coraz bliższe. 

Wreszcie w orndnin 1403 r.) znowu krok dalej: Jungingen 
pisze mianowicie do nowego prokuratora w Rzymie. że gdy Ja- 


1) Volet j. w. * 

P Codex Vitoldi, nr. 279. 

2) Woiet. Codex, VI. nr. 159. 

+) Ibidem, nr. 162. 

5) Voigt Codex, VI. nr. 61. 

6) Ze pogodzenie się ze Świdrygiełłą Jagiełły i Witolda i pobyt 
komturów bałżeńskiego i gniewskiego w Wilnie miał miejsce istotnie 


WZAJEMNE STOSUNKI POLSKI. LITWY I ZAKONU 507 


giello polował wraz z Witoldem niedaleko eranie krzyżackich. po- 
słal do nich swojego brata Ulrycha, komtura balżenskiego. by ze- 


w grudnin 1403 r.. w ten sposób możemy udowodnie: Kronikarz prun- 
ski Possilge (str. 268) pisze tak: „und wedir die bulle appelirte 
der Ordin. -das sie nicht redelichin were irworbin. Idoch was der Ko- 
ning von Polan und sante sine botin beeernde an den homcister...*, 
u potem prawi o pogodzeniu się ze Hwidrygiellą i kończy „dis gesehah 
mf aie Wynachtin.* Gdybyśmy brali ten tekst dosłownie co do porządku 
rzeczy w opowiadaniu kronikarza, to ponieważ owa appellacya miała 
miejsce 10. grudnia. kwestya byłaby zupełnie prosta. Ale bezpośrednio 
przed wzmianką o appellacyi, mowi kronikarz o nadejściu bulli i za- 
biegach. które ją wywołały — zrobił to jednak niewatpliwie w celach 
konstrukcyjnych, by opowiadania o bulli nie rozrywać o czem zresztą 
może świadezyć spójnik łączący „und“. Wobec tego nie będziemy mieli 
punktu oparcia. nie będziemy wiedzieli. kiedy to poselstwo wyprawił 
Jagiello do Malborga; tyle nam tylko będzie wiadomo. że pogodzenie 
się ze SwidrygieHa i pokój, -- jak Possilge mówi — „czwuschin den 
landin Littowin, Bnassin und Pruszin*, nastąpił na Boże Narodzenie. 
Że sie tu nie myli, dowodem list W. mistrza do Witolda z 6. lutego 
1404 r. z podziękowaniem. Że kiejstutowie chce Krzyżakom dawne po- 
siadłości i dawne prawa na Zmudzi przywrócić (Voigt Codex, VI. nr. 
169): naturalnie list tego rodzaju nie jest możliwym bez poprzedniego 
poroznmienia się. A Że wiemy tylko o tem poselstwie z listopada kom- 
tura bałżeńskiego, a o Żadnem iunem pierwej aui potem. wyjąwszy 
omawianego, gdzie bierze udział dwóch komturów i Świdrygiello, zatem 
wersye kronikarza przyjąć trzeba Stało się to więc na Boże Narodzenie. 
* teraz mając ten punkt, możemy próbować oznaczyć czas owego polo- 
wania, które dało impuls do wznowienia rokowań, nadając im przez to 
żywsze tętno. Ponieważ Konrad Jungingen w owym liście do prokura- 
tora kladzie nacisk na to polowanie. jako na rzecz. która dala sposo- 
bność do wznowienia pertraktacyi i tym razem nie z samym hiejstnto- 
wieem, ale także z Jagielłą, a w dn. 25, listopada 14035 r. (Voigt 
Codex, VI nr. 161) posyła mistrz Witoldowi pozwolenie nu swobodne 
polowanie. równocześnie dziękując mu za gościnne przyjęcie brata. więc 
polowanie odbyło się w pierwszej połowie grudnia. Widoczna także, że 
ie dwie sprawy stoją ze sobą w ścisłym związku. a mianowicie, że 
Witold spodziewając się przybycia Juge, jeszcze Ulrycha Jnngingena 
prosi o list na swobodne polowanie. 

Possilge opowiada także, że Jagiello pierwszy wyprawił posłów 
do Malborga, by mistrz przysłał kogoś do Wilna dla porozumienia się: 
Jungingen zaś w liście swoim do prokuratora mówi znowu. Że on zi- 
czepił pierwszy: dwie te wiadomości pozostają więe w sprzeczności — 
ale tylko pozornej. Mistrz opisuje dość szeroko te pertraktacye gru- 
dniowe, kronikarz pobieżnie, Mistrz mówi, że sam zaczepił na polowa- 
nin. że Jagiełło i Witold odpowiedź wtedy na później odlożyli, wysyła 
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chcieli wypełnić jego żądania, dotyczące zwrotu Żmndzi. a potem 
powtórnie. gdy już bawili w Wilnie, w tej samej sprawie brata 
i komtnra Gniewn. Henryka von Schwelhorn. Do tyeh dwóch 
komturów przyłączył się i Świdrygiełlo. Wtedy w Wilnie nastą- 
piła zgoda między zwaśnionymi. tj. Jagielłą i Witoldem z jednej. 
a Swidrygielłą z drugiej strony, tak że ten niedawny buntownik 
bierze udzial! w dalszych pertraktacyach, zwłaszcza tyczących się 
sprawy dobrzyńskiej. Te bowiem sprawę postawił teraz król jako 
warunek nieodzowny pokoju, żądając. by Krzyżacy zdali spór o tę 
ziemię pod sąd obustronnych pełnomocników. Krzyżacy zgodzili 
się pod warunkiem, że gdyby sąd rozjemczy nie rozstrzygnął, to 
pójdzie ta sprawa przed forum rzymskiego imperynm — i zawarto 
rozejm do Gromnicznej.) Sprawa dobrzyńska po dluższem mil- 
czeniu: wychodzi więć znown na jaw — trzeba tu zaznaczyć tedy 
i podnieść z wielkim naciskiem, że stanowisko Zakonn wobec tej 
sprawy dobrzyńskiej było teraz w wysokim stopniu utrudnione: 
wnarl juz bowiem ten. który im te ziemię zastawił i na którego 
mogli się bardzo wygodnie odwoływać i na którego istotnie przed- 
tem się odwolywali — tj. Władysław Opolezyk. Obecnie brako- 
wało im już tej obronnej tarczy. 

Jeżeli zjazd wrześniowy z 1403 r nznaliśmy za ważny dla- 
tego, że zostawił mimo wszystkiego otwartą drogę do dalszych 
pertraktacyj. to ten jest daleko ważniejszy dla wieln względów. 
Waspominałem, że Witold, dzięki niepowodzeniom na Wschodzie 
i wojnie ze Smoleńskiem, dzięki buntowi i sojuszowi Swidrygiefły 
z Krzyżakami. chciał przywrócić dawne, przyjazne z Zakonem 
stosunki: być może także. że dzialal tu książę za poradą JagieHy. 
Ze on byl głównym teraz sprawcą tej zmiany. jak po klęsce nad 
Worskla — Witold. Ale i Krzyżakom widocznie nie mniej na tem 
zależało. skoro sami zaczepiają na łowach Witolda i Jagielłę: 
Possilge podaje num nawet powód. dla którego Zakon jest gotów 
zawrzeć pokój: to spór Krzyżaków z królową dnńską Małgorzatą 
o (iotilandyc.?) To jedno. Powtóre podczas tych świątecznych 
(srmdniowych) pertraktacyj pogodzili się Witold i Jagiello ze 
Świdrygiellą. a eo ipso zniweczyli jego związek z Zakonem. A że 

> 


więc powtórnie, tym razem do Wilna. a Jagiełło przez Monwida prosi 
o przysłanie pełnomocników. Sprzeczność więc pozorna tylko, wynikła 
z lakoniczności kronikarza. 

1) Codex Vitoldi. nr. 3279. 

2) Dossilge, p. 269. 
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o tem pogodzeniu się myśleli oni już przed tem, świadczy ów 
list bezpieczeństwa, którym oprócz Jagiełly i Witolda objeto także 
i świdrygielłę, gdyby był z nimi obecny (list na swobodne polo- 
wanie): ponadto zaś wzmianka w liście W. mistrza do prokura- 
tora, że przyslano Swidrygielle glejt, gdy się wybierał z Ulrychem 
Juneingenem (komtur bałżeński) i komturem gmiewskin do 
Wilna — udzielił mu go oczywiście Jagiello i Witold. Trzeci 
powód. dla którego ten zjazd jest tak ważny, to fakt, że poruszono 
na nim sprawę dobrzyńską i to w sposób tego rodzajn, że jej za- 
latwienie było warunkiem nieodzownym pokoju. Takie postawienie 
kwestyi dobrzyńskiej przez Jagiellę może także dowodzić, że 
i Krzyżakom na pokoju zależało. Sprawa ta. jak widzieliśmy. byla 
w ciągłem zawieszenin. dopiero teraz wychodzi silniej na jaw. 
Nie bez wagi jest wreszcie i to, co zresztą objawiło sie już i na 
wrześniowych rokowaniach, że Witold i Jagiello dotąd rozdzieleni, 
teraz pracują wspolnie i na tẹ samą drogę wkraczają. 
Ten czas, jaki dzieli Boże Narodzenie 1405 r. od Zielonych 
Swiat 1404 r. npływa tylko na zalatwieniu formalności między 
traktujacemi stronami. na przygotowaniu się do zjazdu w dn. 18. 
maja 1404 r. w Raciążn. 21 Taki ma charakter list W. mistrza do 
króla. w którym mu donosi, ża Witold przysłał jnz odpowiednie 
dokumenta. 5) taki także list z 15. marca 1404 r. do ks. głogowsko- 
zegańskiego Jana. jako spokrewnionego z Władysławem Opolezy- 
kiem, w którym donosząc o przebiegu sporu z Jagiellą 0 ziemię 
dobrzyńską. prosi go, by jako spadkobierca Opolczyka (jego wnuk). 
albo też jego matka przysłali dokmnenta stwierdzające jego prawa 
do ziemi dobrzyńskiej. a któreby mistrz mógł spożytkować wobec 
Jagiełly na zamierzonym zjeździe:*) Zakon więc nie chce przy- 
znać Polsce jej praw do Dobrzynia. 
Wsród takich tedy okoliczności przyszedl do skutku zjazd 
w Raciążn. Jeszcze w stycznin 1404 r. nie bardzo wierzył Juu- 
gingen w pokój, a przynajmniej nie chcial stawiać wszystkiego 
na kartę, w liście bowiem z 21. stycznia do Janusza. ks. nazo- 
wieckiego, z którym żył w przyjaźni, pisze, iż jeszcze nie wie, 
czy rozejm będzie trwał dalej po 2. lutego, zresztą jeszcze mu 
o tem doniesie;*) drugin dowodem jest ów list do prokuratora 


t) Codes Vitoldi ne. 282 (z 25. kwietnia). 
+) Ibidem. 

 cietaGodza ANIE me JE 

4) Codex Vitoldi, nr. 280. 
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zakonnego, o którym poprzednio wspominaliśmy. z prośbą. by się 
wystarał u papieża o odwołanie bulli i zakazn wojowania z Litwą. 
bo gdy tylko pogoda sprzyjać będzie. wyprawi się jak zwykle na 
Litwe.') Dopiero kiedy w lutym Witold obiecał Zakonowi zwrócić 
Żmudź i pokój przedlnżono.ż) a potem Jungingen doniósł Jagielle 
o przysłaniu dokumentów przez Kiejstutowiea, wtedy zjazd i pokój 
nie ulega} już wątpliwości. a wzajemne obsyłanie się podarunkami *) 
mialo być wyrazem bliskiej zgody. 


Po tym calym przeglądzie spróbujmy odtworzyć ogólna clia- 
rakterystykę wzajemnych stosunków. 

Po zawarciu unii wileńskiej Witold zrywa z krzyżakami 
i niepokoi ich na Żmudzi. Czy chciał wprost odebrać im tę zie- 
mię. nie umiemy dać stanowczej odpowiedzi. ale faktem jest, że 
bunt na Żmudzi jest dla Krzyżaków najboleśniejszym i to naj- 
większa w ich opinii wina kiejstutowica. że Zmudzinów przeciw 
panowanin Zakonu podhurza (dowód: treść skarg krzyżackich). Że 
pamowanie Krzyżaków na Żmudzi było bardzo silnie zachwiane. 
dowodzi tego okoliczność, że przy rozpoczęcin rokowań przywro- 
cenie praw swoich i panowania tamże uważają za najważniejszy 
warunek pokoju i nie odstępują do końca od niego. Witold zry- 
wając oddziela się od -Jagielły. bo ten ciągle znajduje się w stanie 
rokowań. Przez to zerwanie z Krzyżakami sprowadza sobie Witold 
zemste z ich strony i szereg nieszczęść: zniszczenie Litwy przez 
kilkakrotne Zakonu wyprawy. niepowodzenia na Wschodzie i ntratę 
Smoleńska, sojusz Krzyżaków ze zbuntowanym głównie przeciw 
Witoldowi Świdrygiełlą. Że tego ostatniego uważał Zakon tylko 
za narzędzie mające służyć do szachowania Witolda w stosmikn 
do siebie (Zakonu). wymuszenia na nim stanowiska odpowiedniego 
i dogodnego interesom zakonnego państwa. to dowód tego wi- 
dzimy w tem. że choć zbuntowany malkontent potwierdza traktat 
saliński. a z nim darowiznę Żmudzi. to jednak Krzyżacy zachwiami 
w swem panowańiu, żądają zatwierdzenia i odnowienia darowizny 


J) Ibidem. nr. 279 (list z 20. stycznia 1404 r.). 
2) Voigt ('odex. VI. nr. 169. 


3) To Geschichte Freussens t. VI. p. 266. uwaga 2 (Tressler- 
Buch). 
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od Jasielly 1 Witolda. ho om tylko mają prawo do tego. Dzięki 
tym niepowodzeniom Witold po dwuletnich krokach wojennych 
nawraca i podobnie jak dawniej Jagiello, rozpoczyna teraz razem 
z nim pertraktacye doprowadzające do zjazdu raciąskiego. 
Nazwalismy ten rozdział „intrygami“: intryga leży tu po 
stronie Zakonu. a mianowicie w popieranin przezeń Swidrygielły. 
Obie spierające się strony — Krzyżacy i Witold — pragną zgody: 
kto pokierował tutaj i dal inicyatywę — nie wiemy. Sadzę jednak, 
że Jagiello przedewszystkiem, ale że i Watoldowi musiało na zeo- 
dzie zależeć i do niej przeć. by z tem większą siłą I energią za- 


atakować Smoleńsk, bo co do Żmudzi, to ona i tak prawnie nale- 
żału do Zakonu na mocy traktatu salinskiego; Jagielle zaś elho- 
dao o wydobycie ziemi dobrzyńskiej. Dewnem jest jednak i to, 
Że Swidrygielło i jego bunt odegrali niemałą tutaj rolę. 

A jeżeli teraz zważymy nastepstwa. jakie to zerwanie Wi- 
tolda dla Litwy sprowadziło, a w dalszym ciągu. gdy poznamy 
uchwały zjazdu raciąskiego i porównamy stanowisko i zachowanie 
sie Jagielly z jednej. a Witolda z drugiej strony w okresie tych 
kilkn lat. to musimy zerwanie kiejstutowica uznać za bląd. za 
który słusznie ukarany został buntem Smoleńska i utrata Żmudzi. 
Bo jeżeli chcial zalatwić rachunki z Zakonem co do Żmudzi, to 
ich nie zalatwił pomyslnie i Żmudzi nie odzyskał; jeżeli zaś chciał 
tylko zasznchować Polskę pozostającą w nie wrogich (przynajmniej 
co do rządzących sfer) z Zakonem stosunkach. Krzyżaków zaś 
zaniepokoić (tylko) w ich panowanin na Żmudzi. to sprowadził 
tylka”jeszcze większe między Polską a Zakonem zbliżenie. a na 
Rasi poniósł eo prawda chwilowe. ale poważne straty. 


ug 
Zjazd w Raciążu w 1404 r. 


Na Zielone Święta 1404 r. tj. 18. maja zjechali się licznie 
w BRaciążn najwyżsi dostojnicy Polski. Litwy i Zakonu wraz ze 
swymi monarchani: z polskich byli obecni arcybisknp gnieżnień- 
ski, Mikołaj Kurowski, biskupi krakowski Piotr Wysz z Radolina 
i poznański Albert Jastrzębiec: ze świeckich panów kasztelan kra- 
kowski Jan z Teczyna, wojewoda krakowski Jan Tarnowski ka- 
sztelanowie Klemens z Moskorzowa wiślicki i Michał z Bognni- 
lowie lubelski. marszalek Zbigniew z Brzezia. podkanclerzy Miko- 
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laj i podkomorzy krakowski Gniewosz z Dalewie; Witoldowi to- 


warzyszył biskup wileński i sandomierski, marszałek Czapurna, 
bojarowie Minigail, Gastold i inni: wreszcie Konradowi Jungin- 
genowi — biskupi pomeraneński i ehelmiński, wielki komtur 
Konrad von Lichtenstein. marszałek Werner von Tettingen, naj- 
wyższy szpitalnik Jan von Rnpenhein, komturowie Burhardt von 
Webeke eristborski i Fryderyk von Wenden tormiski. 

Co do obeeności Witolda na zjeździe jest pewna wątpliwość. 
Annalista torański mówi bowiem wyraźnie „absente Witolda, 
Possilse zaś jego obecność Inb nieobecność pomija zupelnie mil- 
czeniem. Zgodzić sie jednak trudno na opowiadanie Annalisty: 
bo mamy caly szereg aktów wystawionych przez sunego Witolda 
właśnie w Raciążu i w tym czasie. a dostojnicy litewscy wystę- 
pnją na nich tylko jako świadkowie, podobnie jak polscy na do- 
kumentach Jagielly — uni jedni zaś, ani drudzy nie wystawiaja 
samodzielnie w swojem imienin aktów. A zresztą sam przedmiot 
obrad był tak ważny 1 dotykający bezpośrednio Litwy. że obe- 
ćność samego Witolda, a nie jego marszałka. jak chee Annalista. 
była niemal konieczną. 

Po kilkodniowych naradach pelnomoeników w Złotoryi 
i Slońskn, jak opowiada Annalista, ukończono sporne sprawy zg0- 
dnem ich załatwienien i zawarciem uroczystego pokoju, poczem 
Konrad Jungingen gościł wspaniale Jagiełłę przez trzy dni w To- 
runiu. Wtedy to, wedlug opowieści Dlngosza, gdy król w licznym 
orszaku przejeżdżał sie po ulicach miasta, kucharka jakas wylała 
nań nieczystości, eo oczywiście wywołało wielkie podejrzenia w ko- 
tach panów polskieh.?) 

Uchwały tego uroczystego zjazdu rozpadają się na dwie 
grupy: grupę związaną Z Koroną i grupę związaną z Litwą. 

Do pierwszej należy sprawa ziemi dobrzyńskiej. Wiemy co 
do tej, na jakiem stanowisku stał od początku Zakon: wspomina- 
liśmy, że mistrz pisał do ks. głogowsko-żeganskiego Jana. syna 
Henryka i Katarzyny, córki Opolczyka, by mu przysłał dokumenta, 
któreby wykazać mogły jego prawa do tej ziemi. Czy przysłał 
nie wiadomo. ale to wiemy, że dokumenta zastawne z CZASÓW 


1) Opis zjazdu zawierają Anna), toruński l. e. p. 274. Possilge 
Kc p ŻAEZAŻ 1 Dlingosz HBE T 556—557. Nie podają jednak 
przebiegu narad, tylko ich reznitaty, które znamy 3 dokumentów. 
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vs 


Opolczyka, Jagiello odebral') (dokumeuta wydane Opolezykowj 
przez Krzyżaków), ale nie wiemy, czy książe głoswowski odesłał je 
wprost królowi, czy za pośrednictwem mistrza; zdaje się jednak” 
że wprost, bo w listach krzyżackich nie ma o tem wzmianki, 

1 pewno by jej nie brakło. Otóż co do ziemi dobrzyńskiej ułożono 
się, że na Zielone Swięta przyszłego rokun (1405), Jagiello wypłaci 
Zakonowi 2.400 kóp groszy praskich za Ałotoryą, a 50.000 za 


ziemię dobrzyńską — poczem nastąpi restytuecya ziem. ck Jakoż 
istotnie zarządził król złożenie sejmików, a w jesieni t, r. (1404) 


sejm walny do Nowego Miasta korczyna. który uchw alit SZEŚCIO- 
krotne łanowe tj. po 12 groszy (lacznie ze zwyczajnem poradlnem), 
„ tem jednak zastrzeżeniem, że ten podatek jest dobrowolny i przy- 
wilejom szlacheckim nwłaczać nie bedzie.) Król też wydał na 
tym zieżdzie walnym 11. listopada przyrzeczenie, że tak wielki 
podatek jnż więcej się nie powtórzy, nie bedzie prejndykatem ani 
nadwerężeniem przywileju koszyckiego z 1374 r.) Dzieki tej po- 
mocy stanów szlacheckich 10. czerwca 1405 r. nastąpił w Tormniu 
wykup ziemi dobrzyńskiej wśród zwykłych formalności) i znowu 
z przyjmowaniem króla przez mistrza polączony. 5) Wtedy dopiero 
ziemia dobrzyńska powróciła na zawsze do Polski. Ponadto na 
iym zjeździe raciąskim ratyfikował JagieHo pokój kaliski z 13431 
ze wszystkimi jego warunkami. a więc i z odstąpieniem Krzyża- 
kom wieczyście ziemi pomorskiej, chełmińskiej i michałowskiej. 7) 
Póżniej w 1405 r., przy restytucyl ziemi dobrzyńskiej, zatwierdził 
także Jasiełlo granice między Wielkopolską a Nowa Marchią, 
które ua niniejszym zjeździe omówiono,$) a których niestalość 
prowadziła do ciągłych lokalnych walk i zatargów, a nadto arty- 
kul, że będzie Krzyżaków bronił przed ewentnalnemi pretensyami 
w sprawie Dobrzynia.*) W. mistrz ze swej strony przyrzekł do- 
trzymać warunków pokoju, nie przeprowadzać przez państwo 


1) Codex Vitoldi. nr. 311. 

t) Lites ac res gestae wyd. I. m. 45, p. 433, t. IL. 

3) Mugosz, l. MT. p. 556. 

+) Rzyszezewski-Mnezkowski, Codex Pol. t. I. pars 1. nr. 349, 
p. 369. 
i 5) Lites j. w. nr. 48, p. 431 

©) Annalista, Lossilge p. sch Wtedy także potwierdził król 
wszystkie dokumenty majestatyeczną pieczęcią. 

1) Lites j. w. nr. 46. p. 434. 

8) Raczyński, Codex Lithnauiae p. 91. 

9) Raczyński. Codex Lithuaniae, p. 91. 
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polsko-litewskie swoich wojsk. nie kuué nie przeciw niemu. nie 
naruszać ułożonej granicy, nie przyjmować zbiegów i zbnntowa- 
nych krewnych czy braci królewskich i nie wchodzić z nimi 
w przymierza. 1) Ten ostatni artykuł odnosi się do Świdrygiełły. 
To grnpa polska. 

Do drugiej grupy należy przedewszystkiem Żmudź i wzajemni 
zbiegowie. Witold odnawia tedy w calości (raktat saliński. 2) przy- 
rzeka dopełnić wszystkich jego warunków. doponiagać Krzyżakom 
w zawojowaniun Źmudzi, ale orężem dopiero wtedy. gdy mistrz 
tego wyraźnie zażąda; a gdyby Zmudzini (rwali w oporze. wtedy 
zakaże swoim poddanym wszelkich z nimi stosunków, zwlaszcza 
handlowych. Gdyby zaś Witold nie dopelnil swoich przyrzeczen. 
wtedy Zakonowi przysluguje prawo zaskarżyć go przed Jagiellą. 
a w ostateczności wypowiedzieć mu wojne, klóra jednak nie be- 
dzie dotykać, ani obowiązywać Polski.*) To zastrzeżenie hardzo 
ważne i charakterystyezne. Co się zaś tyczy zbiegów. to Witol- 
dowi nie wolno nikogo z państwa zakonnego ani Żmudzi przyjąć 
i przesiedlić przed naradą wzajemnych peluomoceników. która ma 
się wkrótce odbyć i jeżeli zakończy się pomyślnie, wolno mu hę- 
dzie przesiedlić 250. w przeciwnym zaś razie ma się zjechać ogo- 
biście z mistrzem, a gdy i to będzie bez rezultatu. cesarz rzym- 
sko-niemniecki bedzie między nimi sędzią. *) Wszystkie te przyrze- 
czenia wydał Witold za wiedzą i zezwoleniem Jagielly, który sam 
zatwierdził i traktat saliński5) i niniejsze dokumenta ze strony 
Wilolda. 5) W roku zaś następnym wszystkie bez wyjątku akta 
zjazdu vaciąskiego zatwierdził pieczęcią majestatyczną. 7). — To 
grupa litewska. 

To treść uchwał zjazdn raciąskiego — rozważmy je teraz 
i zapytajmy. czem jest i co przynosi ten zjazd. 

Odnośnie do Polski. czy zjazd raciąski przez jego uchwały 
uważać należy za zwycięstwo. ezy za klęskę dyplomatyczną? Jeżeli 
sobie przypomnimy i zgodzimy się na to. co wspomnialem w pier- 


1) Dites j. w. nr. 43—44, p. 429— 488, 

2) Bunge, Urkundenbuch, t. IV. nr. 1642, p. 457. 

$) Codex Vitoldi, nr. 255. 

x) Codex Vitoldi. nr. 256. 

*) Raczyński j. w. p. 252—258 (w transsumpcie z r. 1419). 

5) ibidem p. SS—90 (akt traktatu salińskicgo w transsumpcie 
sr 1404). 

i) Cedex Vitoldi. nr. 289. 
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MAI rozdziale niniejszego stndymn. a co wykazalem w innej 
rozprawie, 1) że zastaw ziemi dobrzyńskiej przez Opolczyka byl 
hezprawnym, jako naruszenie zasad prawa lennego i złamanie 
obowiązków wasala. przyjęcie przez Krzyżaków zastawn tego i całe 
ich stanowisko w tym sporze również za bezprawne z tych sa- 
mych powodów. to konsekwentnie i ten zjazd należałoby uznać za 
kleskę Polski. bo zwycięża w nim sila, a nie prawo. ho bezpra- 
wnosé. gwalt doznaje. otrzymuje sankerę i to od tego państwa, 
przeciw któremu byl wymierzony. Naturalnie jest to klęska nie 
terytoryalna. bo owszem odzyskuje Polska utraconą ziemię, ale 
klęska dyplomatyczna. klęska pod względem zasady prawnej. Ale 
chochy i tak nie bylo, choćby premissa powyższa. a e0 ipso 
i konklnzya okazała sie falszywą, to itak zjazdu raciąskiego zwy- 
cięstwem nazwać nie nożna. krzyżacy bowiem podczas pierwszych 
rokowań jeszeze odpowiedzieli, że nie wydadzą ziemi dobrzyńskiej 
bez zwrotu pieniędzy pożyczonych Opolezykowi. Wobec tego byly 
dla Polski tylko dwie alternatywy: albo dochodzić swych praw 
wojna, jak zresztą doradzal to Jagielle niektórzy z panów rady, *) 
albo ustąpić i zaplacić za tę ziemie, której tracić wcale nie po- 
trzehowala, am była powinna płacić sume, której nie pożyczala, 
odkupić swoją własną ziemię, którą utracila wcale nie przez wojne 
lub własną winę. Polska obiera te ostatnią drogę, Jagiello robi 
ofiarę: Zukon żąda zaplaty i Polska placi, wprawdzie nie caly 
sumę, bo zamiast SO tysiecy. przeszło 50 — w tem możnaby się 
także dopatrywać pewuej nielegalności w przyjęciu zastawu przez 
hkrzyżaków, skoro mniej biorą, niż dali — ale zawsze płaci, a przez 
to ustępuje krzyżakom, dozwala ich wytrwalemu stanowisku od- 
nieść nad sobą tryumf. Przez to ustępstwo dowodzi niejako Pol- 
ska. że jej dyplomacya nie dorównuje krzyżackiej, że przed nią 
ustąpić musi, ale z drugiej strony. że się wojny jeszcze lęka, nie 
widzi pewnego zwycięstwa, a raczej tegoż możehności. W tem 
właśnie nstępstwie, w tem. Że Krzyżacy swego dopieli, tkwi to, 
co nie dozwała zjazdu raciąskiego uznać za zwycięstwo polskiej 
polityki. Z drugiej jednak strony prawdą jest, że w ówczesnych 
warunkach. wobec buntu Świdrygielly. powstania Smoleńska, 
wojna bylaby może dla Polski i Litwy za ryzykowna, za wczesna 
jeszcze i innej drogi. jak pokój. nie można było obrać, choćby 


1) „Sprawa zastawu ziemi dobrzyńskiej i pierwsze lata sporu“ 
(Przegląd historyczny za r. 1905), 
>) Pawiński, „Sejmiki ziemskie”, str. 3. 
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nawet z pewnemi ofiarami. Z tego znowu punktu widzenia. zjazdu 
raciąskiego, zwlaszeza gdy się go jeszcze porówna z pokojem to- 
ruńskim z 14]1 r. wobec Grunwaldu. nie można nazwać kl eska, 
bo bądź co bądź przyniósł utraconą ziemię, bo rozerwał Ke: 
Śwódrywielty z Zakonem. Dlatego sadze. że a. IE. bedzie 


1 najtrafniej zjazd raciąski nazwać, o ile chodzi 0 Koronę, kom- 
promisem, pod względem politycznym i terytoryalnym przynosza- 
cym korzyści Polsce, pod względem zasady prawnej — Krzyża- 


kom. A już chocby z uwagi na strony, które ten kompromis ze 
sobą zawierają, musimy z góry podejrzywać jego trwałość, musimy 
powiedzieć, że był ou tylko przedłużeniem stanu przejściowego, 
odlożeniem stanowczej rozprawy na później i nie liczono też za- 
pewne od początku na jego trwałość. 


Go do Zmndzi i Litwy, rzecz biorąc prawniczo, ma się nieco 
inaczej. Wykazaliśmy już, że traktat salinski zawarł Witold za 
wiedzą i zgodą Jagielły, prawdopodobnie i z darowizną Żmudzi 
rzecz ma się tak samo. Do niej więc, do Zmudzi. krzyzacy mieli 
już prawo i sluszne pretensye i od Witolda mogli sie smialo do- 
magać jej zwrotu, a raczej zaprzestania niepokojeń i podburzań. 
I to żądanie Zakonn zostało też zalatwione pomyślnie dla Krzy- 
żaków. i tt, w tej sprawie, wychodza zwycięsko. Witold musial 
im niejako za karę dostarczać pomocy zbrojnej przeciw Żmudzi. 

A wiec zjazd raeiąski dla Litwy jest klęską. zwycięstwem 
Zakonu, przynoszącem nietylko nadwerężenie zasady prawnej jak 
dla Korony, ale także i materyalne, terytoryalne straty, Jest zwy- 


y 


ciestwem dyplomatycznem w swoim sposobie, prawnem w tresci. 
terytoryaluem w skutkach. 1) Bo jeżeli Witold nie chciał odzyski- 
wać Amudzi, a tylko podrażnić Krzyżaków. zachwiać ich panowa- 
nie na tej ziemi, co mu się też istotnie ndało — okazać swa 
odrębność, a poniekąd swą niezależność od Polski, to za to utra- 
cil na pewien czas (aż do lata 1404 r.) Smoleńsk i wpływ na 
Rusi głębszej, a Litwę spnstoszyły kilkakrotnie oba Zakony (tj. 
i inflancki) i Swidrygiello. Zerwanie Witolda było więc błędem, 
który też klęski na niego sprowadził. Zakon odniósł zwycięstwo 
nad Litwą. a ta tę tylko korzyść, co prawda bardzo poważną miala 
z tego zjazdu, że Krzyżacy zerwali ze Swidrygiellą, a Witold od- 


1) Odstapienie Zmudzi Zakonowi. 
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zyskał swobodna rękę. a nawet pomoc SŚwidrygielły w stlnmieniu 
bmtn na Rusi pólnocno-wschodniej. w odzyskanin Smoleńska 

osłabionego już kleską worskleńskaą wpływa i uroku na Rusi. 

dla Litwy nie jest więc bez korzyści zjazd raciąski. ale mimo 
ta możemy go smiało uważać za klęskę Witolda, za zwycięstwo 
polityki Zakonu: bo nie sam zjazd i jego uchwały daly bezpo- 
srednio. same przez się stłumienie buntu smoleńskiego i odzyska- 
nie znaczenia i powagi na Rusi — Witold musiał o to walczyć — 
zjazd ten ułatwił mn tylko zwycięstwo nad ltnsią. 

Uchwaly tego zjazdu ukazują nam jeszcze jedno: uznpelniają 
niejako unię wileiską, stwierdzają to. cośmy o niej powiedzieli 

i Jak ją scharakteryzowaliśmy. Wykazują mianowicie, że Polska 
leie to dwa organizmy samoistne, SC nie równorzędne, że 
każdy z nich ma już teraz swoje interesa. które drugiego nieko- 
niecznie obchodzić muszą. a w szczególności interesa litewskie — 
Polskę. Wyraźniej więe występuje tutaj zasada dwoistości polsko- 
litewskiego państwa. która doprowadzi z końcem NV. w., a nawet 
jeszcze w jego polowie do separatyzmu, aż odnowiona nowymi 
traktatami, ujawni się jeszeze jaskrawiej i ostatecznie skrystalizuje 
w tej prawdziwej nnii z 156% r., unii lubelskiej. Ale z drugiej 
strony. choć to organizmy samoistne, Polska I Litwa nie są ró- 
wnorzednymi, bo Korona ma pewna wyższość, zwierzchność nad 
Litwą: król polski jest „supremus dux Lithuaniae“, władzea li- 
tewski, na którego wolno jej sąsiadom e A uskarżać sie 
przed królem polskim i wypowiadać mu wojnę nie dotyczącą Ko- 
rony. tylko „magnus dux” 

Zjazd raciąski nie zakończył naprawdę sporów między Zako- 
nem a państwami związanemi unią: dla korony w krótkim czasie 
wystąpi spór o Drezdenko i Nową Marchią, dla Litwy — znowu 

Żmndź: te spory doprowadzą już do Grunwaldu. Jest wice zjazd 
raciąski naprawdę kompromisem przejściowym, jest ostatniem po- 
kojowom załatwieniem sporów bez dobycia oręża, dla Lilwy zaś 
ostatnią klęską przed śmiertelna rozprawą na polach Tannenbergu. 
która stanowi epokę, punka zwrotny w dziejach zarówno Zakonu 
jak Polski. 

To więc, że jest ostatnim kompromisem, to że w nehwałach 
swoich odsłania nam jeszcze bliżej wzajemny stosunek prawno- 
publiczny Polski i Litwy, że jest ostatnią klęską dla Witolda — 
10 wszystko jest przyczyną, że zjazd raciąski ma wielkie i donio- 
sle znaczenie w dziejach Unii, że poniekąd zamyka ten okres 
stosunków Polski. Litwy i Zakonu. gdzie spory droga pokojową 
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zostają załatwione, bo końezy się ostatniem ustępstwem Unii 
wobec naporu germańskiego żywiolu. A jeżeli tak wielkie ma zna- 
czenie ten zjazd, to nie nmiejsze musi mieć i to, co go w swych 
skutkach sprowadziło, to jest unia wileńska i to. co nazwalismy 
„intrygami dyplomatycznemi*, I mają te „intrygi* znaczenie wiel- 
kie jako przyczyna. ale także i same w sobie, bo nam ukazują 
wyrafinowana i przebiegłą dyplomacyę krzyżacką w początkach 
NV. w., a w dodatku przed ostatniem jej zwycięstwem. 

Dlaczego wreszcie sprawa dobrzyńska nie doprowadza do 
walki i Polska woli poświęcić zasade prawną i słuszność. ponieść 
ofiarę. a ustąpić Krzyżakom? Oto przyczyna, że zalatwiono ją drogą 
pokojową, leży jak sądzę niewątpliwie w buncie Świdrygielly. On 
bowiem walczył nie tylko z Witoldem, ale równocześnie podniósł 
sztandar buntu na Podolu: a bant na tej ziemi obcehodzii w tym 
sunym stopniu Koronę, jak bunt w Smoleńska — Litwę. By wier 
uspokoić walkę na Podola panowie polscy, dla których ta pro- 
wincya byla niemal najważniejszą, jako dająca niezmierzone obszary 
do kolonizowania, zgodzili się na tę ofiarę i pokojowo spór zala- 
twil. Ponadto, nie bez znaczenia zapewne byl w tej sprawie 
wpływ Witolda. który widząc. że jego wyrachowania co do krzy- 
żaków i Žmudzi nie osiągly celu. zapragnął zgody z Zakonem. by 
mieć wolne ręce do wojny na Wschodzie: on mógł także pour: 
chać dwór krakowski i Jagiellę do zgody. do ofiary pod wzęlę- 
dem zasady prawnej: a kto wie, czy ten wpływ Witolda nie był 
tutaj, zwłaszcza odnośnie do uchwał zjazdu, bardzo silnym i de- 
cydującym ? 


DR. MARYAN (GOYSKI. 
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Zobrzydowski w odpowiedzi swojej na okólnik królewski 
wyzyskał sposobność, aby ponownie objawić swoją niechęć do 
sejmów wogóle. Zgadzał się wprawdzie na sejm taki. jakiego sobie 
życzyli imi senatorowie. jednak zgadzał się tylko z koniecznasci 
iz obawy, aby stronnictwo reformy nie udaremnito prac sejmu, 
aby się nie sprzeciwiło z góry uchwalenin obrony. imszczac sie za 
usuniecie z progranm jego spraw, określonych edyktom warsza- 


wskim. Radzilbym, Najjaśniejszy królu, — pisal do Zygmunta 
Augusta - aby dla niehezpieczeństw, które z zewnątrz w tym 


czasie zagrażają, był zapowiedziany sejm taki, na którymby omó- 
wiono szybko konieczuą obrone, edybym widział, że tej myśli i tej 
chęci są wszysey, jakiej my jestesmy, którzy stoimy na rozkazy 
W. hr. Mości. Lecz gdy niejedni zdają sie sklaniać więcej do 
buntu niż do pokoju. lękam się, aby dla jakiej błaliej przyczyny 
nie zecheieli zepsuć sejmu i naszych prac ndaremnić. Sądzę przeto. 
że sejm powinien hyć zwołany podłng edyktu warszawskiego dla 
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wszystkich bieżących spraw, by ci zbyt gorliwi stróże wolności 
swoich nie mieli powodu do nehylenia naglącej debaty, co ubli- 
żałoby W. kr Mości i zmuszaloby Go do ogłoszenia innego 
sejmu podlng ich upodobania. A będzie ten sejm za wolą Bożą 
potrzebny i pożyteczny, byle W. kr. Mość mial na niego wplyw, 
namiętności ludzkie powściągal. samowolę uśmierzał. wszelkie 
burze uspokajał. spokój i pokój zapewniał. Kogo bowiem charakter 
jego w posłuszeństwie utrzymać nie zdoła. utrzymać powinna po- 
waga prawa i władcy, Jeśliby zaś sejm miał być zwołany jedynie 
dla uchwalenia obrony. sądzę. że powinien być zwałany do Kra- 
kowa. tak dla dogodnego miejsca. jak niemniej dla dogodnej 
i szybkiej wyprawy gdyby się okazała potrzebną. Jeżeli natomiast 
ma sejm sie zająć nnią. religią i egzekucyą. nie widze do omó- 
wienia tych spraw lepszego miejsca nad Parezów albo Lublin. 
dodałbym Lwów, lecz się lekam. hy ta droga dla senatorów 
i szlachty z Wielkopolski nie była zbył daleka i zbyt kosztowna. 
lepiej więe bedzie, dogodniej i właściwiej zwołać sejm do Kra- 
kowa. Terminu nie przepisuje (D). prugnąlbym jednak. aby W, 
hi. Mosć uporzadkowawszy i ustaliwszy sprawy litewskie jak naj- 
rychlej do nas przybywał, bo wszystko. eo się zlego dzieje w tem 
królestwie, da się naprawić i wynagrodzie wtedy tylko, jeżeh 
w niem będzie obecny W. Kr. Mość.. H 

Sprzeczne rady senatorów duchownych i świeckich nie zmie- 
nily weale pierwotnego postanowienia króla. Zagrożony zewsząd 
na kresach wschodnich od nieprzyjaciół, bo nie tylko od Tatarów 
i Turków. ale i od Moskali. którzy pomimo rozejmu, zawartego 
z Polska. najechali Tutlanty, zająwszy Dorpat i Narwe i spusto- 
sZywszy straszliwie kraj cały.9) pragnal nzyskać od Polaków 
przedewszystkiem pieniądze na przyszłe wojny. Aby okazać dobre 
chęci z swej strony, opuścił wreszcie Litwę, zjechal latem w Ta- 
helskie do Krasnegostawu. potem do Warszawy i jeszcze raz okól- 
nikiem z 20. sierpnia chcial przekonać senatorów o potrzebie zwo- 


1) Kor, Zeb. dr. 872, list z Miechowa, daty 7. marca 1555. 
Porównaj odpowiedź, Vchańskiego na okólnik królewski: sądził on także. 
Że nie należy spraw egzekuceyi i religii pomijać, ale radził postawić 
na pierwszem miejscu punkt o obronie. resztą zarówno z Zebrzydo- 
wskim wolał bylby, aby sejm mógł radzić podług życzenia królewskiego 
tylko o obronie, v. Wierżhowski, Uchańsciana V. s. 186—187. 

2) Górnicki, Dzieje w Koronie, wyd. Turowskiego. s. 104. 
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lania sejmu jedynie dla celow ohsony.*) Ale w końen nleo] opinii 
większości senatorów i zdecydowal się na sejm, który miał zająć 
się głównie egzekucyą. przez nią religią, a dopiero potem obrona. 
Instrukcye na sejmiki oglosił w Warszawie dnia 55. września 
a termin sejmn oznaczył na dzień 20, listopada b. r.*) 

Tak późna decyzya króla i tak daleki termin sejmu staly 
w przyczynowym związku z legacyą Krasińskiego i z misyą Ho- 
zynsza. (zekano z pewnym niepokojem na wiadomości od nich 
o rezultacie ich interwencyi u papieża w sprawie konfirmacyi 
Uchańskiego i Przerębskiego na przeznaczonych im przez króla 
katedrach. Szczególniej bisknpom zależało na tem, aby interwen- 
cya ta wypadła pomyślnie. bo od wyniku jej zawisłe bylo stano- 
wisko króla na przyszłym sejmie wobec spraw kościelnych. Jak 
wiele liczyli na osobę króla. świadczą chocby słowa Zebrzydo- 
wskiego, który w liście pisanym w sprawie Uchańskiego w ten 
sposób wyrażał swoją radość na wieść kursująca Wówczas 0 Za- 
mierzonym powrocie jego do Polski: 

„My. którzysmy z powodn nieobecności tak dlugiej W. kr. 
Mości niemal nsvchali z placzn. skladamy dzieki nieśmiertelnemu 
Bogu. że wreszcie nam przywraca W. kr. Mość; niczego bowiem 
nie pragniemy więcej w tej chwili, jak obecności W. Kr. Mości. 
lez której nam gorzko i smntno.*3) Czy mogli się jednak spo- 
dziewać poparcia od niego w przyszłej kampanii sejmowej. gdyby 
go papież swoją odmową konlirmacyi dla jego nominatów zraził 
do stebia i do katolicyzmu? Tymezasem przyszly w lecie od Kra- 
siiskiego niewesołe wiadomości, że Pawel LV. nie przychylił się 
do opinii zjazdu wolborskiego w sprawie Uchańskiego i Prze- 
rehskiego. że natomiast obiecał przysłać do Polski legata swego. 
który osobiście miał ją z królem omówić.*) Wiadomości te po- 
twierdziły listy samego papieża z daty 11. sierpnia, nadeszle do 
kanclerza. do prymasa i biskupów, z których dowiedziano się, że 
niebawem mial przybyć do Polski nancyusz papieski Kamill. bi- 
skup Sutri i kampanii, że po nim przybędzie właściwy legat 
Scypio, kardyna! pizański, że przyspiesza swoją podróż pierwszy. 


1) Zakrzewski. jak wyżej. s. 262, z Metr. Kor. ks. 90. f. 408. 

2) Zakrzewski. przypisy s. 62, z Metryki Kor. ks. 98, f. 88. 
Wierzbowski, Uch. I. s. 18%, z Metr. Kor. vol. 91, fol. 451. 

8) Kor. Zeb. nr. 573. 

+) Wierzbowski. Uch. V. s 160, podług Janickiego, Korespon- 
dencya Krasińskiego, 5 i Latinius. Epistolae, l. 133. 
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bo papież pragnie, aby zdążył na sejm. który ma sie niebawem 
zebrać... 1) Wobec zapowiedzianej tak rychłej pomocy z Rzymu, 
musieli piskupi wpływać na króla, aby jeśli koniecznie ma być 
zlożony sejm egzekucyjny, byl zwolany wówczas. kiedy stanie 
w granicach Polski nnneynsz. Przypuszczali, że może przywiezie 
on mna decyzyę papieża w drażliwej sprawie obu nominatów. 
sądzili zapewne. że przed wyjazdem jego sprawe te poprze jeszcze 
raz Hozyusz. Liczyli wiele na osobiste wplywy biskupa warmij- 
skiego, cieszącego się względuni papieża i poważaniem sfer rzym- 
skich. 21 Ale Kamill wyjechał z Rzymu pierwej, uim przybył tam 
Hozynsz. Do Polski zdążał wówczas. kiedy własnie Hozynsz do- 
piero pierwsze mial mieć posfuchanie u papieża. Działo sie to 
w imiesiącn październiku. 

Tymezasem trzeba więc bylo cieszyć się samym przyjazdem 
bądź co badź pożądanego nnncynsza. Radość biskupów mogla być 
tem większa. ze papież polecal go szczególniejszym ich względom, 
że nawet chwalił ich za dzielne zachowanie się wohee heretyków 
na ostatnim sejmie. Pochwała ta głównie dotyczylu naszego Ze- 
brzydowskiego, który obok Ilozynszu najsorliwiej na tym sejmie 
pracował. Miala ona być zachętą i podnietą dla niego i dla in- 
nych biskupów, aby równie dzielnie spisali się na zapowiedzianym 
sejmie. ile że znajda pomoc tak w nnncyuszn jak w zastępcy 
króla, kdnelerzu Ocieskim. Tak sumo. jak im. również jemu papież 
nie poskąpił wyrazów uznania za jego zasługi polożone dla kato- 
licyzmu na sejmie warszawskim w obecności bylego nuncyusza 
Lippomana. *) Ale też skończyło się wszystko na czczych pochwa- 
lach i goloslownem uznaniu. Wiadomości bowiem, jakie przywióżi 
z Rzymu przybyły nuncyusz, rozwiały wszelkie nadzieje w jego 
namcyatnrze pokładane. Wprawdzie miał on upewnić króla. „że 
so Ojciec św. kocha ojcowską miłością i życzy mu wszelkiego 
dobra i szczęścia na tym świecie z pomnożeniem łaski Boga. że 
aby ukazać swoje przywiązanie do niego, kazal mu udać się w tę 
dugg i przykrą droge, w tak wielkie upaly. by w imienin J. $ 
odwiedził go, powitał, pocieszy z wszelką uprzejmą miłością 1 prze- 
konał go. że J- 8. zawsze jest gotów zadość uczynić jego życze- 
uiom, byle mu na to pozwalała cześć winna bogu i Stolicy Apo- 


1) Rel. Nime. Ap. Mol. s 69—71. Kard. Scypio zachorował 
i nie przyjechał do Polski. 

2) Hu, Ep. nr. 1949, Lau, 

3) Relacye, jak wyżej, ste. 69— 71. 
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stolskiej, tudzież jego własne sumienie* — wprawdzie miał „wpa- 
jać w ural: jego — „że jest jak syn kochany i wysoce powa- 
zany przez Ojea św, — a to w tym celn. by „uprzatnąć te 


wszystko, czem heretycy i inni niechętni nabić mu mogli alowę”,') 
jednak pozbawial swoja nmnieyatnrę wszelkich szans powodzenia 
złożóonem w imienin” papieża oświadczeniem, że nominaci króle- 
wscy, a zwłaszcza Velański. nie mogli dotychczas, rzekomo 3 wa- 
żnych powodów. otrzymać od niego pożądanej przez króla konfir- 
maer), Co do Vchańskiego. stosownie do życzenia papieża. mial 
odpowiedzieć królowi, gdyby się żalił, dlaczego go nie przeniósł 
na biskupstwo wlochnskie — „że J, H. nezynił to dla sprawic- 
dliwyeh powodów, nie zas by mial jakimkolwiek sposobem naru- 
szać przywileje królewskie, że jak Stolica Apostolska dozwolila 
królom polskim mianować biskupów, tak z drugiej strony zastrze- 
ola sobie prawo wglądania i roztrząsania. czy osoby mianówane 
są godne i czy im czego zarzucić nie można: a ponieważ ten bi- 
skup podpadł wielkiemu zarzntowi herczyi. ady papież Juliusz po- 
twierdził eo na biskupstwo chałmskie i król AN ręczył za niego, 
ze bedzie dobrym chrześcianinem. którym jednak nie został, 
owszem słychać było zawsze. a teraz więcej niż kiedykolwiek. 
quod non recte sentiat de fide catholica, przeto słusznie J. S. 
opierał się i nie chciał zezwolić na jego przeniesienie na biskup- 
stwo włocławskie; sądzi. że J. kr, Mosé nana jego powody za 
ważne i sprawiedliwe, że z synowską uleglością poddać się raczej 
zechce decyzyi Namiestnika Chrystusa. niżeli iść za swą sklonno- 
ścią kn temu biskupowi." Aby zaś król przekonał się, „Że J. 5. 
nie powodowały zadne lekkie wzelędy. że nie dzialal z podszeptn 
niechętnych biskupowi osób* -— miał nuncyusz pokazać nm „listy 
oryginalne s. p. królowej Bony“ jako „dostateczny dowód w tej 
rzeczy” ; miał dodać — „że sami świadkowie ze strony biskupa 
slnehani przez kardynalow. którzy mieli pornczony sobie ten pro- 
res. jasno to zeznali*: mial tedy powiedzieć mu — „by się po- 
stawił na miejscu JL H i osądzi. czy Ojciec św. mógł inaczej 
postąpić, jeżeli nie chciał zasłużyć na naganę i ściągnąć nieslawę 
na Stolicę Apostolską: nie może tedy z tego powodn żalić się na 
Ojea sw., jak to nezynił w listach do senatorów. w których się 

1) kelacye. jak wyżej, s. 74, podlug imstrakcyi danej Kamillowi, 
podanej mylnie jako instrukcya dla późniejszego nuncynsza, przybyłego 


do Polski, r. 1560, Bernarda Bongiovanni (v. Bukowski, przypis. 1. 
ma sim 505, A i. 
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wyraził, że go nie wyslnchano i pogardzono jego prośbami. za- 
milczająe o istotnej przyczynie, to jest że Ojcice św. nie potwier- 
dza biskupa dlatego. że jest lieretykiem. o czem glosno mówią 
w cialem Królestwie polskiem: niech J. Kr. Mość zanominuje 
kogo innego. przeciw którenn mie masz podobnego zarzntu i któ- 
ryby byl godnym duszpasterzem. a zobaczy, „że J. S. chętnie jego 
woli zadość uczyni. jak to wyraził w swem breve, które Król J. 
M. może nie dość dobrze rozważył”.1) Co da potwierdzenia potd- 
kanelerzego Przerębskiego na koadyutoryi gnieźnieńskiej. mial 
mown oświadczyć królowi nuncyusz — „że ponieważ ta katedra 
jest najpierwszą w krajn. chciuł wprzód Ojciec św. wywiedzieć 
się o nim i mieć dostateczną rękojmię jego dobroci i cnoty. nie 
braklo bowiem doniesień od najznakomitszych osób w Polsce, 
weale nieprzychylnych podkanelerzemu: mimo to jednak J. S. nie 
chcial wrecz odmówić, sadzac, że J. Kr. Mość pewnie non porri- 
geret preces, nec assensum swum nisi pro digno, chcial tylko mieć 
trochę czasu, żeby zasięgnąć dokładniejszych o tej osohie wiado- 
mości: a gdy się przekona. że ma w istocie te wszystkie zaloty. 
które mu J. Kr. Mość w liście swym przyznaje, Ojciee św. po- 
spieszy przychylić się do jego życzenia, równie jak do wszystkieh 
innych. które będą sluszne: Król J. M. wie bardzo dobrze. w jū- 
kim stanie znajduje się teraz jego Królestwo, ile rozmaitych be 
rezyj wywarło sie przeciw niemn, powinien tedy mieć wielka 
baczność w wyborze osoby na pierwsze dostajeństwo dnchowne 
w Polsce, powinien pamiętać, że ten znakomity dygnitarz ma być 
dobrym chrześcianinem. świątobliwego życia, nieposzlakowanych 
obyczajów. oruntownej nanki, że najmniejszy cień podejrzenia pa- 
dać na niego nie może.” ?) 

Slowa powyższe, mające usprawiedliwić upor papieża. obra- 
Żuły niezmiernie króla. Znown bowiem Stolica i Kurya rzymska 
wyżej stawiały świadectwa osób postronnych a nawet zeznania 
złośliwej kobiety. niż świadectwo samego monarchy. Wymówki. 
jakoby papież dlatego zwlekał z potwierdzeniem koadyutoryi 
Przerehskiego. że nie,miał jeszcze dostatecznych informacyj o jego 
osobie, byly wprost śmieszne wobec fuktu. że każdy z dnchownych 
a nawet świeckich dygnitarzy. tem bardziej podkanelerzy koronny. 
cieszący się szezególniejszymi względami króla, był dobrze znany 


~ BI 


1) Relacyc, jak wyżej, podług owej instrukeyi, s. Vo. 
>) Tamże, s, 15—76. 
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dokładnie opisany w Rzymie. Odmowa konfirmacvi dla niego 
byla może jeszcze dotkliwszą dla króla. mż odmowa konlirnacyi 
dla Uehańskiego, jako wyraz stanowczo zlej woli papieża. Jakież 
mogło być wobec tej odmowy stanowisko przybyłego z nią nwn- 
eynsza? Jakiż mógł mieć wpływ na króla, na dwór, na sejm lub 
na biskupów. skompromitowanych nią wobee calej opinii polskiej? 
A właśnie głównem zadaniom jego nuncyatury mialo być pozy- 
skanie sobie króla, sfer senatorskich i duchownych. stworzenie 
z nich karnego obozn katolickiego, gotowego do walki „z herety- 
kami“ w obronie upadającego pod ieh ciężkimi razami Kościoła. 
W jaki sposób miał dokonać tego trudnego zadania? Można się 
w: spodziewać, że go z pewnością nie spelni. 
Ale Pawel IV. jakby nie pojmował tej przykrej pozycyi, 
w jakiej stawial swego legata, zdawał się być pewnym jego po- 
wodzenia, acz wiedzial, że zbliżala się dla katolicyzmn w Polsce 
bardzo krytyczna chwila. W instrakevi poselskiej polecał mu 
z tego powodu zwracać szezególniejszą uwagę na króla. gere 


biskupów. Króla mial „uprzejmie“ prosić nuneyusz, — „by nie 
pa dawać wiary powieściom złych ludzi i heretyków, e tym, 
co żle o J. S. mówić będą, by był pewny, że J. S. nosi go zapi- 


sanego w głębi swego serea i niczego tak nie pragnie, jak mieć 
sposobność przekonać go o czystości swych uczuć dla niego.“ 
Mial go takze prosić, — „by był stały i wytrwały w wierze ka- 
tolickiej*, chociaż „Ojciec św. wie, że krol pozostanie do końca 
dobrym katolikiem, jak zawsze pisał, i za powrotem mówił biskup 
weroneński*; „niech nie raczy, ulegając nalegauin niewielkiej 
liczby osób, któreby eheialy zaburzyć świat, ezynić żadnych wzno- 
wień w materyi dogmatów, ani na sejmie, ani jo za sejme; 
niech nie zezwala na dysputy ant rozmowy w tyeh przedmiotach, 
lecz niech je wszystkie odeszle do rozsądku J. 5. jako do po- 
wszechnego pasterza i ojca Kościoła, jak to zawsze bywało; niech 
raczy wytrwać w posłuszeństwie i uszanowanin dla Stolicy Apo- 
stolskiej na wzór najjaśniejszych przodków swoich. a w szezegól- 
ności sławnej pamięci króla Zygmunta, ojca swego. który byl 
zwierciadłem wszystkich cnót i dostąpił wszelkiej sławy przez to 
mianowicie, że byl posłusznym synem Stolicy Apostolskiej i wiel- 
kim przesladoweq różnowierców*.!) Miał też dolożyć nuncynsz 


M) Lama, Bo 06% 
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wszelkiego starania, — „iżby w czasie przyszłego sejmu.. dla 
którego szczególniej był posłany, król z senafem nie postanowil 
czego szkodliwego wierze katolickiej Inb przeciwnego poslnszeń- 
stwu Stolicy Apostolskiej". Poleca] mu tedy papież: „Gdy się 
sejm odbywać będzie, nie zaniechasz odwiedzać często króla. ce 
lem utrzymania go w karbach powinności, rozmawiać z biskupami. 
którym ciągle przypominać będziesz ich obowiązek i zagrzewać 
do mężnego oporu, gdyby Polacy chcieli roztrząsać artykuły wiary: 
oświadczysz im nakoniec, że ich powinnością jest raczej wszystko 
wycierpiećc. niżeli na cokolwiek niegodnego lub nieprzyzwojtego 
zezwolić. Zapobiegać będziesz złemu u podkanelerzego, który ma 
laskę u króla i oświadezysz mu. że jeżeli się okaże dobrym hbi- 
skupem. za jakiego jest uważany, i dobrze dopełni swej powin- 
ności w tej sprawie, J. S. potrali mn być wdzięcznym i przy- 
spieszy potwierdzenie jego koadyntoryi. A ponieważ zdarzyć się 
może, że lubo w nchwalach sejmowych nic przeciwnego wierze 
nie będzie. pokatnie jednak nknowauć mogą coś złego. co potem 
przyjmie całe Królestwo. W. P. będzie mial i na to pilne bacze- 
nie, quod nec facto, nec verbo, nee connirentia, alignod praeiudi- 
cium inferatur religioni christianae et S. Apostolicae sedi. W ra- 
zie potrzeby żądać będziesz audyencyi prywatnej n senatu bez 
króla i napomnisz wszystkich razem. aby byli prawdziwymi i do- 
brymi chrześcianami. naśladowali swych przodków zawsze posłu- 
sznych Stolicy Apostolskiej. Kiedy usłyszysz o jakim wojewodzie 
tub kasztelanie, że jest dobrym chrześcianinem. nie czekaj. aż 
przyjdzie do ciebie. lecz pójdź go pierwszy odwiedzić. ani sąd. 
że przez to sobie nbliżysz: doczekaliśmy bowiem tyeh czasów. 
w których nie potrzeba zważać na te drobnostki ceremoniału. 
lecz należy nniżyć sie i upokorzyć dla chwaly Boga i zbawienia 
dusz. Zasięgnać możesz wiadomości o dobrych katolikach od ar- 
cybiskupa gnicznieńskiecgo i jego sekretarza Stanisława Dabro- 
wskiego, którzy są dobrymi chrześcianami. przywiązanymi do Sto- 
licy Apostolskiej Gdyby zaś na nieszczęście zdarzylo sie. że 
chcieliby koniecznie wznowić coś w matervi wiary. W. P. pod 
zadnym wzgledem wie będziesz obecnym takiemu aktowi. aby sie 
nie zdawało, że przytomnością swoja dodajesz wagi ich nieenym 
czynnościom, lecz pod pozorem słubości lub innej potrzeby odje- 
dziesz z sejmu i usuniesz sie o 30 lub 40 mil, gdzie pozostaniesz, 
dopóki nie minie czas panowania ciemności. Fnikaj dysput publi- 
cznych w materyi wiary. lecz gdyby kto chcial objasnić sie 
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w swych wątpliwościach w duchu chrześciańskiej szezerosci. we- 
zwij go do domm swego, gdzie hedziesz miał swych teologów, 
którzy go oświeca i» spiritu lenitatis et dilectionis, byle tylka 
nie przychodził z trzaskiem ani z pocztem zbrojnych ludzi (9). 
Mówić będziesz każdemu. że nie przybyleś tam. aby dysputować. 
lecz aby pocieszyć i uściskać każdego, bo dysputy w tych rze- 
czach należą do soborów powszeclnych. nie zaś do sejmów“. 1) 
Jako „ostafnią część” włożonego na nuncyusza obowiązku polecal 
mu papież: „znosić się z dostojnymi biskupami wszystkimi razem 
iz każdym w szczególności. dać im do zrozumienia. że JH 
poslal go dla ich dobra i pociechy, aby mieli naczelnika, do któ- 
regohby mogli uciekać się w swych potrzebach i strapieniach. 


w jakich się teraz znajdują. Miał się im nuncynsz — „oliaro- 
wać za wodza we wszystkiem. co się tyczy czei Boga i zbawienia 
duszy“. miał — „przemawiać. jeżeli tego by się okazała potrzeba. 


z nimi lub boz nich do senatu i króla i upominać, aby w naj- 
niniejszej rzeczy nie usteępowali natarczywości heretyków, aby 
wyszli z senatu i zaniesli protestacye, jeżeliby nie mogli wstrzy- 
mać postanowień przeciwnych wierze“, — miał ich nawet men: 
nić od zwyczajnego bywania w senacie“, aby nie tolerowali obe 

cnością swoją dysknsvi religijnej Tym sposobem — tlómaczył 
papież — pokażemy. że jesteśmy prawdziwymi biskupami, nastę- 
pcami apostołów i nasładoweami ojców Kościoła. którzy świetem 
i przykladnem życiem. niezwyciężonym nmysjem opierali się nje- 


dowiarstwu 1 herezyi, a enotami swemi wzbogacih i nzacnili Ko- 
ściól. Aby zachęcić biskupów do tego naśladowania apostołów 
i ojców Kościoła, miał nuncynsz w jego imieniu „ofiarować im 
wszystkie laski. jakie tylko otrzymywane bywaja od Stolicy Apo- 
stolskiej. a które się zwykly udzielać zasłużonym bisknpom, ped- 
miącym gorliwie swe obowiazki.“ *) Co do samego siebie byl obo- 
wiązany pamiętać o tem. jak „ważnym* jest mrząd jego, Że ma 
na nim „powierzone, eo jest najdroższego*, bo — „obronę wiary 
katolickiej“. Masz przeto, objaśniał go papież. dołożyć wszelkiego 
starania. aby godnie odpowiedzieć życzeniom J. H. i nadziejom. 
które wszyscy w nim pokladają: dlatego przedewszystkiem starać 
się bedziesz dowieść przykładnością swego życia, żeś jest godnym 


1) Tamże. s. 11—416. 
"| Jlkimó”, A Zeb 
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ministrem Stolicy Apostolskiej i tak wielkiego papieża (!). niech 
caly dwór W. P. przyświeca temu Królestwu czystoscia obycza- 
Jow, aby każdy biorąc przykład z dobrze mrządzonego domu nun- 
CN sta nanczył się żyć po chrześciańsku: niech będą dalekie od 
niego gry, zabawy, wszeteczeństwa, blużnierstwa i wszelkie inne 
sprosności; niech W. P. z miłością braterską przygarnie do siebie 
każdego, niech nikomu nie wzbrania do siebie przystępu. niech 
Zaprasza ludzi zacnych i enotliwych na skromne obiady, a jeżeli 
cheesz w całej zupelnosci dopelnić swego obowiązku. nie będziesz 
i sam bral darów i sługom swonn ich przyjmować zakażesz. nie 
bowiem tak nie zaleca osoby nnneynsza jak niebranie poda- 
runków.* 1) 

Aliści rady powyższe, jakkolwiek roztropne i godziwe, nie 
mogły utorować nuncynszowi drogi do serea monarchy i jego do- 
radeów. Zrozumiał to niebawem sam Pawel IV. a zrozumiał dzięki 
informaeyom o Polsce, których mu ndziehł po wyjeździe Kamilla 
przybyły do Rzymu — Stanisław Iozynsz.*) Trzeba było choć 
w części naprawić błąd popełniony. Uchańskiego nznać katoli- 
kiem, edy twierdził. że jest heretykiem, byłoby zdaniem jego 
wprost rzeezą karygodną. Nawet Ilozrusz obawial się w tym kie- 
runkn wpływać na zmianę jego postanowienia i zdania.*) Nato- 
miast łatwem było ustępstwo w sprawie koadyutoryi Przeręh- 
skiego, o którym Hozyusz bez najmniejszych skrupułów wydać 
mógl jak najlepsze świadectwo. Idac tedy za powaga tego świa- 


1) me, s. 18=%9. 

2) Tamże, s. 42, z listu Pawła IV. do Króla z dnia 4. listo- 
pada 1558. 

3) Amdyencyę Hozynsza z dnia 9. października opisał Wierzbo- 
wski (Uch, V. s. 161—163) podług relucyi jego, zachowanej w Tekach 
Naruszewicza, vol. "0. nr. 312. Między innymi motywami, dla kto- 
rych miał się podjąć Hozyusz interwencyi w sprawie Uehańskiego. wy- 
mienił list królewski, w którym był proszony o nią. Powiedzial też 
Hozyusz. obiecałem mu pomoc, o ile mi na to pozwolą wiara i reli- 
gia; skarży się zas J. kr. Mość, że świadectwo jego o biskupie chelm- 
skim nie ma Żadnej wagi w oczach Waszej Swiątobliwości. (rdyby 
król, — odrzekł znowu Pawel IV. — wypowiedział swoje zdanie o for- 
mowanin szyku bejowego i o innych rzeczach, odnoszących się du woj- 
skowości, miałoby ono u mnie jak największą wagę, ale gdzie idzie 
o herezyę, o sprawę religijną, tam sąd do mnie należy i ja lepiej o tem 
sądzić mogę, niż J. Kr. Mość. Dlatego niech mi wybaczy, że świade- 
ctwu jego nie przypisuję takiego znaczenia, jakby pragnąl, skoro wiem 
z zeznań wielm osób, że biskup chełmski jest heretykiem i t. d. 
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dectwa, uspokojony w duszy, że „nie obrazi wiary i religii“, jesli 
zatwierdzi Przerębskiego na koadyntoryi gnieźnieńskiej, stosownie 
do życzenia króla i prymasa, udzielił mu żądanej konfirmacyi, 
o czem przesłał królowi pod datą 7. listopada stosowne breve, 
w którem nsiłował zarazem przekonać go, jak zbawienny jest roz- 
dział spraw świeckich od duchownych. jak nie powinien wobec 
tego żywić urazy do niego, jeśli on jako papież chce samoistnie 
rozstrzygać o sprawach kościelnych i religijnych. 1) Ale owo breve 
papiezkie i towarzysząca mn relacya Hozyusza, nadeszły do Polski 
w chwili. gdy sie w Piotrkowie rozgrywala budząca tyle obaw 
i nadziei kampania sejmowa. 


Dr. TADEUSZ TROSKOLAŃSKE 


(Cias ddszy postal) 


1) Relacye, jak wyżej, s. 72— 78. 


pamiętnik Napoleona Sierawskiego, 


oficera konnego pułku Gwardyi za czasów ks. Konstantego. 


(Ciąg dalszy). 


Przybywszy na miejsce. delesacya zadala wodzowi zapytania: 
dla czego nie bronil Paskiewiezowi przeprawy przez Wisle? Dla 
czego bez boju pozwolił zebrać się wojskom rossyjskim pod War 
szawą? Co czynić zamierza? (zy ufa sobie i wojsku? a w razie 
przeciwnym. kto go może zastąpić 2. 

W odpowiedzi swej Skrzynecki wzmiankując. że magazyny 
Żywności są prawie wyczerpane, dawal do zrozumienia., że walka 
jest na ukończeniu: na resztę zapytań nie odpowiedzial stanowczo. 
Pojedynczo zapytywani generałowie, różne objawiali zdania. (Chan: 
nowski cierpko się odezwal: „dajcie mi tylu Moskali. ile jest 
wojsk naszych, to zwyciężę*. Konkludowal. że tylko w układach 
jest zbawienie. 

Skrzynecki nie odmawiał złożenia dowództwa. jakoż oddano 
takowe Dembińskiemu. Szefostwo głównego sztabu objął generał 
Łubieński: Prądzyński wrócił do obowiazków kwatermistrza genc- 
ralnego. Zmiany te. na które najwyższe wzgłędy wpływały, spel- 
nily się w 24 godzin. Głównie usuwano w ten sposób uklady, 
którym dać wiary w ich dotrzymanie bylo niepodobna. Rossyanie 
chcieli co predzej wziąć Warszawę, obiecywali wiele, ale slowami 
tylko, żadnej rękojmi nie dając. 


H PAMIĘTNIK NAPOLEONA SIEKAWSKIEGO 531 


Jednocześnie — mówi nasz historyk — opnszczały sprawe 
polską jedne po drugich zagraniczne potencye, które i tak dotąd 
wysokiego zajęcia się nią nie okazywały. Starania ich, mniej sta- 
nowcze w Petersburgu. nie odnosiły żadnego skutku. cesarz Mi- 
koľaj odpowiadał: „że wojska jego stoja o dwa dni marszu od 
Warszawy. że sam się z buntownikami rozprawi...* Anstrya i Prusy 
przekonane, że Polacy na samej narodowości i odbiciu rossyjskich 
zaborów nie poprzestaną, odmówiły wszelkiego pośrednictwa. Żył 
jeszeze i rządził Motternich, który nas nienawidził, W Tebach 
francuskich pierwszy minister, Kazimierz Perier zapowiedział osta- 
tecznie, że Polska żadnej już pomocy od Francyi spodziewać sie 
nie może. Anglia także się odsunęła Z Wiednia agent nasz do- 
nosił, że w układach jedynie leży ocalenie, OUheąc do nich przy- 
stąpić, należało na tę chwilę jeśli nie zwyciezko, to przynajmniej 
bardzo groźnie się postawić. Tak. jak wówczas stala sprawa. spo- 
dziewać się należało od Rossyan warunków niepodobnych do 
przyjęcia i chyba z wieczną hańba rzucić im broń pod nogi. 

Wojsko nasze pod Bolimowem, nie rozwiązując zwykłej kar- 
ności i posłuszeństwa wyższym rozkazom. wrzalo nieepisanym 
niepokojem. Przyparei pod Warszawą, przeczuwaliśmy, iż zasła- 
niając ją własnemi piersiami. kosztem nawet życia naszego, obro- 
nić jej nie możemy. Bieg też wojny ciagla myślą rozważaliśmy, 
a jako czynni jej świadkowie, mogliśmy oceniać skutki dopuszezo- 
nych błędów. Bylismy ludżmi i żołnierzami; myśli, mowy, zdania 
nikt nam wzbronić nie mógł. Silne więc tylko rozbudzało się posta- 
nowienie, skończyć tę walkę z honorem, rozlać jeszcze do syta 
krew nieprzyjacielowi. aby popamiętal, że się hil z Polakami. (x0- 
towalisny się do rozpaczliwego oporu. 

„A um, — mówili niejedni — podołamy im jeszcze?!“ 


Domniemywaliśmy, że coś się dzieje w sztabie głównym. 
Przyjazd delegacyi do obozu ntajonym być nie mógł, służbowe 
oddziały ją widziały... Pojechalem do ojca po wiadomości: stal 
w mizernej stodólce; wlaśnie po powrocie z rady wojennej siadal 
na koń. by objechać pułki swej dywizyi — udalem się z nim. 
(Ojciec byt bardzo popularnym w wojsku naszem; prześladowania 
niezasluzone. jakich doznawał lat tyle od Wielkiego Księcia Kon- 
stantego, silna opozycya, okazywana przez tak długie lata tyle 
wysokiej woli, repntacya z dawnych wojen, odsuwanie go przez 
Skrzyneckiego, który niegdyś był jego podkomendnym, od głó- 
wnej linii bojowej. energiczna wreszcie jego działalność w pier- 

34* 


psa PRZEWODNIK NAUKOWY [ LITERACKI 


wszych dniach rewolncyi, wszystko to dawało mu dobre imie 
i wspomuienie w wojskn. Zatrzymał się przed jednym z pułków, 
wnet zgromadzili się ofieerowie, z innych też nadbiegli. 

„Wodza!... Wodza! . nam potrzeba — jednozgodnie wołali. — 
Wodza, któryby się nie układał z Rossyanami, ale ich bił... Ge- 
nerale!.. przyjm główne dowództwo... okrzykniemy wię naczelnym 
wodzem l, 

„Balic ie! — przerwał silnym głosem ojciec. — W wojsku, 
pod bronią tip) nie wolno. Mamy rząd i wodza, ten tylko 
rozkazuje. Na miejsca swe, panowiel...* Dal ostrogi koniowi. wró- 
eiliśmy nazad z powrotem. 

Jeżelim smntnym ojca znalazł za mojem przybyciem. istotnie 
był zmartwiony i wzruszony, gdy wrócił: żadnego mi zwierzenia 
nie udzielił. 

Dziś, po pięćdziesięciu latach ubiegłych, siegając myślą de 
wspomnień owego dnia i godziny, mowie sobie w duchn: Czemu 
nie przyjął dowództwa?! Czy w owej rozpacznej dla sprawy 
chwili, nie wolno bylo wojskn, jedynej jej obronie, wybierać wo- 
dza, złożyć w jego rece jej See SE 

Tak, jak z gruntu ojca znałem, ja pierworodny jego. ponie- 
kąd wyrzneam mu obecnie to postąpienie, uajszezytniejszą legal- 
nością odznaczające się. W jego miejsen. przy jego wojennem do- 
świadczenin i u, WE meztwie, przyjalbym dowództwo... 
rozpędzi! zwolenników nkladów, nawet tych, którzy się jedynie 
da honornm wojskowego bili, bez wiary w powodzenie wojny. 
Przyjalbym sztarm do zewnetrznych szanców Warszawy. odparty 
z nich, puścilbym Rossyan w ulice stolicy, tuby grób swój zna- 
Jans 

Padlaby cześć miasta w gruzach: czas odbudował by ja. 
ale Polska by istniała l... 


Skrzynecki osobiście przedstawiał wojsku Dembińskiego. jako 
naczelnego wodza: jezdził z nim przed pułki i przemawiał. z kolei 
przybył do naszego. 

Słyszałem, co mówil, ani jednego wyrazu, ani jednej ener- 
gicznej nie wypowiedział mysli... He pamiętam, odgrywał rolę 
poświęcającej się ofiary. Nie mial odwagi wspomnieć na pierwsze 
miesiące swego chwalebnego dowództwa, bo mógł domniemywać, 
że wojsko — co bylo prawdą — poczytywalo odniesione zwycię- 
ztwa swej waleczności i planom Pradzyńskiego. Dembiński też 
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z słowami zachęty się nie odezwał; przyjmowały ich obydwóch 
pulki zimno i bez żadnego okrzyknu. 

Znaliśmy Dembińskiego jedynie z szczęśliwego odwrotu z Li- 
twy: przed rokiem 1831 nie służył z nami. W takich warunkach 
nie mógł on wzbudzać zaufania. Wojsko nasze, pelne szczytnego 
poświecenia. przyjęło powołanie Dembińskiego, jak powiedzialem, 
zimno, ale z godnu uwielbienia karnościa. Skrzynecki nie oddalał 
się z obozu. Mieliśmy nadzieję. iż jakim świetnym czynem pod- 
niesie gasnącą gwiazdę swego nazwiska. Dziś wolno mi się doro- 
znmiewać, iż nie chciał się narażać na ubliżenia, w Warszawie 
spotkać go mogace. 

Lecz nowe trudności wnet nastąpiły. Popedliwy charakter 
Dembiitskiego : dawne jego szemrania przeciwko działalności Sejmu, 
zamienione w wyraźne niesnaski: nieukontentowanie, jakie okazał 
z nominacyi generałów Tmbieńskiego i Prądzyńskiego przy jego 
bokn, wkrótce dały go bliżej poznać, zaczem poszło, że mimo 
swojej prawości, energii i niejakich zdolności wojskowych. wnet 
postawil sie w „najniekorzystniojszym do Rządu, Sejmu i opinii 
publicznej stosunkn* (historya). Obrzydłe też wieści rozchodzily 
sie, a pod ich wrażeniem. jakieś rozpaczliwe naprężenie umysłów 
Warszawa ogarnęlo. Zaliwski. jeden z przywódzców w nocy 2%. 
listopada, ciągły i naniętny czlonek Kubu patryotycznego, party- 
zant na Litwie, niczem w działaniach swoich się nie odznacza- 
jący, wypychany ciągle naprzód przez Klnh, intrygant, wyniesienie 
się śwoje jedynie na celn mający, puścił zręcznie wieść, iż ma 
dowody „zdrady i zaprzedania się kossyanom Skrzyneckiego”. 

Przeslnchany przez delegacye bolimowską, częścią zaparł się 
wszystkiego. częścią nie udowodnił. Burzliwy Klub zarzucił stron- 
ność raportowi delegacyi, rozpalał umysly, a gdy mimo oskarże- 
nia, Rząd utrzymał Skrzyneckiego w czynnej slnżbie, gdy dowie- 
dziano się. jakoby istotnie lub mylnie Dembiński postanowił iść 
w ślady postępowania oddalonego wodza, wnet mu zarzucono, iż 


należy do tego samego stronnictwa. — Zdrada... Zdrada!.. wsze- 
dzie wołano — podniósł silnie głowę Kiub patryotyczny, a Lele- 


wel na nowo mn przewodnicząć, rozpoczął znowu) swe matactwa. 
Niendolny do opisania poniższych wypadków, ani też świa- 
dek ich naoczny, nie cznję się być w sile właściwie je tu przed- 
stawić. Wypadki te były aż nadto ważne, by je tu pominąć — 
wywolaly one na nieszczęście następstwa, zwykle prawie we 
wszystkich rewolncyach. mianowicie. gdy rozpalona namiętność 
d 
/ 


534 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI 


ludzi zagorzałych, walczyć sie odważy z ostatnim odcieniem roz- 
sądnego nmiarkowania. | 

W tych smutnych dniach rozkładu różnych opinij, zawiści 
osobistych, niezaspokojonych ambicyj, niezgody wreszcie między 
przewodnikami narodu, a nawet między wyższymi wojska dowódz- 
cami, musiala lecieć szybkim pędem do swej zaguby sprawa po- 
wstania. Katastrofa zbliżała się ten szybciej, gdy zamiast groma- 
dzenia wszystkich” sił do rozprawy z naciskającym nieprzyjacielem 
i jednością takowe spotęgować, w głównem ognisku dzialań ducha 
i czynu. czem byla wówezas Warszawa, zapanowała zawiść, nie- 
zanfanie i niezgoda. Przepisnję więć tn z historyi Teodora Mora- 
wskiego, członka Rządu narodowego. a naocznego świadka wy- 
padków i ich porzadku, co następuje: 

„Udało się Klubowi patryotycznenu zwerbować zgromadze- 
nie, ile w dniu świątecznym 15. sierpnia bardzo liczne. Na glos 
swoich vice-prezesów. księdza Pulawskiego i Ozyńskiego Jana, 
wyszlo cale upomnieć się u Rządn w imienin ludu o innego wo- 
dza, a o zupełne oddalenie ze slużby oenerala Skrzyneckiego. 
Święto i pogoda, wywołały ludność warszawską na nlice. Tlnny 
ciekawych pomnożyly tym sposobem grono klubowe — zapelniły 
się ludem dziedziniee i ulice przed palacem posiedzeń Rządu na 
Krakowskiem Przedmieściu. Rząd nie otaczał się strażą, deputacyu 
ludn bez trudności przeto wcisnęła sie do palacu: dopiero w pro- 
gach Izby posiedzeń swoich, zatrzymali ją członkowie Rządu. Le- 
iewel schronił się pod okno. Już naznaczonym byl wódz naczelny; 
wiadomo, że Dembiński był tylko zastępcą. Dwa glosy. Czartory- 


skiego 1 Barzykowskiego, mial za soba Dembiński — dwa, Nie- 
mojowskiego i Morawskiego, Prądzyński — Lelewel obyczajem 


swoim nkręcil dwie gałki z papieru. popchnął je po stole i wy- 
mienił ostatniego. Utrzymał się więc Prądzyński, lecz gdy pomimo 
najusilniejszych nalegań delegowanego członka Rządu. Barzyko- 
wskiego i ministra wojny. którzy się osobiście do obozu udali, 
dowództwa przyjąć nie chciał, wyslal Rząd przed kilkn godzinami 
deputowanego Zwierkowskiego z nominacyą dla najstarszego z ge- 
nerałów, Kazimierza Małachowskiego. Zasłażona jego popularność, 
eo po npadkn Napoleona i Księstwa Warszawskiego. przeniósł 
domową mierność nad zaszczyty generalskie, zamykała usta naj- 
zagorzalszym i ci poprzestać musieli na danej im odpowiedzi. bez 
dopuszczenia się większych nieprzyzwoitości, cofnęła się ludowa 
depntacya — rozeszli się członkowie Rządu. Za deputacyą usunęly 
się tłumy ku Zamkowi, gdzie strzeżeni byli „owi zdrajey*, uwię- 
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zieni 29. czerwca. Nie chcemy przypuszczać, aby rozbój, który 
opowiedzieć mamy, wcześnie był ulożonym i umówionym. Ale 
rozprawy klubu i jego dzienników, przyspasabiały od dawna sie- 
paczy do naśladowania najgorszych spraw Rewolneyi francuskiej. 
Uezyly te dzienniki, co mogli we Francyi nienbłagani sędziowie, 


nie przebaczająe ani błędom, ani obojetnej woli. Bledy — mó- 
wiły są rewolneyi zbrodniami. Najgorsi, jakich świat wydał, 
byli dla mieh bolaterami!.. Więc teź tak zwanych zdrajców, 


ogłosiły skazanymi, potępionyni przez naród. Wystarczało zatem 
że korzystając z zmierzeliu, krzyknął ktoś snadź m tych, którzy 
sądzili, że jątrzyć umysły należało: — Sumierć zdrajcom i szpie- 
som... Na to hasło rzuca się do Zamku zgraja oficerów bruko- 
wych i klubowych patryotów. Gwardya narodowa dała w powie- 
trze ognia od bramy — jeden z członków krzyknął: Zabijają na- 
szych 1... Powiększyla sie wrzawa. Zastępca gubernatora Warszawy, 
Węgierski przywiódł na pomoce gwardyi narodowej dwie kompanie 
piechoty liniowej: przez otworzone dla nich wrota, wciska sie 
motloch w dziedziniec zamkowy. Niedawno, pare miesięcy tomu, 
wlekla się sprawa Rafała Cichockiego, dziedzica Czarnej wsi 
w Mazowieckiem, przekonanego 0 dostarczanie żywności nieprzy- 
jacielowi: dwie najwyższe władze, Rząd i Sejm, odsylały sobie 
nawzajem potwierdzenie wyroku sądn wojennego, nim spadla jego 
glowa. 1) Tej «hwili stać się mialo inaczej, nie oparli się należy- 


1) Objazdowy urzędnik, jakim byłem od r. 1839, liczne z oby- 
watelami Mazowsza z obowiązków mej służby posiadające stosunki, ba- 
dałem w okolicy Czarnej wsi sprawę Cichockiego. To, co mi opowia- 
dano, ta zapisuję : 

Wszystkie nasze władze. z rozkazu Rządu narodowego. po wkro- 
czeniu Rossyan w województwa lubelskie i podlaskie, cofnęły się z miejse 
swego urzędowania, u okolica tameczna pozostała bez żadnej admini- 
stracyi. Wojska rossyjskie potrzebowały różnego rodzajn dostaw, zabie- 
rały więc wszystko w swych pochodach lub w ezasowyel swych obo- 
zowiskach. Był to prawdziwy rabunek zboża, siana, bydła itd, niszczący 
naraz cale mienie właścicieli. Ów Cichocki miat być niegdyś nrzędni- 
kiem; na zażalenia obywateli, dowódzey rossyjscy nakazali mu niejakie 
prawidlowe paletowanie wymaganych dostaw uskuteczniać, czem się też 
zatrudnił i wykonywał. Po odpędzenin Rossyan z tamtej okolicy, are- 
sztowano go we własnym jego domm na wsi, przywieziono do Warszawy 
i oddano pod sąd wojenny; ten zawyrokowal karę smierci. Rząd i Sejm 
ociągały się z zatwierdzeniem wyroku, lecz znaglone opinią publiczną, 
dopuściły jego wykonania. Cichockiego powieszono publicznie na placu 
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cie dowódzcy gwardyi narodowej i wojska. również prezydent 
municypalności i prezydent polieyi nie znaleźli się w swojem 
miejscu. Zadnego nie natelmął przyklad Majewskiego, Zakrzew- 
skiego, Wnulwersa, Wybickiego z powstania 1794 r.  Rozbójnicy 
więc wyprowadzali nieosądzonych więźniów z komnat zamkowych 
i jednego po drugim nielitościwie siekali, a porąhanych wiązali 
na latarnie. snadź przez uszanowanie dla tradycyi!... Najpierwsi 
legli Jankowski z Bukowskim za wypuszczenie Ridigera. Janko- 
wski nie wątpił Ze się obroni rozkazami naczelnego wodza. Sąd 
z„wyższego rozkazn czeku z tą sprawą, aż osądzoną bedzie wa- 
zniejsza o „zdradę*, w którą nikt nie wierzył. do której nie było 
najmniejszego dowodu: tymczasowo jako zostającego pod zarzutem 
„zbrodni stanu“, skazywał na destytucya i poddawal pod dozór 
policyjny (8. sierpnia). 

„Po wyprzątnieniu Zamku, krzyknęla zgraja. do rogatek 
Wolskich. na szpiegów! Oszezedzani lagodnością Rządu naro- 
dowego, jego uszanowaniem dla prawa, padli przy rogatkacli 
Wolskich pod sprawiedliwościa ludu. Makrot. Szlej. Szymanowski 
i inni. Podobnież nawiedzone byly: Prochownia. więzienia fran- 
ciszkańskie i dominikańskie. Tu na powrozie skończył: życie Birn- 
bamm, Hankiewicz, ajent Szleja major Petrykowski. Przerażającym. 
lecz nanczającym blaskiem — mówiło jedno z pism demokraty- 
cznych — zajaśnialo demokratyczne, więc katolickie poslannietwo 
Polski!.. Przeciągala się krwawa przechadzka tlamów. Rząd zebral 
się czem predzej u Niemojowskiego, który mieszkal w pałacu rzą- 
dos cu. Zawiedzionemu od tyeh. którzy na straży porządku stali. 
dano znać o zjawieniu się w pośrod rozruchów generala Kruko- 
wieckiego, Nie byli mu nieprzyjaźni przewodnicy Klubu. znając 
jego niecheć do Skrzyneckiego za obraze. której od niego doznal. 
sprzyjał mu szczególnie Mochnacki — ten więziony przed powsta- 
niem. biorąc udział we wszystkich owoczesnych spiskach a czując 
wysokość zdolności swoich, bolał nad oddaleniem swojem od spraw 
wszelkich! Usanęla go od nich wlasciwa mu lekkomyślność. jaką 
w pierwszych dniach powstania objawił oraz chroma sława, wla- 


Muranowskim w Warszawie. Już na rusztowaniu miał wykrzyknąć : 
„powiesicie mnie, ale się nie wybijecie*. 

Nie mam zamiaru rehabilitować pamięci Cichockiego, zapisuję 
tylko, co mi opowiadano. (zy tak jest lub przeciwnie. to pozostało nie- 
zbadana tajemnicą. Motywów sądu wojennego nie pamiętam. by oglo- 
8Z0N0. 
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ściwie skaza na charakterze, którą odkryły znalezione n W. Ksie- 
cia papiery. wreszcie wycieczka po bitwie (irochowskiej. pokryta 
przez rodzinę. ale której zataić zupelnie hyło niepodobnem. W na- 
dziej własnego wyniesienia. Mochnacki utworzył na wyniesienie 
generala khrukowieckiego spisek, do którego weszli klubowi: Puła- 
wski, Szyndlarski, Murawski kapitan artyleryi wałowej. a którego 
przewodnietwo przyjal poseł Zwierkowski. Rozległo się po mieście. 
że Krukowiecki, napotkawszy w donu swego przyjaciela Lesla 
między rahusiami czterech żołnierzy. zawiązał pęczek u chustki 
i podał im do wyciągnięcia: tem. którego los tak oznaczył. na- 
tychmiast na rozkaz generała rozstrzelany został?) Rząd przypo- 
mniał sobie o energii i czujności. jakiej dal dowody general na 
gnhemiatorstwie miasta i npoważnił so o godź. 2 po północy do 
zajęcia tegoż miejsca! — Krnkowiecki powitany został od mdu 
okrzykiem radości. Uradzono odezwać się do ludu. Zaproszony do 
napisania odezwy deputowany Morawski, mniemał, że przemówić 
należało. jak w podobnejże okoliczności przemówił kościnszko, 
potępiając surowo wobec świata i narodnu tak zwaną „sprawiedli- 
wosé ludn“. Lelewel przygotował odezwę „na uśmierzenie rozdra- 
znionych uczuć i rozjatrzonych nmysłów*. Przyjęta ostatnia wsza- 
kże. mmiarkowaua. przez Wincentego Niemojowskiego zredago- 
wana. Ale wystarczale dnia, aby przy znanem usposobieniu 
moralnem narodu, krwawa rozpusta większych rozmiarów nie 
wzięła. Przybliżyło się też do stolicy wojsko. wykonywujące wła- 
śnie pod rozkazami Dembińskiego, odwrót swój od Bzury. Wia- 
domość o tem. co się działo na ulicach Warszawy. nie pozwolila 
nm się zatrzymać pod Utratą. jak zamierzało. Przed wieczorem. 
przybyli dla przywrócenia porządku karabinierowie. Patryoci wy- 
kryli właśnie jeszcze jednego szpiega, przebranego w niewieścia 
odzież. Dowiedziawszy się o tem, generał Sznajde. kazał zsiąść 
z koni karabinierom i otrzepać się z kurzu, „aż sprawiedliwość 
ludn dokonaną została*. Inne byly usposobienia generała Chrza- 
nowskiego, który za Sznajdem pospieszył nazajutrz zrana. Zdepo- 
pularyzowany. rozjątrzony odrzuceniem rad. które podawał, gotowy 


1) Różnie opowiadano powody tej egzekneyi: twierdzono, że Kru- 
kowieeki w żołnierskim płaszezn, miał udział w tym nocnym ulicznym 
ruchu. a rozstrzelać kazał owego żolnierza za to, że go poznał... Aby 
owej nocy lud lub żołnierze dopuszczali się rabunku. nie nie wiem. 
Nadto dumny był generał, by sie przyjaźnił z cnkiernikiem Saskiego 
ogrodn, Leslem. przed którego domem ta egzekucya się miala odbyć. 
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do użycia dział swoich. zatoczył takowe na Krakowskiem Przed- 
mieścin: sam wszelako przeświadczył się zaraz, że nie bylo tego 
potrzeby. Przestał więc na nuwięzienin księdza Pulawskiego 1 kilku 
więcej znanych patryotów.* 

W tej ulicznej rzezi. widzieliśmy gwardye narodową a nawet 
wojsko liniowe prawie nie broniące Zamku od nawaly tlmnów. 
Czyż należało im strzelać ostrymi ladnnkami do ludu i swoich, 
dla ocalenia dwóch podejrzanych seneralów?... Widzieliśmy je- 
dnego dowódzeę, przybylego z silnym oddziałen jazdy do pilno- 
wania zachwianego porządku 1 niedopnszczania dalszych gwaltów, 
nieprzeszkadzającego wieszanin w jego obecności jeszcze jednego 
szpiega; drugi znów zatoczył działa, aby kartaczować wzdłuż ulic 
rozwścieczonych klubistów. Bierzmy ztąd miarę, jak rozdwojone 
były umysły i zdania. Umiarkowani boleli nad. splamieniem sto- 
licy tak krwawymi czynami. 

Toż samo działo się u nas w obozie. ale wyznam. iż prze- 
ważna większość przypisywała słuszność. nie pobechtywaniom 
Klubu patryotycznego, ale objawowi tego strasznego gniewu ludu 
na tych. co dawniej trudniąc się obrzydłem szpiegowstwa rzemio- 
slom, powodowali tyle nieszczęść i niepokojów rodzinnych. oraz 
ina tych, co sparaliżowali wyprawe nad Wieprz. zapewnić mo- 
Sach zupełnie inny obrót naszej wajny i powstania narodowego. 
Dzis. trzeba być współczesnym, jak ja, tych odległych już czasów, 
aby przypomnieć sobie, co to za zbrodniarze byli ów Makrot, 
Szlej, Szymanowski, a szczególniej Birnbaum, kat nad katy wię- 
zionych — a nawet wyższego stanowiska Rossyanka, bażanowa, 
również w nocy 15. sierpnia zamordowana i wielu innych. 

Jeżeli wspomniany wyżej Cichocki poszedł za wyrokiem na 
szubienice, za dostarczanie żywności nieprzyjacielowi. czyż po- 
winni byli być oszczędzani donosiciele, sprzedający za rządów W. 
Księcia Konstantego za pieniądze tych i w tej sprawie. którą na- 
ród od 29. listopada przyjął za własną? Legalne i publiczne ska- 
zanie tej obrzydłej szajki. rzneiloby konieczny postrach na jeszcze 
nkryte a podobne żywioły. Wszakże w naszych obozach. wieszano 
za sumarycznymi wojennymi wyrokami schwytanych szpiegów, 
przez Rossyan nam nadsyłanych. Sam podpisałem, jako delego- 
wany sędzia. jeden taki wyrok i nie mam dziś nic sobie do wy- 
rzucenia. Żydzi, żyjący między nami. z nas czerpiący swe utrzy- 
manie i dorobek swych bogactw. na naszej ziemi z pradziadów 
urodzeni, wiernymi byli w r. 1831 Rossyan sprzemierzeńcami; 
wielu też z nieli na postronku żywot podły zakończyło a rodziny 
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ich. po uśmierzenin powstania, Suite otrzymały wynagrodzenie. 
Toż samo i kołonisei Niemcy, osadzeni na gruntach prawie im 
darowanych. których nawet zapomogą opatrzono. Wszakże w oko- 
licach miasta Łodzi porwali się do broni na słaby oddzial wojsk 
naszych. Nie bylo jawnej kary, musialy nastąpić zbrodnie wyżej 
opisane. Obmierzły jest terroryzm. ale w wojnie, w rewolncyach 
obojętnych zaledwie tolerować można, winnym zdrady kraju prze- 
haczać nie należy. A wreszcie: w wyrokach przeznaczenia zapi- 
sane było, że samorząd stolicy naszej. swoboda kraju, już tylko 
do dni dwudziestu trzech egzystencyę swoją liczyć miala. W zieta 
Warszawa, pozostawieni przy życin donosiciele, podwójnie by się 
mścili za dziewięcioniesięczne swe więzienie i obawy. Tak — 
Rząd powinien byl surową kare wymierzyć; nie byl w prawie 
lud warszawski sam kalać swych dłoni. pastwiąc się nad win- 
nymi. ale jeśli się zastanowimy. że cierpliwość w długiem ocze- 
kiwanin wyczerpać się może, a msciwości ludowej pozwolimy się 
podnieść, dziwić sie temu. ca się stalo 15. sierpnia, niepodobna. 

Pufk nasz stal obozem pod Wawrzyszewem, tuż obok tak 
zwanego psiego pola. na które wywożono padłe bydlęta. Widzia- 
lem wózek ciagniony przez chudą szkapę w deskach, prowadzony 
przez oprawce psów. w nim leżały dwa ciała literalnie porąbane; 
byly to resztki Jankowskiego i Bukowskiego — i przypomniałem 
sobie ma rozmowę z ostatnim, kiedym go wzywał, hy spieszył 
pod Budziska, gdzie się toczyl bój z Radigerem. 

Ginie wszystko i zaciera się w czasu pomroce. W kilka lat 
po roku 1531. jeszcze przy fortepianie dziewice nasze, ucz cicho, 
zanucić nam nmialy pieśni w owej wojnie i w obozach wytwo- 
rzone, pelne otębokich nezuć i rzewności, bo w obozach mielismy 
poetów natehnionych ówezasową walką. W tych pieśniach odbi- 
jały się wszystkie doznawane dawniej cierpienia i dolegliwości... 
była r wzmianka o donosicielach w tej strofie: 


Kryliśmy się z myślą naszą, 

Bo wszędy się zdrajca snuł. 

Dziś, gdy nas więzy nie straszą, 

Mówmy — co z nas każdy eznl!... 
Któżby wahał się w tej chwili 

Już czas! już czas! 

Oy VRA 
Cześć i zwycięztwo oczekuje nas |... 
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Nuta tej pieśni wzięta była z chórn rybaków opery „Nie- 
szpory Sycyhjskie", 

Dziewice te. co nam śpiewały te pieśni, albo już nie żyją. 
albo są babkami — wnuczki ich nie przekażą tych słów swym 
pokoleniom. Zagasło wszystko. nawet tradycya owych czasów... ja 
starzec zapisuję ją tutaj. Czy mnie kto w przyszłości czytać 
bedzie ?... 


ROZDZTAŁ NME 


Wojska rossyjskie ze wszech stron otaczają Warszawę. — Wojsko pol- 
skie bez wodza. — Zatargi w łonie Rządu narodowego. — Wichrzenia 
Klubu patryotycznego. — Lista proskryperjna. — General krnkowiecki 
prezesem Rządu. — Rekonesans pułkownika Le Gallois i jego wzięcie 
przez Rossyvan. — liczebna ilość wojska polskiego. — Rada wojenna 
19. sierpnia i jej postanowienie. — Korpus generała Ramorino wycho- 
dzi w Podlaskie. — Jazda Lubieńskiego za Modlin. —— Nieposłuszeń- 
stwo moje życzeniom ojea, odmienia zupelnie przyszły kierunek mego 
życia. — Zwycięzżkie dzialania Ramoriny. — Jak zakreślono obronę 
Warszawy? — Parlamentarz rossyjski generał Dannenberg i jego roz- 
mowa z :Prądzyńskim. -— Obietnice jego i groźby. — Rząd narodowy 
pierwszym nie wierzy, drugich się nie obawia. — Zlecenie postane 
Ramorinie, br wracał pod stolicę. — Szturm Warszawy. — Uehybienie 
generata Bema. — Sztum szańca Woli i jego wzięcie, oraz bohater- 
ska śmierć generała Sowińskiego. — Krukowiecki jest za układami. — 
Prądzyński jako parlamentarz. — Widzenie się krnkowieckiego z Pa- 
skiewiczem. — Zdanie sprawy przed Sejmem Prądzyńskiego. — Sejm 
się chwieje w swych postanowieniach. — Drugi szturm na Warszawę. — 
Prądzyński znów jedzie do obozu Rossyvan. -— Ieh wybiegi przy ukła- 
dach. — General Berg w Warszawie. — krnkowiecki swym listem 
bez upoważnienia Sejmu, zdaje się na laskę cesarza. — Sejm odbiera 
mn prezydenturę Rządu — Wojsko cofa się na Pragę. — Warszawa 
oddana warunkowo Rossyanom. — Pochód wojska polskiego na Mo- 
dlin, a za nim tlumu lndzi różnego stanu. — Uwagi, zdania i opisy. 


Zwykle ostatnie ciosy każdej zadawane sprawie, są szybkie 
i najsilniejsze. Za Pragą generał Golowin pokazywał swe podja- 
zdy — feldmarszałek podstąpil pod samą Warszawę — Rüdiger 
zajął Radom — żywność i furaże z magazynów naszych usnwały 
się codziennie — byliśmy ze wszech stron otoczeni, władaliśmy 
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jnż zaledwie kiłku milami kwadratowemi krajn — a wojsko, ta 
jedyna nadzieja i obrona, było bez wodza!.. Nikt z generalów 
nie chcial przyjąć jego dowództwa, a tem samem związać swe 
imie i nazwisko z historyą konania tej walki. General Małacho- 
wski wymówił się wiekiem. Prądzyński odpowiedział, że Skrzy- 
nocki pod nim slużyć nie zechec, a przeto wojsko postrada zna- 
komitego dywizyi dowódzeg. Luhieński składał się niendolnością 
i słabością zdrowia. Bem rownież naczelniectwo odsuwal. Skłonił 
się nareszcie Prądzyński przyjąć ten ciężar pod warnnkiem, aby 
krukowiecki wziął obowiązek strzeżenia porządkn w stolicy Lecz 
znów po 24 godzinach złożył dowództwo. W tej ostateczności 
Rząd pozostawił przy niem Dembińskiego. 

W Joie też Rządu nastapily najsilniejsze zatargi. Lelewel 
w upornyim, jak zawsze, sporze z prezesem księciem Czartoryskim, 
hlnznał slowem „zdrady“... porwali sie z miejsc swych czlonkowie 
i z oburzeniem żąduli odwolania obelgi. książe-Prezes chcial na- 
tyclmniast złożyć swe obowiązki. ukorzyl się wprawdzie Lelewel. 
zaklinał księcia. aby się nie usnwal od prezydenevi, przyznawał 
jego zasługi i nicograniczone poświęcenie, przyznał niestosowność 
spisków Kklnbn, zapowiedział. że z niego wystapi. Rząd wprawdzie 
utrzymał się w. swem stanowisku, niezgoda ta jednak smutne wy- 
wierała skutki. Klub patrvotyczny na nowo wichrzyć zaczął; przed- 
stawił wniosek utworzenia Rady najwyższej, z dziewięciu osób 
złożonej, a w tej zamierzał umieścić najzapaleńszych demokratów. 
Mochmacki spiskowal ze stronnikami Krnkowieckiego. Celem ich 
bylo, rozpędzenie Jah sejmowych: Ulrzanowski się ku temu przy- 
chylal.. braklo im jednak wszystkim odwagi do targnięcia się na 
wladze przez naród uznaną. W tej groźnej chwili, kiedy klub 
liste proskrypcyjną ukladał, kiedy glosił, iż pod oknami Sejmu 
należy sznbienice stawiać, Rząd i Izby postanowiły wrócić do 
dyktatury. Wskazywano na to dostojeństwo Bonawenturę Niemo- 


jowskiego — nastąpiło głosowanie. 
Obecnym byt w Izbie sejmowej — pisze Morawski — ge- 


neral krukowiecki, któremn powszechne mniemanie przypisywało 
nsmierzenie rozruchów, a obiegała pośród obradujących przygoto- 
wana w Klubie lista proskrypcyjna. Skladalo ją okolo pięćdziesiąt 
nazwisk, a na czele, któż tewm da wiarę?... bylo nazwisko księcia 
(zawtoryskiego!... Mag, który życie cale swoje poświęcił Ojczyźnie, 
sznkać musial w tej chwili schroen w obozie!.. Z drugiej 
strony: przeciwnik generala Skrzyneckiego, jeden z oskarzycieli 
jego po klesce Ostrołęckiej, hel tem samem Krukowiecki wielce 
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popularnym i taką zyskał ufność u Klnbn. że ten go stawiał na 
czele swej Rady najwyższej. Złączone kreski reformistów i lelewe- 
listów. dały mu 68 głosów przeciwko 28. Z radosnym okrzykiem 
widzów, obwolany został prezesem Rządu narodowego.“ 

Dostąpil nareszcie Krukowieeki tyle przez się upragnionej 
władzy. Skrzynecki skryć się umsiał przed zawziętością przeciwni- 
ków. Książę Czartoryski przebrany, sam jeden ndal się do obozu; 
powiadano nawet. iż w przejeździe przez miasto, gdy jechał konno, 
strzelano do niego. Nie mam dowodu na to. ale domniemywam, 
że zacny książe sznkalł i znalazł schronienie u ojca mego. 

Krukowiecki mianował generala Małachowskiego zastępcą 


naczelnego wodza; gubernatorem stolicy — Chrzanowskiego: do- 
wódzeą warde) narodowej — Piotra Tmbieńskiego. Obsadził mi- 


nisterstwa: klub patryotyeczny zamknąć rozkazał.. Nakoniec nowym 
okólnikiem dyplomatycznym z dnia 23. sierpnia. jeszeze raz w imie- 
niu Rządn odwołał się do współczucia europejskich gabinetów. 
przypominając odwieczne narodu polskiego zasługi i spowiadając 
się niejako z dotychczasowego, a tyle umiarkowanego postępo- 
wania. 

Był to testament naszej sprawy. 

W tych dniach, bo I7. sierpnia. wysłano na rekonesans 
1.300 pieszego żołnierza, z dwoma działami i kiiku plntonami 
jazdy, pod dowództwem pułkownika Le Gallois, Francuza. Oddział 
ten nieostrożnie w otwartych polach prowadzony, gdy kawaleryą 
zaniedbał przejrzeć, co się dzieje za okolicznemi wsiami. napa- 
dnięty i otoczony ze wszech stron przez nieomal całą jazdę ros- 
syjską. złożyć broń zniewolony zostal. Przyprowadzonenmm przed 
Wielkiego Księcia Michała dowódzey, miał tenże powiedzieć: „że 
pierwsze tak znaezne trofea. z rąk Franenza odbiera*. Le Gallois 
rozmyślnie tak osadzony został w rossyjskim obozie, że nie ocia- 
gal się z ucieczka, ale u nas już się nie pokazal. 

Mieliśmy jeszeze pod bronią w załodze warszawskiej 50.000 
żołnierza: zakryci fortyfikacyami. moglismy śmialo się opierać 
przeciw więcej jak podwójnej liczbie Rossyan: w twierdzy Modli- 
nie bylo 4.400: w Zamościu 3.600: Różyeki działal na tyłach 
nieprzyjaciela z dość silnym oddziałem. Lecz brakowało zapasów 
zywaiości i furażów. których wcześnie nie przygotowano. Może też 
kraj już oddal co miał. a zboża jeszcze na pniu staly. 

Na radzie wojennej, zebranej 19. sierpnia, różne były zdania 
generałów. Chrzanowski chcial iść przeciw nieprzyjacielowi i sto- 
czyć ostateczną bitwę. Myśl te odrzucono raz dla liczebnej w polu 
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przewagi Rossvan już skoncentrowanych, powtóre. że spodziewano 
się z większą korzyścią bronić sie w mach fortyfikacyjnych. za 
walami miasta, wreszcie w jego ulicach. krakowiecki z Rybińskim 
trzymali z Olrzanowskim: general Sierawski oświadczył, że w obro- 
nie Warszawy, chocby ta wziętą być miala, można Rossypanom 
zadać straszliwą klęskę: opuścić ją z konieczności, znieść korpusy 
Giolowina i Rosena. operujące w Podlaskiem. posunąć się dalej. 
zdobyć Brześć Litewski. przenieść wojnę za Bug, zrównoważyć się 
z silami wojsk rossyjskich, które musiałyby połowę ich zostawić 
w zajętej Warszawie i część jeszcze oddzielić na obserwacyę 
twierdz Modlina i Zamościa. 

T ten wniosek, bodaj czy nie najlepszy, upadł. Postanowiono 
jedne wojska wysłać na prawy brzeg Wisly, dla odpedzenia Go- 
łowina i Rosena, a zarazem rozszerzenia tem sanem promienia 
dowozu żywności: drugie, mianowicie znaczną ilość jazdy naszej 
za Modlin. dokąd jeszcze mieliśmy otwartą drogę, w zamiarze roz- 
legen fnrażowania. Tak wiec, kiedy feldmarszaiek stal o pól 
mili od Warszawy, ze zgromadzonemi swemi wojskami. postano- 
wiono zmniejszyć o polowę załogę stolicy. 

Piąta dywizya piechoty dowództwa mego ojca, której pier- 
wotne przeznaczenie bylo bronić najgłówniejszego punktu. to jest 
szańca Woli, włączoną zostala, dla nieznajomych mi powodów. do 
W-sio tysiącznego korpusu generała Ramorino. pól Francuza pól 
Włocha. mającego działać za Wisłą, Dano mn armat 40. Generala 
Lubieńskiego w 4.000 jazdy. wysłano jednocześnie 28. sierpnia 
za Modlin. jak wyżej powiedzialem. na fnrażowanie. W tej eks- 
pedycyi pulk nasz poszedl. Winienem tn zapisać co następuje: 

Doświadczenie. jakie mój ojeice posiadal w rzeezach wojen- 
nych, łatwość rozejrzenia sie w stanie wojska. obecność na ra- 
dach wojennych, zapewne go stawiały w możności ocenienia po- 
łożenia dogorywającej sprawy naszego powstania. Oddalając się 
z Warszawy za Wisłę, zapewne przecznwal. że już jej nie zobaczy... 
chciał mnie mieć przy sobie. Wyjednal wice w sztabie głównym 
nominacye dla mnie na swego adjutanta. Czemuż mnie nie zawe- 
zwał do osobistego rozmówienia się ?L.. 

Pamiec na uroczyste przyrzeczenie. jakieśmy sobie dali 
w pierwszych dniach po nocy 29. listopada. nierozlączania się 
pod jakimkolwiek względem, zla opinia, jaką sobie wytworzyliśmy 
o adjutantach, spowodowala, żem podal prośbę do sztabu głó- 
wnego o uwolnienie od tego obowiązku, z życzeniem pozostania 
w pułku. Srogo mnie za to Opatrzność ukarała. Ojca już do końca 
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życia jego nie widzialem, nie spelnilem obowiązków syna. zla- 
malem sobie może świetną przyszłość. Jako syn urzednika Legii 
honorowej. barona państwa francuskiego, eo łatwo było ndowo- 
dnić, nógłbym być przyjętym we Francyi do wojska, tego jedy- 
nego mego zawodu — a jeślibym nie zginął w Algierze, doslużyć 
się wysokich stopni. Inną poszedlem droga... a idąc po niej. ka- 
ieczylem tylko serce i najdroższe me uczucia. 

General Prądzyński poszedl z korpusem Ramoriny. Książę 
Czartoryski jako ochotnik. Na odgłos tego marszu, cofali się spic- 
sznie (rołowin i Rosen: dognani atoli pod Krynkami za Łukowem, 
8. sierpnia pobici zostali: odparci. stanęli pod Międzyrzeczem 
w zamiarze przyjęcia bitwy. Pozycyę ich obeszła dywizya generala 
bielińskiego i gdyby Ramorino nadszedł w porę z głównym kor- 
pusem, byliby obaj rozbici zupelnie. W tem spotkanin. bryguda 
Rossyan osaczyła się na cmentarzu silnie oparkanionym. Mężny 
pułkownik Ryelłowski poszedl z pulkiem swoim na to stanowi- 
sko: mimo silnego ognia nieprzyjaciela, doszedł smialo z bronią 
na ramieniu i bez wystrzalu. Żołnierze jego bagnetami i silą rąk 
parkan obalili, broniących się wykłuli, reszta z generalem Wer- 
pachowskim poszla w niewole. Wzięto przeszło 1.000 Rossyan. 
kilkanastu oficerów, zdobyto 2.500 karabinów, dwa sztandary i trzy 
działa — a co główna. Rosen odcięty od Brześcia Litewskiego, 
uszedł do Lomazów. Tym ruchem wojsk naszych odbita znaczna 
część kraju, zaczęła dostarczać ile możności opatrzenia w Żywność 
Warszawie. Pulkownika Rychlowskiego. żolnierze okrzykneli sami 
przez się generałem. 

Pod rozkazami Krukowieckiego i Małachowskiego zakreślono 
obronę stolicy w nastepujący sposób: generała Czyżewskiego po- 
stawiono na samem skrzydle w 5.500 żołnierza, a to między Mo- 
kotowom i Siedlcami, (wioska pod Mokotowem): Umiński w 17.000 
i 30 armat, wyciągnął swą Imie od Mokotowa po traki bity, wio- 
dący do Raszyna. Dembniskiego w 15.000 i dział 16 nsadowiono 
na prawem skreydle. Prócz tego wszystkie zewnętrzne lunety 
obsadzone były właściwymi oddziałami, a na ich wałach zacią- 
gnięto armaty. General Bem z caly konną artylerya mial obo- 
wiązek ostrzeliwać fortytikacye najbardziej zagrożone: wreszcie 
Z kościoła lnterskiego obserwowano ruchy nieprzyjaciela a po- 
stawiony telegraf na szczycie teatru, wiązał komunikacyę z Mo- 
dinem. 

Nie będąc obecnym przy szturmie Warszawy, Dom poszedł 
z pułkiem za Modlin, gdzie się udal general Łulneński, nie mogę 
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tu prostem wspomnieniem ograniczyć się, żo stolica nasza. mimo 
nadludzkiego męztwa żołnierza ją broniącego, wzięta zostala. Opis 
też rokowań przed szturmem i w samej jego grozie, przez gene- 
rala Krukowieckiego prowadzonych. nader ważnym być sądzę, 
bym go mial pominąć. A że piszę ten pamietnik, nie jako listo- 
ryk wojny r. 1531. leez dla wiadomości jej szczegółów, przepisuję 
więc znów dosłownie, co mówi historya owego czasu (Morawski), 
dorzncając, co mi naeczui świadkowie opowiadali, a te opowieści 
niejednokrotnie miałem: sposohność porównywać i sprawdzić. 1 


ROZDZIAŁ ATII. 


Podpisanie kapitulacyi Warszawy na Pradze, — Rossyanie na wstępie 
lamia warunki nmiowy. — General Rybiński pod Modlinem mianowany 
naczelnym wodzem. — Rząd i Sejm gromadzi się w Zakroczymiu. — 
Zliezenie wojsk polskich. — Straty Rossyan w szturmie Warszawy. — 
brak wszystkich potrzeb w wajskn naszem. — General Ramorino nie 
laczy się z wojskiem, jak mu to rozkazano. — 18. września sklada 
broń w Galieri ze swym korpnsem. — Dyplomacya zagraniczna mil- 
czy. — Rossyanie otaczają wojsko Rybińskiego. — Zmowa nocna oti- 
cerów nie dochodzi do skutku. — Przekroczenie granicy pruskiej 1 zło- 
żenie bron. — Kwarantanna przymusowa pod Brodnica. Marsz 
vozbrojonych wojsk kn Gdańskowi. — Moja kwatera na Zulawach 
w kolonii Miigenhall. — Rodzina niemiecka. — Moja choroba. — 
ogólny opis Gdańska. — Propozycya mego gospodarza, oddania mi 
ręki jedynej swej córki. — Stryj mój Sabin. — Deklaracya oficerów 
naszego pułku, posłaua cesarzowi Mikołajowi. prosząca o amnestyę 
i pozwolenie powrotu do Polski. — Moje w tym względzie posta- 
d nowienie. 


W tych ostatecznościach 5. wrzesnia złożono radę wojenną 
na Pradze pod przewodnictwem generala Malachowskiego. Tu 
podpisano kapitulacyę Warszawy, wydano Pragę Rossyanom, pod 
warunkiem czasowego zawieszenia broni. 

Rossyanie zajeli Pragę w poludnie i zaraz złamali warunki 
przez się podpisane. Wzbronili wywozu reszty potrzeb wojennych 


"1 Następuje w pamiętniku wypis, który tu opmszczono. Luźne, 
uwagi autora, zamieszczone w formie przypisków, nie zawierają nie 
ważniejszego. 

35 
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i zasobów do Modlina. oraz połączenia się głównych naszych po- 
sterunków z główną polską armią. Małachowski znów wysłał 
gońca do Rumoriny, z rozkazem, aby nadszedł do Modlina. W tej 
twierdzy nastapila druga rada wojenna 10. września. na niej Ma- 
faehowski stanowczo odmówił dalszego nad wojskiem dowództwa. 
mowiąc: „General, który podpisał kapitalacyę Warszawy. nie, 
może już rozkazywać wojsku polskiemn*. General Bem również 
dowództwa nie przyjął, wówczas prezes Rządu Niemojowski mia- 
Wow Al wodzem generała Rybińskiego. 

Rząd i Sejm zebrał się w Zakroczymiu o pół milki od 
Modlina. Izba sejmowa liczyła jeszcze kilkudziesięein członków, 
posiedzenia odbywały się w miejscowym kościele. W nwiezionym 
skarbie było z góra siedm milionów w monecie. liczone wojska 
okazywały 25.000 piechoty, 6.000 jazdy. armat 95, z amnnicyą 
dostateczną. 4 korpusem Rkamoriny, którego nadejścia co chwila 
się spodziewana. wojsko polskie dochodziło do 52.000 żolnierza. 
prócz garnizonu Zamościa i oddzialu Różyckiego w krakowskiem 
województwie. Co do Rossyan, drogo okupili wzięcie Warszawy — 
ubylych z szeregu. zabitych i rannych było przeszło 17.000, oti- 
cerów do 500. Poleglo generalów dwóch. dziewiecin pulkowni- 
ków; osmin generałów i dwunasin palkowników byla mocno 
rannych. 

Narady w tem rozpaczliwem polożeniu do niczego mie do- 
prowadziły: jedni chcieli napowrót zdobywać Warszawę, inni ra- 
dzili isć na Litwę, inni znów rozdzielić wojsko i rzneić się na 
wojnę partyzancką. 

Wszystkim tym zamiarom staną! na przeszkodzie zupelny 
npadck dneha w wojsku. któremu w tylu krwawych starciach 
wybito najodważniejszych i najdzielniejszych oficerów — młodzież 
już ieh zastąpić nie mogła. Uprząż też w pociągach artyleryi była 
w najgorszym stanie: w jeździe konie sehudzone i slabe: żolnierz 
w obozach i «marszach zdarł mundury i obuwie. Na domiar złego 
nie zdążono, uprowadzić z Warszawy do 20.000 par trzewików, 
tyleż płaszczy i kilkadziesiat tysiecy koszul żołnierskich. a to już 
byla połowa września I noce zimne. Żywność wprawdzie była 
dostateczna, bośmy ją z korpusem Inbieńskiego z okolicy przy- 
sposobili. ale ta w miejsen tylko jakiś czas slnżyć mogła, nwozić 
ja było niepodohiejstwem. 

W późniejszych latach niejednokrotnie slyszalem krytyki 
i wymówki naszych zaściankowych strategików. wyrzucających 
nam wojskowym. że rozpoczęliśmy wojnę z 30.000 żołnierza 
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i zwyciężaliśmy., a złożyliśmy broń na obcej ziemi w podwójnej 
liczbie sil naszych... Zdania takie nie mają mert, Każde wojsko 
ma tysiączne i niezbedne potrzeby: Żywność. furaże. ubiory. 
obuwie, uprząż artyleryi i fnrgonów amunicyjnych, fizyczna sila 
koni -- to są kardynalne warunki, inne tu pomine. Brak tych 
przymiotów byl u nas po wzięciu Warszawy widoczny: ja. com 
patrzał na to własnemi oczami. dowódzców naszych i wojsko po- 
zostałe nsprawiedliwiam. 

Tymczasem korpus Ramoriny nie doszedl z powrotem dalej. 
jak do Siedlec i tu powzial wiadomość o kapitulacyi Warszawy : 
rozkaz mu posłany. aby szedl pod Modlin, doszedl go, gdy był 
w £ukowie. Zawahali sie dowódzcy co dalej począć: wątpiono. 
aby Rossyanie pozwolili się połączyć z głównam wojskiem. Skom- 
promitowani, którzy w znacznej liczbie znajdowali sie przy tym 
korpusie, radzi byli pozostawić mu samodzielność bez narażenia 
się na wypadki, wojsko to nważając jako swoją eskorte. Tak wier 
Ramorino. pchany przez wojska Rosena. Rotha i kajzarowa, po 
krwawej bitwie pod Dorownem, 18. września wszedl do Galicyi 
i broń złożył Austryakom. 

Zebrany Rząd i Sejm w Zakroczymiu. piętnaście dni, wycze- 
kiwał dyplomatycznych interwencyj obcych gabinetów, a głównie 
francnskiego, którą minister Sebastiani przyrzekł — ale i to za- 
włodło: mocarstwa milezaly. W naszym korpusie, rady wojenne 
następowały jedne po drugich, większość zgadzala się na udanie 
się pod Płock. wedlug mamfestu cesarskiego I na wyslanie depu- 
tacy! do Petersburga z zupelną submissyą: inni wolali za prze- 
dlnżeniem wojny. Niezgoda zapanowała w obozie: byla chwila. że 
zapaleńcy chcieli w nim powtórzyć rzeź 1 noe 15. sierpnia. kilku 
generałów. których tu nie wymieniam, schromło się do obozowisk 
naszego pulku, a energiczna jego postawa oclronila raz ostatni 
honor munduru i wojska. 

tossyanie tymczasem zewsząd nas otaczali i przecinali 
drogi — cofaliśmy się groźnie. Nieprzyjaciel zdawał się nas po- 
pychać jedynie. Tak minęliśnty Włocławek. a 29. września Lipno. 
W Swiedziebnie za kypinenr duia 3. października. ostatnia rada 
wojenna naszej starszyzny postanowiła. że dalszy opór jest uic- 
nożebny. — «Bylo jeszcze 24,000 wojska pisze Morawski — 
ale ogoloeonego ze wszystkich potrzeb, otoczonego ze wszystkich 
stron. Aby nieprzedawnionych praw narodu. żadnym nkladem 
w watpliwość nie poddać, postanowiono przekroczyć granicę pru- 


o 
Dl 
n 


PRZEWODNIK NACKOWY I LITERACKI 


ską, w obcem państwie broń złożyć. Oddzielny manifest z dnia 
4-g0 października 1831 roku ogłosił to światu.“ 


Manifest ten Rządu i naezeluego wodza Rybińskiego, jest 
następujący: 


„Nim ojczysty kraj opuściny. oświadczamy wobec Boga 
i świata, że każdy Polak jest jeszcze tak samo przekonany o spra- 
wiedliwości i świetości swej sprawy. jako zawsze byl i bedzie l.. 
Ma sobie za najświętszy obowiazek w tym manifeście. interwencyi 
wszystkiech ucywilizowanych narodów, a szczególniej tych. którzy 
na Wiedeńskim kongresie sprawą Polski się zajmowali. zawe- 
zwać. — [m zawierza nieszczesny naród polski swój los i swoją 
polityczną egzystencye, której wplyw na cywilizacyą i utrzymanie 
europejskiego pokoju jest tak wielkiej wagi! Zawsze byli Grecy, 
Belgijczykowie i wszystkie inne narody. przedmiotami ogólnego 
zajęcia ze strony panujących i nie może być inaczej. Mająż jedni 
Polacy być ich opieki pozbawieni?.. Nie... Interes narodów, su- 
mienie i godność panujących. zaprzeczają tej myśli. Do was 1 do 
waszych narodów udaje się zatem pałen ufności szlachetny a nie- 
szczęśliwy naród polski. Was zaklina w imienin boga. w imienin 
praw narodów, w imienin lndzkości — nie odmowcie mu swej 
pomocy Waszej, do ntrzymuta praw narodowych i instytueyj, 
które dla powszechnego szezościa i dla dobra Polski są potrzebne. 


(Podpisano) (eneral Bybiński." 


Rozkaz dzienny gonorala Rybińskiego uwiadomił wojsko. że 
przechodzimy granice pruską. Dzień 4. października zeszedł na 
poroznmieniu się z wojskowemi władzami praskiemi, które tak 
pewne byly tej ostateczności, że już nas na graniey oczekiwaly. 
Przyparci do słupów granicznych, widzielismy na drngiej ich 
stronie obozy pruskie, mianowicie liezną piechotę i dwa pułki 
kirysyerów. Z przeciwległej. czeruialy nu odległość dwóch strza- 
łów armatnich, długie linie wojsk rossyjskieh. 

W tem rozbiegają się po naszych pułkach oficerowie arly- 
leryi i powiadamiają nas, że w furgonach amunicyjnych mamy 
jeszeze okolo 8.000 pocisków działowych, Że oddać ich bez uwla- 
czenia honorowi. Prusakom niepodobna. — Zadają ostatniej roz- 
pacznej z Rossyanami bitwy, by im jeszeze tego krwi upuscie... 
Zapalają się nam młodym głowy. Umrzeć ze skonaniem Ojczyzny, 
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ledz trupem na własnej jeszcze ziemi. powszechne objawia się 
Życzenie. Zawrzal w jednej chwili obóz ządzą hitwy; idziemy do 
naszych dowódzców. ci odwołnją sie do generałów, mianowicie do 
Rybińskiego. Z każdego pułku po kilku oficerów ndaje się do 
niego. 


— Prowadź nas generale!.. zmiażdzemy icl jeszcze! — wo- 
aja — kto przeżyje, odda broń Prasakom |... 
Old OH ti 


Zadumał się Rybimiski — jakaś rzewność oblała jego oblicze, 
wkoncu urywanemi rzekł słowy: 

— Panowie! - nie wątpię o waszem poświęceniu, ale za- 
pytuję. czy rozpaczna bitwa, jakiej żądacie. przyniesie Ojczyźnie 
jakąkolwiek korzyść?.. Jeśli o chwalę wam idzie, dość jej naby- 
um — jeśli o zemste. i tej dosyć dotychczas było. Mojem 
zdaniem, szkoda przelewn tych ostatków krwi naszej. Sprawa na- 
sza sie nie skończyła. zachowajmy się na przyszłość, na lepsze 
czasy. Oceniam wasze poświęcenie, ale szanując życie wasze, Oj- 
czyźnie jeszcze potrzebne, w przekonaniu, że mi posłuszni hedzie- 
cie, nie zgadzam się na wasze Życzenia. Do widzenia we Fran- 
CME "a mas tuli i przejmie jak braciy... 

Przed pólmocą z dnia 4. na 5. owego miesiaca, utworzyła 
sie zmowa miedzy kilkunastu oficerami naszej jazdy, do której 
i ja należalem, a to na wniosek księcia Sanguszkt czy Sapiehy, 
bo nie pamietam, adjutanta w elównym sztabie. 

Zadal on. abyśmy zebrali po pułkach dwieście lub więcej 
ochotników na najlepszych koniach, natychmiast nocą obeszli po- 
steranki pruskie. rzucili się w Prnsy, forsownyni marszami zgo- 
dnie lub silą usiłowali przedzierać się przez ten kraj i złożyć 
broń dopiero na ziemi francuskiej. Popieral tyle śmiały swój plan. 
wyznaczoną drogą na mapie, jaką rozwinął. Rzucił przed nami 
odpięty trzos, *poręczając. że zawiera parę tysięcy dukatów w zło- 
cię — a kończył: 

— Koledzy!.. trudna to sprawa będzie, ule podołać jej 
można... nie wszyscy dojdziemy, to pewna — ale chochy nas do- 
szło pięćdziesięcin. trzydziesta nawet, en za chwala dla nast... 
Konie nasze nie wystareza na początek, jak na mil kilkanaście, 
ale są pieniadze: będziem je Prusakom po drodze dobrowolnie 
lub przymusowo zabierać, płacąc za nie sowicie; hędziem chwi- 
lowo wypoczywać po lasacl, ohehodzić większe miasta: będziem 
przechodzić rzeki po mostach a nie, to wpław. Nim się obejrzą 
Prusacy, nim pogoń urządzą. nim nam zastąpią drogę, będziemy 
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daleko — a w końeu dojdziemy, pokażemy. do czego Polak jest 
zdolny! 

Zgodzono się jednomyślnie — podaliśmy sobie ręce i roz- 
biegliśmy się namawiać ochotników. Ale projekt upadi. Gdy 
książę z tej narady powrócił, by się przygotować odpowiednio do 
awantneniczego marszn. Rybiński. za porozumieniem się z praskim 
dowodzeą, doręczył mu kartę przejazdu i wyprawił kuryerem do 
Paryża z powiadomieniem. że resztki wojska polskiego przechodzą 
granice pruską, pójdą do Kraneyi i oczekują gościnnego jej przy- 
Jocia. Rybiński oddal mu nadto duplikat ostatniego naszego ma- 
nifestn. wyżej nieco wymienionego, aby go złożył rządowi fran- 
cuskiemu. Książę musial być posłusznym i wtej chwili wyjechał. 


Ze ta mysl, ten projekt upadl, najmocniej żałowaliśmy... 
Czy dałby wykonać się, nie wiem: w danej chwili nad tem nie 
zastanawialiśmy się. Zdaje sie, że można bylo go dokonać. Czu- 
liśmy sily w sobie, lud też wiejski w Prusach byl za nami: zre- 
szta łatwo mn było usta zamykać płacąc po drodze — nie bylo 
też jeszcze telegrafów. 


Nazajutrz, dnia 5. października, równo ze świtem zagrzmiały 
w naszych obozach trabki gloszące pobudkę. — Mielismy ja usły- 
szeć raz "ostatni... Zaczęło się wojsko ruszać. Ze zbliżającą się 
chwilą tego wielkiego aktu, nmysły nasze nuginały się, pod jakiemś 
otrętwieniem przyogmiecione. Rzucić kraj rodziuny, broń ukochaną, 
te wierne konie, które nas do zwycięztw poprzednich niosły. iść 
dateko w niewiadomą przyszłość... te to uczucia miotaly nami 
po kolei. 

W tych chwilach przyszła do naszego pułku depntacya in- 
nych pnłków jazdy. Żądała od nas wiadomości i postanowienia, 
czy przechodzimy granicę?.. czyli. przeciwnie, pójdziemy w tyl 
oddać się tuż stojącenn z wojskiem rossyjskiem generalow Tall, 
pogloska się bowiem rozeszła, że pulk nasz strzelców konnych 
gwardyi, odprow adzi jedynie wojsko polskie do granicy — a jeśli 
mam wyznać, sami Rossyanie byli tego pewni. Pułkownik Zielonka 
zebrał nas wszystkich: depntacya swe zapytanie powtórzyła. Je- 
dmożgodnie odpowiedzieliśny: że, jak przez cały przeciąg wojny, 
pulk wiernie wykonywał swój obowiązek, tak i w tym dniu. idące 
za drogą honoru. nie odlączy sie od wojska. A jesli chodzi 
o przyklad, domagaliśmy się przejść pierwsi za graniczne slupy. 
Depntacya, po przyznaniu nam pierwszeństwa, oddalila się. 
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kazano wsiąść na koń. Prusacy też na drugiej stronie stali już 
pod bronią. wyciągnięci w szyku bojowym. 

Jak zapowiedzieliśny, w plntonowym pulkowvm marszu. bez 
dobycia pałaszy. bez żadnego odgłosu muzyki. pierwsi przeszliśmy 
ten wązki pas graniczny. Przyjął nas zaraz generał pruski z eskortą 
huzarów i prosil pułkownika. by pułk rozwinął się frontem do 
granicy królestwa. Manewr ten uskuteczniliśmy w calym pędzie 
koni i z wzorową precyzyą. General przejechal pulk po calym jego 
froncie. salntował wszystkich oficerów — myśmy stali niemi, 
z zaciśniętymi zębami, Przejście granicy innych pulków trwało 
dwie godziny i po jego ukończeniu. zasłonili Prusacy ścianę od 
królestwa. Nam się zdalo, że jakaś czarna zasłona nam na oczy 
spadla. Rossyanie też w 20.000 wojska podstapiwszy. szeroko linie 
sraniczmi z drugiej strony zajeli 

Zaledwie godzina uplynela, general pruski z swym sztabem 
i naszymi dowódzcami ` wojsko objechał. Rozkazano nam zsiąść 
z koni. Zielonka zebrał oficerów. mówił i prosił, abysmy te klęske 
z wytrwałością przyjęli. wezwał, aby w szeregach spokojność 
i powaga zachowana byla! Prosil jeszcze. abyśmy w przyszłości 
w braterskiem. a ścisłem pożycin. honor pułku i pamieć jogo si- 
chowahk. Zawiadomił. że wedlne nłożonej konweneyi. oficerowie 
hrou swoją i konie zatrzymają. Żołnierze mają tylko mantelzaki 
od siodel odpiaćc. życzył sobie, aby zachowali na wieczną pa- 
miątkę orly polskie kaszkiety ich zdobiące. 

Spłakaliśmy się rzewnemi lzami, i dzis po pięćdziesięciu la- 
tach nbiegłych nie wstydzę się. że pod wspomnieniem tego dnia 
i godziny. gorzka lza zwilża me oczy. Poświęcam ją pamięci mych 
dawnych towarzyszy broni, którycl. przeżyłem wszystkich... 

Nastąpilm ostateczna chwila... Spieszona część jazdy pruskiej 
przystąpiła i po kilkudziesieciu stangla przed szwadronami. by nam 
konie i broń odebrać. Stali nasi zołnierze bez telm i mowy... bez 
inysli 1 pieruchomi. Nareszcie należało wypowiedzieć ostatnie to 
słowo: „Odpiuać palasze!. zdejmować karabinki 1...7 Szmer eln- 
chy dal się słyszeć po szeregach. mineło kilka minnt pod tem 
wabamem się wiarusów — Prasacy nalegali.. nareszcie zaczeto 
się rozbrajać. Żołnierze powoli odpinali pałasze. całowali je, do 
piersi tulil. potem pod nogi rzucali je Prusakom. Kilka wystrza- 
low dalo się słyszeć. . zmięszali sie Prusacy, dopadamy — to kilku 
naszych swe konie zastrzelło |... 
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Wolno szło to rozbrajanie — zdawało się. że ta straszna 
chwila się nie skończy, ale i to nastąpiło.  Rozkazano żolnierzom 
w tyl od koni odstąpić: kiedy się zobaczyli bez koni. bez broni, 
z mantelzakami na plecach. jeden ich jęk wybuchnął. Z wzoro- 
wego tego pulku i tyle mężnego. zrobila się garstka do dziadów 
podobna.. (o do mnie, z tego wzruszenia nerwowego porwała 
mnie na miejsen straszliwa febra, która mnie potem pięć kwar- 
tałów męczyła. 

Jak się odbyło złożenie broni w piechocie i artyleryi — nie 
wiem. Nie widziałem — byłem prawie nieprzytomny. 


Godziny jeszcze uplywaly... nakoniec otoczeni wojskiem pru- 
skiem poszlismy. niedaleko też było nuasteczko Brodnica. która 
sobie Niemcy Strasburgiem przezwali. Wpędzono nas jak trzodę 
w jakies kolano rzeki Drwęcy. na grunt Mlotnisty, zamkniety 
z frontn wojskiem praskiem, 

Resztę dniu i noe następną spędziliśmy bez ognisk i poży- 
wienia. bo nikt o uiem nie pomyślał. Nadedniem wypłacono woj- 
sku calomiesieczny żołd. Cicho bylo w tym tlamie. jakby wszyscy 
wyjarii. Gdy się rozwidniło, mieszczanie niemieecy z brodniey 
przywieźli nam nieco żywności, za która kazali sobie drogo zapla- 
cić; ludność polska miasteczka rozdawala ją darmo. Dowódcy nasi 
dopominali się u generała pruskiego 1 przybyłego landrata zy- 
wiości i furażów, obiecując zapłatę: dostarczono takowe, ale 
w małej ilości, tak dalece, że głód prawdziwy był u nas! Pod po- 
zorem kwarantanny pieć dni i tyleż nocy trzymano nas w tem 
niezdrowem  miejsea. Nareszcie rnszyły się partyami nasze ko- 
funny pod eskortą wojska praskiego; poszliśmy ku Gdańskowi. 

Skarb nasz. w którym bylo jeszcze z górą sześć milionów, 
odprowadził do Warszawy generat Lewiński, szef sztabu korpusu. 
fPwierdza Modlin poddala sie po odejścim naszem z pod jej wa- 
łów. Zamość w dni czternaście później. General! Stryjeński. który 
tak haniebnie postąpił w dniu bitwy pod leaniami, jeden jedyny 
z dowódzców z swym oddziałem w krakowskiem, oddal się ua fa- 
ske cesarza. 

W Brodnicy kupitem sobie kożuch wlościutski i w tym, 
nękany febrą. marsz odbywalem konno. Po drodze, wszędzie 
lndność występywała, by nas witać i przypatrywać się sumtnemu 
pochodówi: język jej polski. acz już zepsuty, jeszcze num uszy 
mile elaskal. Szulee czyli wojci i sóltysi wychodzili naprzeciwko 
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nas i rozprowadzili po kwaterach, ale ścisłych. Od żołnierza nie 
nie przyjmowano za życie i nocleg mówiąć, że rząd te wydatki 
płacić będzie. (Giościnność byla wielka, w każdej wsi była po- 
rządna austerya, a w tej można bylo wszystkiego dostać, nawet 
wina, ale już reńskiego. 

Kraj okazywał się piękny i w wielkiej kułturze, folwarki 
murowane pod dachówką. 


Ciąg dalszy nastąpi). 


Z dziejów konfederacyi barskiej, 


Teki Teodora Wessla, podskarbiego w. kor. 
(1769—1772). 


(Dokonczenie). 


Na list powyższy Wessel odpisał: 

„Uszczypliwe pisma Jme ksiedza biskupa kamienieckiewo, 
nbliżajace sławie sprawiedliwych kroków moich. tem dotkliwiej 
cznć by mi sie dały, gdybym nie byl wyperswadaowany. że JWW. 
Panowie bynajmniej onym wiary nie dajecie. ani że żadnej w nich 
nie czynią tmpressyi. Jednakowoż mniej wiadomy, jakiej te w po- 
wszechności podpadać moga inierpretacyi. słusznej rozumiem, do- 
magam się rzeczy, ażeby Jmć ksiądz biskup. nieprzyzwoicie wy- 
myślone zarzuty i wszystkie skrypta przeciwko mnie i innym, 
którzy podobnej przez niego podlegają kalnnnij, wydane i roze- 
stane. wprzód publicznie odwołał i za szkodliwe cnocie obyv atel- 
skiej uznal i poczytał. Od niego wiee dependowac hędzie nyprzą- 
tnąć zawady przeszkadzające dobrej harmonii. w jego reku jost 
moc założyć tame szerzącym się niecheciom i difidencyom. którym 
z mojej strony zapobiegając, nmyślnie wstrzymywałem się z odpi- 
sywaniem na listy. nie echeac próżnej pomnażać exacerhaeri. On 
nakoniec, tym jedynie sposobem pożądana przywrócić potrafi 
zgode. od której i ja naówczas bynajmniej oddalać się nie będę. 
owszem miloscia dobra publicznego zagrzany, znając dobrze jak 
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wiele nam zależy na jedności umysłów. odrzneiwszy na stronę 
partykularne niezadowolenie. najpierwszy do niej przychylić sie 
zechcę. Gdyby zaś JMć ks. hiskup tej propozycyi mojej dla jako- 
wych przyczyn akceptować nie chciał i wzdragal się ten projekt 
do skutku doprowadzie. mam jeszcze drugi, to jest, ahy Skonfe- 
derowanc Stany per sancitum swoje wszystkie generalnie pisma 
Jmei ks. biskupa annibilowaly z wyrażnem zaleceniem, żeby ew 
actis nikomu nie były wydawane, a przeto mnie pod żadnym 
pretekstem szkodzie nie mogły. Tę tedy Śkonfederowane Stany. 
na uczynionn do mnie suh d. 2, Augusti odezwę, mam lonor 
JWW., Panom przełożyć rezolueyą. pewien bedąc, Że przekonani 
o cnocie 1 obywatelstwie mojem, żadnej więcej supozycyj miejsca 
nie pozwolicie. Sy bowiem li ludzie, którzy szezegóbnie porożnie- 
niem i zaklóceniem zatrudniają sie. Są i tacy. którzy mnie 
w partykularności prześladować wzięli sobie za zabawę, wynajdu- 
jae swieże znowu przeciw mnie kabały i imasinacye. ale tak eze- 
ste doświadczenia powinny ich zabiegi przed Wami JJWW. Pa- 
nowie. nieużyteczneni nezynić. Wierzcie Skonfederowane Stawy, 
że inszego nie mam celu. tylko dobroć uszcześliwienia narodn. 
Bądźcie pewni. że od tych wszystkich gwaltowności i nowości, 
które o mnie rozglaszać nieprzyjaznym podobalo się. daleki wcale 
jestem. Wierzeie nareszcie, że jeżali usługi moje dla Ojczyzny 
zdolne i nżyteczno być mogą, wspólnie z Wami radzić. pracować 
i hazardować się do samego konca nie przestanę 1 w tych nie- 
odstępiych sentymentach mam honor pisać się it. d.“ 

Jeszcze trache szczegołow z ÓWCZESNEGO polożenia rzeczy 
w Preszowie. gdzie przesiadywała Geoneralność i wogóle o spra- 
wach konfederacy! znajdujemy w ówczesnych listach Dzierżano- 
wskiego do Woessla. które kolejno przytaczamy. I tak pod daty 
ə. sierpnia pisal Dzierzanowski: 

„Dwa razem odebrałem od JW. Pana listy, jeden de 1%, 
drun de Ż1.,Jmii: w tych doczytuję się, żo ks. biskup kamienie- 
eki niekontent do Cieszyna powrócił, w samej rzeczy że nie miał 
racyi z tutejszego przyjecia być kontent. Pan Dnuonricz miewał 
tylko z nim konferenrye po cztery godziny, ale natenczas jeszcze 
mn nie mógl powiadać o swoim do kraju powrocie, ponieważ sam 
niedawno od duka d'Aiguillon odebrał rozkaz, ażeby się tutaj 
bawił i utrzymywał konfederacyq ile możności. Tenże Francuz na 
usilne prosby księżny kurlandzkiej, ztąd najdalej za tydzień wy- 
jezdza, dla widzenia się z p. Pulaskim i Zarembą, a potem loka- 
cya swoją w bBilsku zakłada i Generalność za sobą pociąga. która 
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najdalej za trzy niedziele ztąd rusza i na białeż siedzieć będzie. 
Niewiem skąd się tn znowu wiele bajek namnożyło o JW. Panu. 
dość że Francuz mocno się żali i w wielkiem niedowiarstwie 
o cnocie JW. Pana zostaje, z przyczyny, żeś go JW. Pan miał 
opisać do jego dworn, a najbardziej do p. Durand, gdzie oficerów 
w kraju się znajdujących miałeś obligować. aby się na tem opi- 
sanin podpisali i gdym JW. Pana bronił i za bajkę to poczyty- 
wał. na to mi Francuz odpowiedział. że pan podskarbi cudzoziemca 
więcej ochraniać nie będzie zapewne jak swego przyjaciela i do- 
piero określając z wielką exageracyą nieszczerość JW. Pana. po- 
wiedział mi, żeś jemu moje listy komnnikował, w których prze- 
strzegalem. aby mu ze wszystkiem nie dowierzać... 

„Przysłał tu marszałek płocki sztafetę, donosząc, że hetman 
Ogiński mial” się nadgłosić do p. Pulaskiego, że w 6.000 wojska 
skonfederowanego (którem już Salomona i inne komendy moskie- 
wskie poznosił), ma się pod Pultuskiem znajdować, i życzy sobie 
łączyć się z tymże jw. Jomżyńskim. Podziwienie tu wszystkim tak 
raptowna konfederacya sprawuje, lubo o niej dawniej była słychać. 
ale w takiej kwocie wiary temu nikt dać nie chee, bo oprócz 
6.000, eo ma z sobą. miał jeszcze tenże Ogiński zostawić w Litwie 
dla dywersyi 4.000. Piękua by to i okazała byla konfederacya. 
lecz ta jest z rady i znoszeniem się biskupa wiieńskiego, Brzo- 
stowskiego podskarbieeo 3 Sosnowskiego. który inając sobie zle- 
eoną od komissyi wojskowej nad wojskiem litewskie komendę. 
tę zlożył in favorem jw. Ogińskiego. Jednakże francuski minister 
donosi panu Dumouriez, że tenże jw. Ogmski za konsensem dworu 
francuskiego. konfederacyą ma podnosić. Aktu w samej rzeczy 
żadnego dotąd nikt nie ma tej konfederacyi. która ja suponuje 
być przeciwko Moskwie. ale wątpię, aby była przeciwko królowi 
i familij. Generał Szyce niedawno znajdował się w Dubnie, teraz 
o nim slychać pod Barem, któremu na sukurs poszedł rotmistrz 
Rudnicki pod komendą Tmbieńskiego. kasztelan czerski w tych 
dniach akces do Generalności uczyni i mnie. jak widzę, trzeba się 
będzie pogodzić. bo dalej nie wiem. cobym za tigure prezentował. 
gdy przyjaciół mało i to jeszcze chwiejących sie...“ 

Pare dni później (6. sierpnia). pisał znowu Dzierżanowski 
do Wessla: 

„Niedy nie ustały i niedy podobno nie ustaną różne bajki 
o JW. Panu. Trwożą się de moro tutaj, że JW. Pan clieesz pro- 
pozycyą Salderna przyjąć do traktowania z nieprzyjaciołmi. Trwożą 


s Z DZIEJÓW KONFEDERACYL BARSKIEJ 557 


sie, że na koń chcesz wsiadać i wojskiem komenderować. Trwożą 
sie, że Poniński wojewodzie do Paryża wyjechał, trwożą się jeszcze 
op wskrzeszonych 45 punktów, przeciwko którym jnż raz uniwersal 
wydali, 1 nareszcie trwożą sie nowej. przez JW. Pana ulożonej 
(teneralności. o której planie, jak powiadają, cudem boskim do- 
wiedzieli się. Przypominają JW. Pann. że z jego instynktu Skilski 
regimentwrz chce Wybranowskiemu komende w Lanckoronie ode- 
Jrać. Ani perswazye, ani romonstracye żadne uleczyć zarażonych 
sere prewencyą przeciwko JW. Panu nie mogą. Dumouriez do 
tego wszystkiego się przyłącza, ale to pochodzi ze złości, bo mu 
tu za rzecz pewną udano, żeś JW. Pan jego, nie tylko do Dnranda, 
ale i do Franevi opisał. Gdym tenm Francnzow! opowiadał cha- 
rakter JW. Pana i że naród jogo lubisz, nareszcie, że o tem 
wiesz. jak się z wojewodziną infancką pokłócii, przybywszy tutaj 
z kontnmacyi. za JW. Pana, to cokolwiek wstrzyrnalem jego nic- 
nawiść. Dzis Dumouriez wyjeżdża do Bielska, rządzić jna niczem 
nie bedzie, bo na jego miejsce zieżdża także do Bielska Mr. de 
iomenil, maréchal de camp, który ma być bardzo dobry żolnierz, 
żwawy. ale też przytem i grubian. Poznałem po Dumouriez, lubo 
kilka razy do dworn swego o odwolanie pisal, — że um jednak 
Żal nas porzncac... Pan Dzierżbicki z Piwniekim jutro do Bielska 
wyjeżdżają, a pan Zieliński. konsyliarz dobrzyński. także jest wy- 
znaczony do stawienia się w Lanekoronic. na uspokojenie kłótni 
tam wznieconyeh; ma tam przy sobie listy księcia Radziwiłła do 
oficerów w fortecy się znajdujących. aby podziękowali General- 
nosci. — pisze do nich — że akordowalu im pardon za jego in- 
stancyą ża bunt podniesiony przeciwko Wybranowskiemn. — ka: 
sztelan czerski wczoraj akces do (reneralności uczynił, z przy- 
czyny, że do niego podczaszy litewski pisał, że potrzeba tą cerc- 
moniy poprzedzić przyszłe powagi jego rozpostarcie, i przysłał 
mu instrament, aby na jego miejsen. komendę nad cateni woj- 
skiem odebrał: Z tego intaj wcale nie są kontenci i zapewne 
nowa kłótnia kasztelana z Generalnością nastąpi, gdy ton zeehce 
komenderować. bo go zawsze naszym przyjacielem być sądzą..." 

W dalszych listach, Dzierżanowsk: ciagle przestrzega Wessla 
o rozstewanych przeciw nienm plotkach. szarpiących w dotkliwy 
sposób jego dobra slawe a pewnego razu wręcz donosi, „iż ksiądz 
biskup kamieniecki pisal, że JW. Pan w traktaty jakoweś weho- 
dzisz z Drewiczen i Braniekim i assekurnje, że na to ma doku- 
menta niezawodne. Trzebuby jakoś zawczasu te bajki przytlumić 
i chorążemn Wybranowskiemu powiedzieć, żeby pisał do Gene- 
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ralności. aby takowym wieściom wiaty nie dawala, bo przez to 
zamieszanie, niedowiarstwo i nienawiść wynika.* O pośrednietwie 


Dumowriez'a między podskarbim i biskupem. —  Dzierżanowski 
z niechęcią się wyraża, „bo nie na inny koniec — pisze w jednym 
ze swych listów, — ten Franenz do tego ciągnie. tylko aby nie 


mieć w Kole nikogo sprzeciwiającego się jego żądaniu o list. od 
Stanów Skonfederowanych do ministra francuskiego za mm. dający 
mu świadectwo wybornych jego czynów u nas. To w Preszowie 
już raz proponował i rozumiem, że nie dla czego innego swą 
podróż zatrzymał, jak tylko dla żądanej justyfikacyi przed swoim 
dworem. Wyraźne miał listy. aby jak najprędzej powracał." 

Pod koniec sierpnia, marszałek generalny Pac. oraz wielu 
członków Gieneralności wyjechało do Cieszyna, dla powitania þa- 
rona de Viomenil. który zastąpić mial Dnmonriez'a. Ten ostatni 
również tamże podążył, a do Wessla wyslal |. września następującą 
kartę: „Mr. le baron de Viomćnil vient d'arriver — je pars sur 
łe champ pour Teschen, je crois qie Vons ferez bien de depeeher 
tont aussitôt le chevalier Duelos, qui trouvera le general préparé 
a Int donner les secours pour Tyniec. Je Vous lamenerai dans 
quelques jours...“ 

Wzywany przez (ieneralność i Wessel zjechał także do Cie- 
szyna, gdzie nastąpić masialo jakieś zbliżenie. o czem znajdujenty 
trochę szczegółów w liście sumegoż Wessla do Dzierżanowskiego. 
List ten bez daty. zachował się w odpisie — odnieść go wypada 
do pierwszych dni września, Czytamy tn: 

„Dwa listy W. Pama de 28. i 80. razem prawie odehra- 
łem... Zagęszczone czyli bardziej ukorzenione w złych ludziach 
upodobanie, rozgłaszać o mnie plotki. azaliż przez przybycie Gë 
neralności w te- strony. zupelnie jnż teraz ustać muszą. Longen 
W. Paun. że zaproszony listem ip. Paca. bylem w Cieszynie. gdzie 
w obecności ichm. znalazłem okazyaą wyexplikować rzetelność 
sprawiedliwych zawsze sentymentów moich i tę szczerość, którą 
w radach i w listach moich do Generalności pisanych. okazywa- 
Tem. Skoro ta explikacya zakończyła się. natychmiast porozumienie 
i niedowiarstwo ustalo i przyrzeczenie nastąpiło. że wiocej żadnym 
bajkom wiary” mie dadzą. Naklaniano mnie konieczna do zgody 
z ip. biskupem, dając mi do zrozumienia. że jeżeli to nie nastąpi, 
interesa krzywdę cierpieć będa. abyś nie pokazywał się być oka- 
zyą do zamięszania dobra publicznego. Oswiadczylem się. Że zgody 
nie unikamy. byle ip. biskup zadaniom moim wprzód zadość 
uczynił, to jest. żeby wszystkie pisma swoje. mnie szkodliwe, pu- 


Z DZIEJÓW KONEEDERACYT BARSKIEJ 559 


blicznie odwołał. lub żeby Generalność przez sancitum swoje oneż 
anibilowala i jako nieprzyzwoite i szarpiące sławę moją za nie- 
sprawiedliwe deklarowała... Unikając najmniejszej postaci. żeby 
moje interesa klęskę jakową przynieść miały, odpowiedziałem. iż 
z wszelką indyferencya z ip. ks. biskupem, w kaźdem zgromadze- 
nin na sesydch zasiadać I we wszystkich negocyacyach przy ip. 
de Viomeni] zawsze znajdować się bede. do konfidencyi zaś i przy- 
jaźni trwalej z ip. ks. biskupem póty nie przystąpie. póki tenże 
ip. ks. bisknp wprzód generalnie wszystkich skryptów szkodliwych 
da mnie rewokować nie bedzie. lub też żeby Generalność skaso- 
walą...” 

Zdaje się. że żądania Wessla w ten lub w inny sposób spei- 
nionemi być musiały. bo są ślady. że odtąd Wessel czesciej znosił 
się z Generalnością i zasiadał na jej zebraniach w Cieszynie. Pod 
tę pore przedstawił on obszerny memoryal w sprawach konfede- 
racyi, Data nie oznaczona na kopii. którą posiadamy. odnieść 
utoli wypada ten ciekawy dokument do czasu, gdy Viomćnil objął 
Mż byl kierunek spraw wojskowych po Damonriez. Memoryal ten 
„komunikowany był prywatnie a nie calemu koln Generalności*, 
nie wiemy też. czy później był podany do ogólnego roztrząsania. 
Objaśnienia dołączone do każdego punktu. pochodzić muszą od 
Paca i Bohnsza. Podajemy tu w calości wraz z przypiskami to 
pismo Wessla, streszczające wszystkie jego poglądy na ówczesne 
sprawy konfederacyi: 


e „|. Pojednanie szczere i uieobłudne wzbndza otwartość i rze- 
telność, wymawiają sobie wtenczas lndzie wszystko. co mają na 
geren, a zapomniawszy wszelkich uraz. kończą je prawdziwem 
przywiązaniem. Dla tego i ja teraz przełożyć pragnę i maxymy, 
które mną rządziły i zdanie moje w teraźniejszych okolicznościach. 


Ad 1-mum. Rzetelność jest najessencyalniejszym obo- 
wiązkien szczerego pojednania sie, ale pojednanie sie zda 
być zbytecznem. gdzie nie bylo osobistego rozróżnienia. 


2. Wiadomo jest. iż w prawodawstwie naszem, w którem 
złączyć usilowano wolność publiczną z wolnością osobistą obywa- 
telów, nie masz lepszego w nieszcześciach naszych sposobu jako 
konfedoracya. która laczy wszystkie wladze i powagi, a zawie- 
RZA,  . . powolne I zwyczajno formy rządów naszych. Wia- 
domo jest. że tym to konfederacyom winniśny tę niepodległość, 
tę wolność i te wszystkie prerogatywy. któremi się szczycimy:; 
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ale i to niemniej wiadomo być powinno, że te konfederacye, które 
szczęśliwie Swoje przedsięwzięcia wykonały, niedostąpily tego 
stopnia mocy, powagi i poważania, w którym zostawały. tylko 
przez zaufanie, przyłączenie się 1 przywiazanie narodu. 


Ad 2-dum. Wszystko to wielka prawda i ta wiadomość 
była prawidłem kroków naszych. 


5. Nie pozyskaly tego wszystkiego też koniederacye, jedynie 
przez wielkość i wspaniałość celu, który sobie obierały, przez 
prawość i poczciwość pobudek, które je wzniecały. jako to: salns 
publicue i obrona wolności. Wyciągnął jeszcze naród, ażeby sposób 
postępowania tych konfederacyi był prawny i jednostajny, elwatty 
i nieobojętny. Wyciągal. ażeby tyeh konfederacyi akta były so- 
lenne i ażeby w ogólnych tejże czynnościach, nie można było 
poszlakować ani słabości ani obojętności, ani żadnej tajemnicy. 


Ad 5-tinmr Solenność aktów naszych. otwartość i nie- 
obojętność kroków daje świadectwo, żeśmy tę obrali drogę, 
która nam utorowaly przeszłe konfederacye. 


4. Sposób postępowania tych konfederacyi. byl zawsze pra- 
wie jednostajny. ułożenia ich stosowały sie ile możności do praw 
przyjętych i narodowi wiadomych, a najpierwsze staranie ich była 
zaradzać o obronie Rzpltej. T te to konfederacye powinny by nam 
słnżyć dzisiaj za prawidło: naśladnjae ich kroki, pozyskalibyś my 
zapewne zaufanie, miłość i poważanie. 


Ad 4-tum. Sposób postepowania konfederacyom nie mógł 
być jednostajny, bo przyczyny nie zawsze byly też same, 
nie mogą więc slażyć za prawidło sposobem. nieodmiennym, 
chyba tyle, ile wyciąga obrona ojczyzny i ile pozwalają oko- 
liczności. 


5. Lecz nieszczęśliwyni losem Rzpltej stało się, żesniy prze- 
ciwnym zupełnie postępowali sobie sposobem. Jeżeli celu naszego 
nie dopniemy. jeżeli nieszezęść ojczyzny zakończyć nie zdoluny, 
nie bedziemy sprawiedliwie żalić się mogli ani na naród, który 
wszystko uczynił; ami na dwory eudzoziemskie. które wiele uła 
twialy i cala wina na nas się zostanie. świat i Polska wymawiać 
ją nam nie przestaną. 
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dd 5-tum. To wniesienie nie ma dosyć na ogólnej 
assercyi. wyraźniejszych trzeba zarzntów, tem więcej, że plan 
generalny postępowania konfederacyi dzisiejszej. w począt= 
kach fundującej się Generalności, nie tylko wspólnie był 
umówiony ale niejako przepisany przez jw. podskarhiego. 


6. Cel i pobudki naszm nie mogą być ani wspanialsze, ani 
szlachetniejsze; idzie nam o obronę wiary i wolności naszej: sta- 
ramy się wydobyć z tej wstydliwej odleglosci, do której nas fakeya 
moskiewska przyzwyczaić usilnje. 


Ad G-tum. Wielka prawda i tę głosiny we wszystkich 
naszych aktach publicznych. 


1. Nigdy pomyslniejszego nie byłe momentu, nigdy większej 
do wykonania wielkich rzeczy sposobności. nad ten, któregośmy 
widzieli. Gorliwość o wiarę i wolność, w najwiekszym pokazywała 
się stopniu. nienawiść przeciwko Moskwie byla zajadlą i ten głoś, 
który nas do obrony ojczyzny powołał, ef powszechny i jedno- 
stajny. 


Jid 7-um. Prawda, ale cóż znaczy sine viribus ira. 


5. Deez ta żarliwość już ziembnąć poczyna, ten wszezety 
ogień już gaśnie. opieszałość 1 obojetność nasze niemniej jako 
iten slaby i bojaźliwy postepowania sposób, który zażywamy, 
prźytlamiły odwagę dobrych obywatelów i obawiać się potrzeba, 
ażeby trwalość nieszeześćc. któremi są obarczeni, nie pognębiły 
w nich znpełnie tych enót, na które się jeszcze spuszczamy. 


„Ad 8-rum. Dyspozycye obywatelów są teź samo, gorli- 
wość dusz ich zawsze jednostajna, dowodem tego pomnaża- 
jace sie przez najpierwsze osoby akcesy i chętna determi- 
nacya calej prowineyi w. ks. litewskiego. Nie zostaje wiec 
tylko, jeżeli nie zniszczyć, przynajmniej na czas dalszy od- 
łożyć dyferencye i prywaty a obrócić fortiori umita virtute 
wszystkie starania ku dobru publicznemu. 


9. Przysięgi wszystkich konfederacyi. jako też i kontederacyi 
generalnej. nbezpieczyly jjww. Krashiskiemu i Potockiemu zaufanie 
miłość narodu, z tem wszystkiem pokazały się rozróżnienia, 
zazdrości władzy i klotnie o powagę daly się słyszeć zadziwio- 
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nemu narodowi. Pociągnęle to za sobą niesłorność umysłów 
i smutne niezgody. 


Ad 9-num. Przypadek ten winniśmy warszawskiej fa- 
kevi. bo nie można myśleć, aby od kogokolwiek ze sprzy- 
siężonych konfederatów wziął swój początek. Zachowała Ge- 
neralność równość wagi, nie deklarując sie za jednym lubh 
za dragim, podzielila raz na zawsze prerogatywy powagi. 
deklarowala tę wspierać stronę. któraby przez endzą uznrpa- 
eye byla ohciążona. Pisala. zagrzewajać do jednomyślności. 
nie rozpacza o skutkn i żadnej ztąd niesforności nie widzi. 


10. Wszystkie akta konfederacyi barskiej, wszystkie skonfe- 
derowanych województw maniesta, poezątkowe nawet konfederacyi 
generalnej czynności, dość wyraźnie miedzy gwaltami moskiew = 
skiemi rachowali elekcrvę Stanislawa Angusta. ` Interes, polożenie 
i natura konfederacvi wyciągaly ażebyśmy sie otwarcie decydo- 
wali. Z tem wszystkiem ogloszenie bezkrólewia tak dlugo bylo 
zatrzymane: czas pokazal, Że te wielkie racye których na wy- 
mon ko zażywano, nie były grnniowne, oznaczało to bajaźn. sla- 
hość i wiele obajętności. 


dd 10-wum. Nie eznaczalo to bojazni. slabości I obo- 
Jętności. ale oznaczało przezorność. która z tak wielkiem 
dzielem byla uierozdzielną. lntencyi konfederacyi najlepszym 
śą świadkiem instrukcye, które niosły motywa potrzeby bez- 
królewia. Nigdy na to wyrażnia dwory odpowiedzieć nie 
chcialy, bez ich zaś komunikacyi cel tanto consensu deter- 
minować ten punkt esencyalny, należało słusznie lękać się, 
ażeby przez to nie zawieść ogólnych calego narodu celów. 
Jak prędko zaś pokazaly się podobienstwa traktatu, jak 
prędko jw Wielhorski upewnił, że nie może być fo przy- 
krem dworowi wersalskiemu. tak zaraz nastąpiło ogłoszenie 
bezkrólewia. które że nie jest późne. najwyrazniej ztąd wi- 
dać. że solenne przyrzeczenie generalnych wałego narodu 
akcesów i po uprzatnionym tym krokn, byly i są dotąd. 
a w szczdoólności od nalegających najbardziej o bezkrólewie 
próżno oczekiwane. Czas więć daje widzieć, że racye, które 
przeciwko {emu natenczas byly dawane, byly wtenczas i są 
racyami arcrgruntównemi. 


11. Ogłoszenie bezkrólewia nie bylo uczynione solennie i do: 
kladnie, nie bylo poparte żwawo 1 usilnie, pogrozilismy adheren- 
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tom, ale ich nie śecigamy, zaniedhywamy czynów, oznaczających 
najwyższą moc naszą. Naród tyle razy oszukany i do podejrzenia 
skłonny. już nas porównywać zaczyna do konfederacyi radomskiej. 
która nieszczęściem byla Rzpltej, dlatego. Że nie szukała wzmo- 


enienia i że zaniedbywala dawnych zwyczajów 


Ad 11-mum. Co do solenności ogłoszonego bezkrólewia 
brakło, jaśniej okazać trzeba, bo ogólne wyrazy explikującym 
się czynią krzywdę. ale nie konwinkują. Niepoparte jest 
bezkrólewie walną radą, ale wiadomo. że w tym czasie nie 
mieliśmy innej posessyi w kraju, tylko góry pograniczne, 
a i te będąc przez nieprzyjaciela atakowane, gdzież te walna 
rade zbierać można było? — Nie ścigany adherentów co 
do osób, I ta była przyczyna, dla czego manifest gravamarum 
wstrzymać chciano. ażeby niepierwej odkryć intencyc, aż 
chyba winnych mając w reku. Nie oszezedzamy ich atoli eo 
do dóbr, ile ich dosięgnąć można. Nie należy nas porówny- 
wać do konfederacyi radomskiej, jej bowiem wina. zanied- 
bania dawnych zwyczajów i nie szukania wzmocnienia się, 
należy do pierwszych autorów ją formujących. Zawsze naród 
liczył za pierwszych autorów ip. ksiedza Podoskiego, naten- 
czas referendarza kor. i ip. Ponińskiego. Konfederacyi ra- 
domskiej podobieństwo do nas mniej jeszcze naciągać można, 
kiedy wszystkie dziela nasze nie regulujemy wedle biletów 
ip. Salderna. ale wedlug prawdziwego ojczyzny interesu. 


12. Senat, ten drugi i nieprzemijający stan Rzpltej. jest 
oddalony, zniechęcony i rozgniewany trudnościami i osobliwszemi 
wymysłami naszemi. Nie Domain to powagi i reprczentacyi na- 
szej i caly naród niezmiernie dziwi. 


l Ad 12-mum. Dla pociągnienia senatu, wiele czyniono. 
dwiadkami są listy cyrkularne deferendo im wszelką prawną 
powagę. odmiana formy przysięgi, którą sam jw. podskarbi 
wykonał. Więc ich oddalenie się nie może hyć przypisane 
naszym umysłon, ale chyba pobocznym impressyom, które 
nietylko sa nam dotąd nieznane, ale cale ich znać i szukać 
nie chcemy. 


13. Skonfederowaliśmy się 1 przysięgliśmy Bogu i ojczyźnie, 
bronić wiary i wolności i dawnych praw naszych, przeciwko no- 
wościom, które wprowadzone, a rządzić się cheemy według no- 


206 


504 PRZEWODNIK NAUKOWI [ LITERACKI 


wego prawa, komisye wojskowe i skarbowe, równie są u nas 
jak i w Warszawie. Oóż myślić można o intencyach i obietnicach 
naszych. 


Ad 15-tium. Ùo się tyczy rady wojskowej. przeczytać 
tylko nniwersal sub actu 1770. Ang. 16. d. a widzieć mo- 
zna, jak dalekie są prerogatywy komissyl wojskowej war- 
szawskiej od niniejszej rady wojskowej. Ca sie tyczy rady 
skarbowej, to żadnego niema institutum. Ma powierzone pil- 
niejsze ekonomii rozrządzanie. ale z dnia na dzień zduć ra- 
chunek jest obowiązaną i stu złotych nie mogąc dysponować 
hez wiadomości (ieneralitatis. Nakoniec w tak wielkim celu 
ratunku ojczyzny, przystoi pierwszą mieć zawsze piinošć na 
prawdziwy i esseucyalny pożytek, niżeli na szkodliwą pra- 
wuosé i więcej nam podobno czyniłoby chwały nie zapatry- 
wać się kto pierwszy wynalazł droge, tylko widzieć. czyli 
dobra droga jest wynaleziona. 


14. Mieliśmy wiele kraju i wiele wojska, wszystko utraci- 
liśmy i tnlamy się teraz u sąsiadów naszych: wszystko i te for- 
teczki nawet, które opierają się teraz nieprzyjacielowi. wyrzucają 
! wypimawiają nam niedbalstwo. niedozór | opieszałość naszą w ntrzy- 
mywanin mocy i powagi naszej: jakże zaufanie narodu pozyskać 
nam można? 

1 

dd H-tum. Wszystko prawda. Sporsze kroki w każdem 
zarządzenin tamowały domowe nieufności. Wzajemna zaś 
delikatność broni wytykać antorom i dla tego najwygodniej 
ten pmkt opuścić milczeniem. 


15. Wzaieciliśmy wojnę. zachęcamy ją radą naszą. pomna- 
żamy ją ordynansani naszyini. alesmy zaniedbali wprowadzić po- 
rządek i posłnszeństwo wojskowe. którego niedostatek niszezy spo- 
soby nasze i nciemięża najpiękniejsze kraju naszego prowineve. 
Jakże współbracia nasi kochać nas mają ? 


dd I5-tum. I tò prawda. ale kiedy me można bylo 
śmiało „atakować nieporządku, ustanowiona hoc fine rada 
wojskowa. Jak jej skutki są przeciągane. jak i teraz jeszcze 
w rozporządzeniach swoich jest tamowana, explikowaćc się 
obszernie, byloby to obrażać kogo. Przeto radę wojskowa 


w projektach swoieh szezerze wspierać. wszystkim bez exec- 
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peyi posłuszeństwo przyjąć. jest toż samo, co wcześnie cie- 
szyć się z ustanowionego porządku. 


16. Zawiesiliśmy sądy i jnryzdykcre, a nie szukaliśmy spo- 
sohów ustanowienia sprawiedliwości. Jakże nciemiężeni obywatele 
szanować nas mogn? 


Ad 16-tum. Zawieszone są juryadykcye. bo ten był 
skntek naturalny trwającej konfederacyi. Postanowić nie 
można było sądów, bośmy nio w wlasnym krajn a jutyzdykcya 
tychże sądów moglaby się rozciągać tylko między Tyńcem 
a Lanckorona i między wałami Czestochowskiemi. 


14. Stracilismy czas niezmierny na drobnych zabiegach. na 
podejrzeniach i na osobistych kłótniach. Czernilismy się, obma- 
wialiśmy siłę i opisywali w kraju i u cudzoziemców. Podawaliśmy 
się w podejrzenie wzajemne. jakże chcemy, ażeby nas naród sza- 
nował i ufa} zupelnie naszym ułożeniom. 


dd IZ unze, (Generaluość przez swoje województwa 
i zemie, naród caly reprezentujące, nie może mieć drobnych 
klótni i czerniącego obmawiania lub opisywania. Mówi wy- 
rażnie o zlej wierze tego. który jej jest podejrzany i tak 
elośno nazwała zdrajeumi familie Czartoryskich. że zaś nie 
opisywała osob w swoim związku 1unieszezonych, dadza świa- 
dectwo w oczach calej Rzpltej ipp. Zboiński. Wiellrorski 
i Rostworowski. Potoczne zaś przeciwko Generalności opisy- 
wania, chcemy zagrześć w niepamięci. 


1S. Z tego wszystkiego latwo wnieść można, że jeżeli pożą- 
dunego chcemy dojść końca, jeżeli milość, ufność narodn i powa- 
żanie dworów przyjaznych pozyskać chcemy, trzeba odiienić zu- 
pelnie przyswojony postępowania sposób i zacząć się rządzić da- 
wnym prawem i zwyczajem przeszłych konfederacyi. 


„Ad I8-rum. Odpowiedziano wyżej. że innego nie mamy 
celn, że utorowanej drogi nie odstąpimy, że chyba ex novo 
casu odmieniamy nieco w okolieznościach, bo ta jest natura 
konfederacyi. która w proporcyę odmiany przyczyn odmienia 
częstokroć sposób postępowania. 


19. Najprzód zacząć trzeha od szczerego dawnych niecheci 
zapomnienia, trzeba się kochać szczerze 1 złączyć się nieohłndnie, 
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a przepisawszy sobie zgodnie i jednomyślnie sposób postępowania 
najprawniejszy i w tych okolicznościach najprzyzwojtszy, nieod- 
stępnie wykonywać go potrzeba. Jako zaś i ulożenie z dworami 
cudzozieniskiemi i przysięgi nasze Bogu i narodowi uczynione, nie 
pozwalają nam ani cofać się, ani zastanawiać, utrzymujmy więc 
poprzedzające czynności z hazardem nawet życia naszego. 


Ad 19-num. Na amnestyą przeszłych okoliczności wielka 
zgoda. oszczędzanie osób, jako osób szczególnego obywatela, 
nie wchodzi w niniejszy raclmnek. I stałhym się niegodnym 
życia, jeżelibym sie wzbranial umrzeć dla ojczyzny. ale jako 
reprezentujący zwierzehność narodową, gdy siebie i składa- 
jących radę oszezędzam, oszczędzam razem reprezentacyą 
krajową, tyle milionów kosztującą i dosyć czynię radzie œa- 
bineta wersalskiego, która w listach ip. Wielhorskiego ko- 
munikować będę. 


20. Hposób postępowania wedlug zdania mojego powinienby 
być następujący: 

l. Starać się wszystkiemi silni i sposohnościami, o wyszn- 
kanie i ubezpieczenie jakiego miejsca. w któremhy (ieneralność 
w Polsce hezpiecznie i prawnie zgromadzać się mogla. 


Ad I-mmm. Determinowaliśmy masz wyjazd za pier- 
wszym ip. pulkownika Drmonriez projektem i teraz dalismy 
slowo ip. baronowi de Vioménil, że jak prędko sądzić będzie 
wyjście (reneralności podobnem, to najmniejszej w tej mie- 
rze nie uczynimy trudnosci. 


2. Nim zaś w stanie będziemy zażywania środków wojsko- 
wych, zażywajmy na ntwierdzenie powagi naszej kroków cywil- 
nych, które nam prawo pokazuje. A najprzód trzebaby ogłosić 
i ufundować najwyższą konfederacyi generalnej jwryzdykcyą. woe: 
dzie, gdzie tylko zasięgnąć będzie mozna. a obwieścić uniwersa- 
lem, że sądy konfederacyi seneralmej sądzić się będą, że też bedą 
wchodziły w kognicyą wszystkich abnzów i niesprawiedliwości, 
że miejsce i ezas tych sądów drugim uniwersalem ogłoszone będą. 
Wszystkie konfederacye podobnym sobie postępowaly sposobem. 


Ad 2-dum. Juryzdykcya najwyższa konfederacyi gene- 
ralnej są kaptury generalne, te nstanowić się nie mogą 
pierwej, niżeli staną partykularne po województwach ka- 
ptury; rzeklo się wyżej, że nie mając więcej w kraju po- 
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sessyi, nie możemy ich ustanawiać, chyba dla mieszkających 
obywatelów między Tyńcem i Lanckoroną. Że zaś tę spra- 
wiedliwość zaręczyliśmy Jm? dawno narodowi. raczy jw. pod- 
skarbi przeczytać nniwersal 1769 r. 9%. nowembra. 


3. Ponowić uniwersały, które zawieszają 1 niszeza wszystkie 
sądy i juryzdykeyo, które agitują się w Warszawie, jako sprawo- 
wane przez psendo-ministrów. pseudo-komissye nieprawnie podczas 
bezkrólewia i przeciwko woli najwyższej konfederacyi generalnej, 
ktora ogłasza każdego, który alho sądzić odważy się. albo wdawać 
sie do tych sądów ośmieli. pro infami perduelio et ererimdicabii 
capite. Takim sposobem dawne konfoderacye postepowały. 


ald 3-tinm. Przeczytać raczy JW. podskarbi nniwersuly 
gh actu 1740, anua ANAESNG NART OZ TNIE 
trzeci w tymże roku, miesiąca i dniu, i z tych widzieć be- 
dzie, żeśmy dawno pro infamibus deklarowali trwające pod 
imieniem nzurpatora jnryzdykcyc. Ta więc pelna gorliwości 
rada pochlebia jeszcze czulości naszej, żeśmy ją uprzedzili. 


4. Wydać ordynause wszystkim szefom 3 koniendantom wojsk 
Rzpliej. ażeby uznawali jw. podezaszego lit. za regimentarza ge- 
neralnego kor. i temuż we wszystkiem posłuszni byli. Okoliczność 
smierci hetmana wyciąga po nas te czynność, wkróteo zaś potem 
trzeba imieniem tegoż jw. regimentarza generalnego, wylać tym 
szefom i komendantom ordynanse, ażeby jak najprędzej łączyli 
się do konfederacyi generalnej kor. i tejże wierność poprzysięgli 
pod karą infamii t smierci. Tak dawne konfederacye czyniły. 

ald 4-tnm. Przeczytać raczy JW. podskarbi uniwersaly 

do wojska id quidem: jeden sub artu 1769, 16. d. Novem- 
bg: ouei 14%, 24. AL Gelora trzeci [21 o dmia 
Novembris. odzie pod temiż kassacyi i infamij warunkami, 
łączenie się rozkazane. Śmierć hetmana nie przynosi odmiany 
in sistemate, ho zu życia jeszcze jego, jnz oddani byli w ko- 
mende resimentarza generalnego, któromn wierność wojska, 
pierwiastkowym jeszcze nnij narodów uniwersalem byla za- 
leconą. 


5. Jako zaś nieprzystoi nam wznawiać wtenęzas. kiedy opie- 
ramy się nowościom. powinnismy urząd regiimentarza generalnego 
przy tych wszystkich zostawić prerogatywach, które mu oczy- 
wiste prawo pozwala. (o się zuś tyczy mojego urzedu, trzeba 
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wedlug mysli prawa przydać mi do pomocy komisarzów z senatu 
i stanu rycerskiego. którym jeżeli pod pretekstem nowych podi- 
tków coś więcej mocy przydać zechceemy. trzeba usilnie mikać. 
ażeby z warszawską komissyvą podobieństwa nie mieli, 


Ad 5-tum. Prawa o revimentarstwie generalnem nie 
znajdziemy w Volemina Legum, wzeleędem urzędn jego to 
jest istotnem prawem. cosmy zapisali m santius i co i pan 
regimentarz kor. chętnie przyjął. Co się zaś tveze skarlm. 
gdy jw. podskarbi nznaje potrzebe wspólłpomocników. jakim 
sposobem od modeln warszawskiego najwięcej oddalać się 
możemy, wyraźniejszego czekamy projektu. jedną qua nieod- 
hita essencyonalną pluralitatis votorum kladąc kondycyc. 


6. Trzeba się nam starać przyciągnąć do nas najwięcej se- 
natorów i ministrów, dla tem prawdziwszej powagi i reprezentacyi 
naszej. (O to się zawsze wszystkie staraly konfederacye. 


Ad 6-tum. Czynilismy wszystkie zabiegi i czynuny. 
a do wspólności starania JW. podskarbiego nsilnie zapra- 
sZAamy. 


q. komendanci wojsk tytul regimentarza brać powinni. edyż 
ich tak zawsze prawo nazywało. Ci rogimentarze. w niebytności 
regimentarza generalnego i do dalszej jego rezolnevi. składać będą 
generalną radę wojskowa. na której szefowie i komendanci woje- 
wództw zasiadać powinni. ale sądy tej rady wojskowej następować 
nie mogą tylko w materyach. w artykułach wojskowych wyrażo- 
nych, inaczej nastąpilby conflictus jurisdictionum. którego zawsze 
prawo mikać rozkaznje. Raporta tej rady wojskowej do koufede- 
racyi generalnej, jako też i ordynanse do calego wojska imieniem 
regimentarza generalnego oddawane hyć powinny. wzajemnie or- 
dvnanse. które konfederacya generalna dawać tej radzie bedzie. 
powinny być pod imieniem regimentarza generalnego. bez ža- 
dnego rady wojskowej wspomnienia. Tak oczywiste prawo mieć 
chee i tak dawne czyniły konfederacyc. 


Ad 7-mum. Próżno tu i w tyln innych miejscach prawa 
są cytowane. nie odpowiadamy na nie. ho in Volumina Le- 
gum pokazać ich nie można: mówiono już. że o regimen- 
tarstwie kor. prawa nie ma. więe żądane ip. regiinentarza 
przybycie. zaspokoi sprzeczkę względem tytułów na ordy- 
nansach kłaść się zwykłych. rada wojskowa zastępuje jego 


Z DZIEJÓW KONFEDERACYI BARSKIEJ BIO 


nieprzytomniość i powagę. Odmieniać ustawicznie. a to bez 
ważnych przyczyn porządek wewnetrzny. byłoby zgorszeniem 
narodowi. Pierwszą podal plante JW. podskarbi tej krajowej 
jnryzdykeyi. obligowany wiee jest równie z nami do jej 
utrzymywania. Lekać się nie można conflictum jurisdictio- 
num, bo ordynacya wojskowa nie pozwala rozsadzania spraw. 
miko miedzy wojskowymi. albo miedzy obywatelem na woj- 
skowego skarzacym się, (Co się zaś ściąga różnicy między 
komendantem a regimentarzeni, tę w czasie, gdzie rada woj- 
skowa od siebie wydawa”ordynanse, znajdujemy materyę do 
sprzeczki nie w sobie nie ważącej. Przybycie jako się rzekło 
ip. regimentarza generalnego. albo dotad trwające tytuly 
ntwierdzi je albo odmieni. przeciwko zaś potrzebie i pra- 
waiości rady wojskowej mie wnosić nie można, bo nad to 
wyrażne mamy stare prawa, przez które w czasaeli niespo- 
kojnych Rzpltej komisarze i samym hetmanom są przy- 
dann. 


s. Wchodząc do Polski, wydane będą uieodwlocznie pier- 
wsze wici do pospolitego ruszenia, dla wczesnego szlachty przy- 
gotowania do obrony Rzpltej. Prawa zostawiły narodowi tę obrone 
w powszechnych nieszczęśliwościach. 


„dd S-cum. Przeczytać raczy JW. podskarhi po publi- 
kowanym twłerregnum na pospolite ruszenie wydany uni- 
wersal. 


H. Jak prędko wnijdziemy de Polski. starać się potrzeba 
bedzie o ubezpieczenie jakiego miejsca, w którenby walna rada, 
zjazd walny lub sejm konny zeromadzić można i zaraz o tem na- 
ród nwiadamiać potrzeba będzie. to jest sposób. który na zakoń- 
czenie nieszcześć publicznych konfederacye zażywały. 

Add Hmm, Nie mieliśmy konnego sejmn, jak za Mi- 
chała. jeżeli ten stanąć może i w teraźniejszych okoliczno- 
ściach, nie naprzeciw nie mamy. Pożytki atoli jego jasno 
widzimy, czasn naznaczyć nie zdolamy. bo ten dependuje 
od okoliczności i do tego czasu tę zdrowa radę i jej skutki 
odkladamy. 


10. Trzeba będzie zażywać wszystkich sposobów na pomno- 
żenie wojska tak kompntowego jako i konfederacvi i przepisać 
temnż zawczasu porządek i przyzwoitą subordynacyą. 


iż, | 
=} 
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Te są kroki. które wedlng mnie ubezpieczyć nam mogą mi- 
lość i zaufanie narodu i poważanie przyjaznych dworów, tych 
zażywając spodziewać się możemy. iż wiarę i wolność naszą obro- 
nić i utrzymać potrafimy. 

Ad 10-mum. Nie opuściliśmy nic, cokolwiek pomnożyć 
mogło sily narodowe W teraźniejszych zaś okolicznościach, 
stosnjac się do przezornego zdania ip. generała de Vionenil, 
troskliwsi jesteśmy o sposoby substancyi tego wojska. które 
mamy. niżeli o jego pomnożenie hez sposobów. Szezera więe 
na szczerą radę otwartość i umiarkowana na dosyć ostre 
termina odpowiedź, policzona będzie za dowód wzajemnej 
rzetelności, z tym szczególnym warunkiem. że gdy memoryal 
in questione komunikowany byl prywatnie, a nie eałeum 
kolun, rezolncya dana jest z oświadczeniem: zdań partykular- 
nych a nie rezolucyą cx arbitrio Greneralitatis decydowaną, 
która atoli jeżeli dość szczęśliwa będzie jako być dosyć 
czyniącą JW. podskarbiemu, że do jej legalizowania wszystkie 
starania moje będą obrócone. oświadczam się. 


Co do dalszej dzialalności Wessla w sprawach konfederacyj? 
braknie już nam materyałów. Nagromadzone w tekach Wessla 
pisma i korespondencye, urywają się na powyżej przytoczonym 
memoryale. Reszta widocznie zatracona. a może zniszczeniu ulegly 
przez przezorność najrozmaitsze pisma i dokumenty, odnoszące się 
do rozwijających się wydarzeń w drugiej połowie 197] roku 
i w następnym. Tak np. o zamachn na króla. dokonanym w War- 
szawio w celu uprowadzenia go ze stolicy, żadnej nigdzie wzmianki 
lub relacyi w rękopiśmienuej spuściżnie po Wessln. A przecież 
fakt tak doniosty w swych następstwach nie mógl ujść baczności 
i roztrząsania tych, którzy do kierownictwa sprawami Związku 
przykladali rękę. Korespondeneye z zagranicznymi dworuni. jeżeli 
wogóle nie wiele, ich dało się odnaleść w tekach Wessla. — to 
zupelnie jaż ich braknie z ostatniej epoki konfederacji. Przypu- 
szcząć można, że w chwilach ostatecznego upadku Związku. wobec 
wypowiedzianego przez Austryę prawa asylum, wobec konwencji 
podziałowej i grożących ze wszech stron niebezpieczeństw, dla 
nniknienia prześladowań a ułatwienia recessów od konfederacyi, 
wymaganych przedewszystkiem od główniejszych przedstawicieli, — 


Z DZIEJÓW KONFKEDERACY[ BARSKIEJ 571 


starać się musiano o zniszczenie lub ukrycie wszelkich papierów, 
hardziej kompromitujących osobistości, które godzić się musialy 
z nowym porządkiem rzeczy i przyjmować pewien modus vivendi 
z władza, której dotąd nie nznawano. — Dla tego też bardzo tru- 
dno o całość ówczesnych aktów. Archiwum Generalnosci dotad 
nie odszukane, mamy zaledwie i to z początkowych tylko posie- 
dzeń cześć protokołów zapisywanych kolejno; zupełnie nie dostaje 
ani sprawozdań z plaen boju, które, jak liczne wskazują wzmianki, 
skladane byly ad archicum, ani korespondeneyi calkowitej wy- 
słanników konfederacyi do dworów zagranicznych, ani nareszcie 
calego szeregu pism odnoszących sie do ukladów z ministeryami 
obeemi. Takież luki znajdujemy w tekach Wessla a przedewszy- 
stkiem z ostatniego okresu. najbardziej zawiłych i najmniej zba- 
danych wydarzeń. 

Przechowala się tylko cala plika listów Dzierzanowskiego, 
kilka listów Viomónilea i reszta korespondencji Lasockiego. 
W listach Dzierżanowskiego, mało eiekawych szezególów. Znany 
mtrygant, zawsze w ciągłych kłótniach ze wszystkimi, więcej za- 
jety plotkami niż sprawami ryeerskiemi. któremi zawsze się prze- 
chwalal, — Dzierzżanowski jako agent Wessla, nie wielka mu 
przysługę wyrzadzal, wciskając się do wszystkich spraw i wszędzie 
witosząc wlasne uprzedzenia. gwoli którym nie szczędził oszczerstw 
i insynnacyj. Ze sprawozdań. jakie znajdujemy w ostatniej seryl 
jego listów, jest troche szezególów o porwaniu się Ogiuskiego na 
Litwie. o sporach Krasińskiego z Potockim w 'Furecyi, o ich po- 
wrocie do kraju i t. d. nie jednak nowego. a pełno wątpliwych 
pogłosek lub zmyślonych opinij o Generalności i niektórych jej 
przedstawicielach. 

Jak wiadomo, Wessel ciągle prowadził narady lub korespon- 
dencye z generałem francuskim Viomćnilem, zastępcą Drmourtez a. 
Choc znękany przeciwnościami i w ciągłych kłopotach pieniężnych, 
wskutek sekwestracyi dóbr jego, a często zapadający na zdrowiu, — 
podskarbi nie upadal przecież na duchn i niewyczerpany w po- 
mysłach i planach dalszego prowadzenia walki, — ciągle obsta- 
wał przy zasadniczych swych poglądach, en do reorganizacyi Gie- 
neralności, przeniesienia jej do kraju, powołania pospolitego ru- 
szenia, zaprowadzenia sądów — jednem słowem norganizowania 
rządu narodowego dla przeciwstawienia go „uzurpacyi warszaw- 
skiej”. jak nazywano rządy Poniatowskiego. Viomónil, wnosząc 
z kilku listów jego do Wessla, uznawał konieczność wspólnych 
narad podskarbiego z Geueralnością, ale zawsze spory z biskupem 
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Krasińskim. nigdy nie przytłumione. byly ciągłą przeszkodą w do- 
prowadzeniu do pożądanej jedności. Jeszcze ostatnich dni grudnia 
1771 r.. Viomćnil chciał ściągnąć Wessla do Cieszyna. gdzie prze- 
bywała Greneralność, przyczem npewnial go o dobrych mtencyach 
biskupa. 1) Nie wiemy dla braku źródeł. jak się skończyła owa 
sprawa pojednania Wessla z biskupem. — tymczasem zbliżający 
się ostateczny upadek konfederacyi — czynił dalsze już wysiłki 
oporu bezużytecznymi. 

Z korespondencyi z Lasockim, zaznaczyć nam wypada list 
Wessla z dnia 9. lutego 1772 r. opisujący zdobycie zamku kra- 
kowskiego. Jakkolwiek epizod ten ogólnie jest znany z licznych 
relacyj współczesnych. to jednak zachować wypada sprawozdanie 
Wessla, dobrze zapewne poinformowanego. Pisze on tutaj: 
„..Z tych stron donoszę WM. Pann ciekawość, iż zamek krakowski 
przez naszych jest odebrany. Wziecie tej fortecy krótko opisuje 
WM. Panu. Z soboty na niedzielę to jest miedzy 1. i 2. praesent. 
w nocy o godzinie 10 z garnizonu tynieckiego kommenderowano 
sto ludzi piechoty pod kraków, którzy podszedlszy pod zamek od 
Wisły kanałem na tẹ stronę wychodzącym. weszli do zamku tak 
gładko i cicho, że szyldwachy moskiewskie o niczem nie wie- 
działy. Wszedłszy, najprzód na odwach niespodzianie napadli. 
a potem na caly garnizon moskiewski w zamku będący uderzyli. 
nic nie strzelając. tylko na same bagnety. broniących się wycięto. 
a reszta Moskwy. przeszło Su ludzi wynoszącej. poddała się. 
Wszystko to nagle działo się, dosyć. że w krótkim czasie caly 
zamek nasi opanowali i bramą grodzką do miasta kawalerya kon- 
* federacka wpadla, która potem na zamek rejterowała sie. Kilku 


1) List Viomónila do Wessla — z Teschen. 81. grudnia Ie/l: 

D'après ep gni ma été répondu hier par la lettre de Pac a 
son retour de Freistatt. je dois croire que Votre Excellence ne ferait 
pas un voyage inutil en venant passer qnelqnes jours avec la Gónćra- 
lité, tout y est préparé ponr Pa recevoir avec amitié et pour y traiter 
les interóts personels sans prévention et avee le désir de La satisfaire, 
je crois mème pouvoir Lni répondre qwEle u'ćpronvera qne des choses 
trós honètes de la part de Mr. évèque de Kamieniec, et qu Elle finira 
plus dadłaires ici dans nn instant par sa présence. o Elle ne ponrrait 
en arranger dans nm mois par la negociation. Si Mr. le marquis Wie: 
lopolski voulait aussi faire ce petit voyage. il me parait que la edit: 
ralitć serait bien aise quil prit sa place à ses premières séances. et 
de profiter de ses conseils et des votres sur tout ce qui pent contribuer 
à l'avantage du parti républicain. 

Jai I honneur ete...“ 
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moskali, ci co na szyldwachach w zamku stali, z murów powy- 
skakiwali, tel dopiero alarm w mieście zrobili, Zebrawszy się 
tedy, caly garnizon moskiewski w miescie będący, począł sztar- 
mowac jeszcze w nocy do zamku, po dwa razy, tymczasem snknrs 
naszym z Tyńca nadszedł i odpędzili mężnie Moskwę, gdzie 160 
moskali trupem legło. Ta cafa akcya bardzo dobrym porządkiem 
sprawowana byla. Jpan Choisy. komendant tyniecki, zostawiwszy 
proporcyonalnie ludzi w Tyńcu na obrone fortecy, resztę piechoty 
ściągnal do zamku krakowskiego i sam w nim ulokował się w ty- 
siąc Indzi tak bezpiecznie, że nigdy go ztamtąd Moskwa nie wy- 
pedzi. ile że mu na niczem w zamku nie brakuje, jak w żywności 
tak i w amanicyi wielki dostatek zastali, bo jest prochu sto kil 
kadziesiąt beczek, osśmset tysięcy ładunków do armat, milion sie- 
demkroć sto tysiecy ladunków do ręcznej strzelby. 4.000 sztuk 
broni. 1.000 przeszło postawów sukna, 300 mundurów gotowych 
na dragonią, z bronią I z wszelkim dla żołnierza muderunkiem. 
Uwsa, siana, mąki, zhóża i innych sprzętów, w znacznej bardzo 
liczbie, zeola zdobycz caľa do kilku milionów wynosi. Moga się 
nast śmiało nie tylko bronić, ale jeszcze dnżo szkodzić Moskwie 
w mieście pozostałej. z która jako i z miastem. eo się (dalej sta- 
nie. czekamy teskliwie konca, gdyż Moskwa okolicznie zaczyna 
się ściągać pod kraków. lecz i naszym komendom wszystkim dano 
ordynanse, podobnież pod kraków maszerować. Projekt ten wzięcia 
zamku krakowskiego, byl ukartoewany przez samego barona de 
Viemenil. do egzekncyi onegoż byl wyznaczony ipan Choisy, 
obersztlientenant wojsk francuskich, wszystko zaś działo się pod» 
komendą jw. Walewskiego. teraźniejszego marszałka krakowskiego, 
ktory bedac tam sam przytomny, mocno się dystyngował i uczy- 
niwszy rozporządzenie dalszych obrotów, tutaj powrócił...” 
Lasocki dugo przesiadywal w Konstantynopolu. Jeszcze 
m 3. czerwca 1772 roku przechował się list jego do Wessla. atoli 
polityczna jego rola jako rezydenta konfederacyi byla już bez 
znaczenia, u władz tureckich żadnego nie miał poslnehu, a amba- 
sador francnski, zrazn tak życzliwie popierający wszystkie jego 
kroki. teraz nie mógł czy nie mniał w niczem mu pomódz. To 
też i liczne a dlugie listy Lasockiego do Wessla nie przedstawiają 
zajęcia. są tu wiadomości z wojny turecko-rossyjskiej. często li 
tylko pogłoski nie sprawdzone. często osobiste uwagi o położenin 
rzeczy w Polsce. o stosnnkach międzynarodowych, najrozmaitsze 
kombinacye. wysnute z wlasnych a nie rzadko najbłedniejszych 
rozumowan. Pobyt Lasockiego w Tureyi przeciągał się z tej racyi, 
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że nie byl w stanie oplacić dlugów pozaciąganych dla szefów 
barskich i dla własnego utrzymania, Ciagle kolata! do General- 
nosci. ciągle do Wessla się zwracał, aby uzyskać odpowiednie 
sumy na satystakcye dlnżników. W sierpniu 1771 r. pisał do 
podskarbiego: „Siedzę tu w zastawie sum pożyczonych dla kon- 
federacyi barskiej i dla mojej snstentacyi. Z tych aby mnie 
Generalność wedlug dawnych swych obowiązków przez uspokojenie 
onych uwolniła. suplikuję*. Zniechęcony uarzekal. że prace jego 
i hazardy „dotąd zamiast wdzięczności i radości, — w naderodę 
nienawiść i zgryzoty przyniosły”. We wrzesniu pisal znowu do 
Wessła: „Już wcale widzę sie być od wszystkich  opuszezonym. 
kiedy u JW. Pana potrzeby moje żadnego wzgledu nie mają...“ 
i prosil przynajmniej o 600 dukatów. „które bez karty“ dal byl 
podskarbiemu, Także jakichś 220 dukatów matka Lasockiego miala 
u Wessła — i ote również dopominał się bezskutecznie Lasocki — 
wysybu jedne po drugieh weksle — dla oplaty ich w Wien 
lub bielsku. W lutym 1772 r.. Wessel pisze do niego: „Produko- 
wał mi tu Bartelmus weksle WMPana, które ja przyjąłem. lecz 
nieszczęście, iż nie jestem teraz w stanie zapłacić onyelże, mając 
dochody przez Moskwe sekwestrowane. przyrzeklem jednakże. iż 
niezawodnie za wnijściem do Polski w czasie sposobniejszym 
uspokoję te dwie asrgnowane sumy, o które nie rozumiem, aby 
muje prędzej naglono. dosyć. że w tem zawodu z mojej strony 
nie będzie,* W odpowiedzi na to pisal Lasocki. „Znam ja dobrze. 
że JW. Pam masz trudność w dostaniu pieniędzy. ale miarkować 
powinienes, że dla mnie tem trudniejsze. kiedym i chndy pacho- 
lek od domu daleki. w cudzym nieznajomym żyje kraju. a ztąd 
raczysz mnie wlasne memi wesprzeć pieniędzmi...“ 

Nie znamy końca tych klopotów pieniężnych Lasockiego. nie 
wiemy też kiedy powróci do kraju. Wessel zaś doszczętnie mmj- 
nowany majątkowo. wyczerpawszy wszystkie środki na cele kon- 
federacyi. z wielkopańskiej fortuny. nic prawie synowi nie zosta- 
wil. — Dosiadywał on najdłużej na pograniczu. choć już w maju 
rozpierzchła się Generalność, starania Paca w Wiedniu o prawo 
asilum spełzły na niczem. a po npadkn ostatnich forteczek. gdzie 
najdłużej trzymali sie konfederaci. sprawa Związku barskiego istnieć 
przestawała, a konwencya podzialowa szybko w czyn wprowadzie 
miała zadecydowane zabory ziem polskich. 

Ratowali się jak mogli przedstawiciele Związku. Jeden z kom 
syliarzy, Suchodolski pisal do Wessla pod datą 20. maja 1732: 
„Troskliwy o bezpieczeństwo JW. Pana, jakie tylko powezmę wia- 
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domości, zaraz mu donoszę. Osobliwszym zas sposobem obligo- 
wany w tym punkcie jestem. Kiedy książe wojewoda wileński, 
wczoraj przed wyjazdem swoim obligował mnie, abym JW. Pana 
ostrzegl, iżbyś wczesne dla siebie czynil bezpieczeństwo. gdyż 
kapitan Devil. który z Krakowa powrócił. czynił relacyę, że Su- 
waróow wszystkim protekcyę obiecnje, prócz JW. Pana, jw. mar- 
grabiego, jww. Pulaskieeo, Kossukowskiego. Miaczyńskiego i Bo- 
hnsza, że tych ma ordynans wszędzie ścigać. a złapanych z naj- 
większa pilnością trzymać. Kossakowski ma już od generała Ester- 
hazy przystawionego szyldwacha, patrz więe Panie, że i tn nam 
bezpieczeństwa nie zaręczają. Książę o godzinie czwariej zrana 
dziś wyjechał .. .. . . podezaszy wyjechał do Weęgier..* 

Oprócz niewielkiej liczby nieprzejednanych, którzy kraj opm- 
ściwszy. przekładali tulactwo całego życia, niż ukorzenie się przed 
władzą, której nie uznawali. większość atoli szeregiem recessów 
od kontederacyi, zjednywala sobie przebaczenie, W tych liczbie 
znajdujemy Wessla i Wielopolskiego. a reeessa ich przechowaly 
się w zbiorze aktów do konfederacvi barskiej, pochodzącym z ar- 
chiwwu Stanisława Augusta. !) Wessel pod dniem 15. czerwca 
IGG2 r. pisał do króla: 


Najjasniejszy Króln. Panie a Panie mój miłościwy! 


Okropny slan Rzeczypospolitej i te grożące kleski. których 
się zewsząd obawiać należy. jako wszystkich dobrze myślących 
obywatełów do jedności i do zgody naklaniać powinny, tab i sprze- 
ciwienin mojenn koniec polożyly. Tem zaś szczerzej i zupelniej 
lączą sie teraz z W. kr. M. Panem moim m., im mocniej prze- 
konany jestem. iż to najwyższe przejrzenie wsród nieszczęść 
i przeciwności. zasłaniając statecznie W. Kr. M., Pana mego in., 
tem dokładniej światu i Polsce. enoty. wspaniałość i obywatelstwo 
Jego przekazać chciało. — przeznacza W. Kr. M., Pana mego m.. 
na jedyną wiary św. wolności i slawy narodowej podpore. Racz 
W. Kr. Mość, Pan mój m., laskawie przyjąć to oświadczenie moje, 
w którem slatecznie trwając, pomyślność Rzpltej. dlngoletnie 
i szezęśliwe W. kr. M. panowanie, jedynem mojem będzie ży- 
czeniem. 


I] Actes rólatifs à la Confederation de Bar (w Zbiorach Akade- 
mii Umiejętności w krakowie) Vol. TH. pag. 4387--439. 
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Mam lonor pisać się z najgłębszym respektem i uszanowa- 
niem, Waszej Kr. Mości, Pana mego m. wierna rada i najniższy 
sługa... 

W tym samym rodzaju było także pismo Franciszka Wielo- 
polskiego. szwagra Wessla. Atoli gdy dla wielu innych zwykly 
reces był dostatecznyn. dla uzyskania prawa powrotu do kraju, 
Wessel znaczne napotka! trudności. o czem ślad znajdujemy w pi- 
śmie kanclerza Młlodziejowskiego z 11. sierpnia 1772. Pisał on 
howiem do podskarbiego : 

„Nie umiem JW. Panu wyrazić, jak pragnąłem i pragne, 
zehyś jak najprędzej ante conspectum Najjaśniejszeco Pana przy- 
być i własności spokojnie zażywać mógł. Ale odkryty wielkiego 
posła sentyment, który w liście do jw. marszałka nadwornego 
kor. (Wielopolski), JW. Panu namieniam. daje mi do zrozumie- 
nia, że niedosyć jest na pozyskanie od swego króla pardonu. żeby 
na tym fundamencie wracać do kraju, bo jako uraze jego od 
urazy imperatorowej odłączają. tak nie wspólnego z latwością 
i dobrocią królewską JW. Panu oświadczoną. mieć chen, Że zaś 
tenże posel zapytany. czego po JW. Paim żąda, wyexplikować 
się nie chciał, tylko do responsu danego JW. Panu przez ręce 
ip. generata Romanius odwoływał ste. — nie potrafię cośkolwiek 
pomyślnego JW. Pann napisać, npewnić jednak mogę, że jak nikt 
wiecej, calem sercem i z znpelnem poważaniem jestem ete. 

P.S. Mialo tn więcej osób listy JW. Pana, z tych któraż 
albo bedzie szczęśliwszą, że wyczerpnie. czego dwór rossyjski po 
JW. Pann żąda, tymczasem cierpliwość I stateczność w rezolneji 
uspokojenia sie potrzebna.“ 

Jeszcze w jednym z listów Dzierżanowskiego GG 12. sierpnia), 
jest wzmianka o trudnościach. jakie napotykal Wessel. „Jak uwa- 
żum, — pisze marszalek gostynski — to sytnacya JW, Pana jest 
bardzo nieszczesliwa, kiedy Moskwa choć po recesie uczynionym, 
dóbr jego z opieki swojej wypuscić nie chce. ale raczej bardziej 
Je jeszeze niszczy..." Nie znamy dalszych szczegółów sprawy 
Wessla, ani też jak prędko i w jakich okolicznościach powrócił 
do kraju. W każdym razie żadnego już nie mial politycznego zna- 
czenia. a Z urzedu podskarbiego wielkiego koronnego rezygnował 
pare lat poźniej (1475). 
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